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Przyjęcie
w ambasadzie ZSRR
W  D N IU  7 bm . w  am b asadzie  

Z SR R  w  W arszaw ie  odbyło 
s ię  p rzy jęc ie  z okazji X X X V  rocz­
n icy  W ielk iej S ocjalistycznej R e­
w o lu c ji P aźd z ie rn ik o w ej. Gości 
w ita li m ałżonka a m b asad o ra  ZSRR 
p an i Sobolew  i ch arg e  d ‘a ffa ire s  
Z aik in .

N a p rzy jęc ie  p rzy b y ł P re zy d en t 
R zeczypospolite j B olesław  B ieru t.

W  p rzy jęc iu  w zięli udział: człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego  KC 
P Z P R , członkow ie R ady P ań stw a , 
członkow ie R ządu z p rem ierem  
C yrank iew iczem  n a  czele, g en e ra -  
lic ja  z M arszałk iem  P olsk i R o­
kossow skim  n a  czele, członkow ie 
K C  PZ PR , p rzed staw ic ie le  n acze l­
ny ch  w ładz s tro n n ic tw  politycnnych, 
zw iązków  zaw odow ych i o rg an iza­
c ji społecznych, p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  naukow ego  i k u ltu ra ln e g o  
oraz  p rzodow nicy  pracy.

N a p rzy jęc iu  obecna by ła  r a ­
dziecka d elegacja  W szechzw iązko- 
w ego T ow arzy stw a  Łączności K u l­
tu ra ln e j z Z ag ran icą , p rzyby ła  do 
P o lsk i na  u roczystości M iesiąca 
P o g łęb ien ia  P rz y jaźn i P o lsk o -R a­
dzieck iej ze zn akom itym  p isarzem  
rad z ieck im  S urk o w em  na czele 
o raz  baw iący  w Polsce zespół P a ń ­
stw ow ego  D ram atycznego  T ea tru  
im . M ossow ietu z k ierow nik iem  a r ­
ty stycznym  i g łów nym  reżyserem  
tego te a tru  Z aw adsk im  na czele.

W p rzy jęc iu  w zięli udzia ł p rzed ­
staw ic ie le  k o rpusu  d y p lom atycz­
nego, ak red y to w an eg o  w W arsza­
wie.

P rzy jęc ie  up łynęło  w  n iezw ykle 
•erdecznym  nastro ju .
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C en a  15 g roszy

Społeczeństwo polskie uroczyście obchodzi
XXXV rocznicę

Wielkiego Października
U ro czys te  odsłon ięc ie
pomnika wdzięczności 
dla Armii Radzieckiej
w  J e 'e n ie j G ó r z e

180 zobowiązań
zespo łow ych

podjęły wiejskie 
hufce „SP"
w oj. w roc ław sk ieg o

dla uczczeira
X X X V  roczn icy

Wielkiego
Października
M i d b z l E Z  w ojew ództw a w roc­

ław skiego, zrzeszona w Pow­
szechnej O rganizacji Służba Pol­
sc e”, podjęła dla uczczenia XXXV 
rocznicy W ielk iej Kewolucjl Paź­
dziernikow ej szereg  zobowiązań, 
k tó re są system atyczn ie  w ykony­
wane.

Brygada p ro d u k cy |n a  n r 69 lm. 
M ao Tse-tunga, oraz brygada 
nr 55, pod jęły  zobow iązania, k tó ­
re pow ażnie przyśpieszą w yko­
nanie planu lurnusow ego 1 p rzy­
sporzą oszczędności na sum ę 14 
tys. zł.
Hufce w iejskie z terenu  całego 

w ojew ództw a pod jęły  około 180 
zobow iązań. Młodzież gm iny Kro­
toszyce pow. Legnica . zobow iązała

N IEZW Y K LE uroczyście  obchodzi społeczeństw o po lsk ie  X X X V  
rocznicę W ielk iej S ocja lis ty czn e j R ew olucji P aździern ikow ej. 

W m iastach  1 w siach  całego k ra ju  o d b y w ają  się liczne akad em ie , na
' k tó rych  uczestn icy  m a n ife s tu ją  sw ą 

m iłość i w dzięczność d la  w ie lk ie ­
go K ra ju  Socjalizm u. N a u roczy ­

s ty c h  m asów kach robo tn icy  m ów ią
0 w ie lk ie j pom ocy Z w iązku  R adziec­
kiego, k tó rego  dośw iadczen ia  p rz y ­
śp ieszają  tem po b u d o w n ic tw a  so­
cjalistycznego  w naszym  k ra ju . W 
w ielu m iastach  o d b y w ają  się u ro ­
czyste  pochody i can strzy k i. So )- 
łeC 7Pństw o o d d a je  hołd poległym  
w w alkach  w yzw oleńczych b o h a ­
terom  radzieck im , sk ła d a jąc  na  ich 
g robach  w ieńce. M ieszkańcy J e le ­
n iej G óry  w y staw ien iem  pom nika 
dali w vraz  sw em u uczuciu w dzięcz­
ności dla A rm ii R adzieckiej.

VA/ X X X V  rocznicę R ew olucji 
P aźd z ie rn ik o w ej d okonano  w 

Je len ie j G órze u roczystego  odsło­
nięcia u fun d o w an eg o  przez m ie j­
scow e spo łeczeństw o pom nika 
w dzięczności d la  A rm ii R adziec­
kiej.

Na u roczystość p rzy b y ły  ty ­
sięczne rzesze robo tn ików  m iejsco ­
w ych zak ładów  przem ysłow ych , 
k tó rzy  sw e uczucia w dzięcznością i 
m iłości, d la  naszego potężnego so ­

ju s z n ik a  — Z w iązku R adzieck iego
1 jego  w odza — G en era liss im u sa  
Józefa  S ta lin a , p o p arli czynem  — 
to n am i p o n ad p lan o w ej p ro d u k c ji 
danym i gospodarce  naro d o w ej w 
o k resie  pe łn ien ia  w a r t na cześć 
X X X V  rocznicy  R ew olucji P a ź ­
dziern ikow ej.

W a rtę  honorow ą p rzy  pom niku  
tonącym  w  czerw onych  1 b ia ło - 
czerw onych  flagach  zaciągnę li żoł­
n ierze  W ojska Polskiego.

D okonując odsłon ięc ia  pom nika  
p rzew odn iczący  P rez . W oj. R. N. we 
W rocław iu  — Szczęśniak , pow ie­
dzia ł w śród  o w acji n a  cześć Z w iąz­
ku  R adzieckiego:

„Dziś, gdy n aró d  polsk i z je d ­
noczony pod k ie ro w n ic tw em  k la ­
sy  ro bo tn iczej w N arodow ym  
F ro n c ie  w alk i o pokój 1 P lan  
6 -le tn i re a liz u je  w ie lk ie  zadan ie  
budow y  spo łeczeń stw a  so c ja li­
stycznego — pom oc ZSRR, p rzy ­
ja ź ń  ZSR R  1 p rzy k ład  ZSR R 
sta ły  się p odstaw ow ym  źród łem  
w szystk ich  n aszych  sukcesów . 
W  obliczu k n o w ań  1 p ro w o k ac ji 
w o jennych  g inącego św ia ta  im ­
peria lizm u  p rzy jaźń  p o lsk o -ra ­
dziecka i da lszy  je j  rozw ój, p o ­
siad a  p odstaw ow e znaczen ie  d la  
sp raw y  w a lk i o pokój p ro w a ­
dzonej pod  w odzą w ielk iego

p rzy jac ie la  n a ro d u  po lsk iego  1 
p rzyw ódcy m as p racu jący ch  ca ­
łego św ia ta  — Jó z efa  S ta lina".
P o m n ik  p ro jek to w an y  przez p la ­

sty k a  prof. S e rad in a , p rzed staw ia  
żołn ierza radzieck iego  — osw obo- 
dziciela  i m a łą  dziew czynkę, w rę ­
czającą  m u n aręcze  kw iatów .

D N IA  6 listopada br. w  
przeddz ień  Wielkie]  So ­

cja lis tyczne)  R eioolucjt Paź­
d z ie rn ikow e j  odbyło  się w
M ło d z ie ż o w ym  Dom u  K u l tu ­
ry  w  W arszaw ie  spotkanie  
w a r sza w sk ie j  m łodz ie ży  z u -
czes tn ik iem  R ew oluc j i  Paź­
dz ie rn iko w e j  — Kazimierzem.  
Grocholsk im , b. ko le jarzem ,
obecnie p racoum ik iem  Zarzą­
du  G łów nego  Zw .  Z a w o d o w e ,  
go Kolejarzy.  — Na zd jęciu:  
uczennice szko ły  im. Z m i -  
chow s kie) wręcza ją  k w ia ty  
K a z im ie rz o w i  Grocholsk iemu.  
O bok  sto  i J e r zy  Duracz, u .  
czes tn ik  za m a ch u  na Cafe  
Club. C A F  — Fot. P iw ońsk i

6ię przepracow ać 11 dni w m iejs­
cow ej spółdzielni produkcy jnej 
przy  w ykopkarh  buraków  i wy młó­
cić 5 ton zboża.

Ju n a cy  grom. W in iic e  zorgan i­
zowali brygadę om łotową, k tó ra  
do 15 listopada wym lóci 20 ton 
zboża

Młodzież gm. Szklarkl w yre­
m ontow ała św ietlicę, k lórej 
olw arcie nastąpiło  w dniu 7 li­
stopada.
Hufce „SP" gm, Pieszyce pow. 

Dzierżoniów zobow iązały się zebrać 
5 lon złomu m etali kolorow ych.

Zespół Pieśni i Tańca przy Ko­
m endzie W oj. „S. P. w m iesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej da 10 w ystępów  arty sty cz­
nych  na terenie  grom ad Dolnego 
Śląska.

Delegacja po!ska
w y je c h a ła  do B erlina

na konferencję
w  spraw ie
pokojowego rozw iązana  
problemu n em ieck ego
\A I D N IU  7 bm . w y jech a ła  z W ar- 

szaw y do B erlina  po lska de- 
I legacja  na  k o n fere n c ję  w sp raw ie  
I pokojow ego rozw iązan ia  p rob lem u 

niem ieckiego, przeciw  m ilita ry z a ­
cji, za pokojem  i w spó łp racą  m ię ­
dzy narodam i.

W sk ład  delegacji w chodzą:
! P ro f  Ja n  D em bow ski—przew ód- 

niczący P o lsk ie j A kadem ii N auk , 
ks. prof. E ugeniusz D ąbrow ski —

, p ro feso r teologii U n iw ersy te tu  
W arszaw skiego , re d a k to r  O stap  

I D łuski. D om inik  H orodyńsk i — r e ­
d a k to r  nacze lny  pism a k a to lic k ie ­
go „Dziś i ju t ro “, Ja ro s ła w  Iw asz­
k iew icz — w iceprzew odniczacv 

| Z w iązku L ite ra tó w  P olskich , prof. 
Je rz y  Jod łow sk i — przew odniczący 
Z w ią ^ u  P ra w n ik ó w  Polskich , W i­
k to r  K lo siew ;cz — przew odniczący 

i CRZZ Leon K ruczkow ski — p rz e ­
w odniczący Z w iązku  L ite ra tó w  
Polsk ich , prof. S tan isław  K ulczyń­
sk i — p ro feso r U n iw ersy te tu  Wr o- 

I c ław skiego. Józef Ozsja-Mie*>alski 
I — przew odniczący  Z w iązku  S am o­

pom ocy C hłopskiej, prof. S tefan  
P ieńkow ski — p ro feso r .U n iw ersy ­
te tu  W arszaw skiego. R tn^uk

l p rzodow nica p racy  W rocław skich  
Z ak ładów  P rzem ysłu  E le k tro te c h ­
nicznego, S tan isław  T repczyńsk i — 
praw n ik .

W dn ach 10-17 bm.
m ło d z ie ż  po lska  
o b c h o d z ić  b ę d z ie
Międztnaioilowy  
Tydzień Studeira

DNIACH 1 0 -1 7  bm. studenci
polscy w raz z postępow ym i 

studentam i całego św iata uroczyście 
obchodzić będą M iędzynarodow y 
Tydzień Studenta.

Tegoroczny M iędzynarodow y T y­
dzień S tudenta obchodzony będzie 
przez ca łą  postępow ą stud iu jącą  mło 
dzież św iata pod hasłem  w ysunię­
tym  przez VI sesję Rady M iędzyna­
rodow ego Związku S tudentów  w 
Bukareszcie- „Studenci, łączcie się 
w w alce o pokój, niezależność naro­
dow ą i dem okratyczne nauczanie".

Sn e g  i m ro zy
nie zastraszą wrocławskch murarzy

Już na wiosną zostaną oddane 
do użytku nowe domy na Piiczycach

|Vyf URARZE warszawscy, wzorem sw ych radzieckich kolegów  obalili 
istniejący w Polsce przesąd, że zima jest martwym okresem bu­

downictwa. Od kilku już lat, nawet przy kilkunastustopniowych mro­
zach, wre u nas oraca na budowlach stolicy, Nowej Huty, Tych.

KC PZPR
w y d a l  p rzy ję c ie  na cześć  
budów n iczyćh .........

Pałacu Kultury 
i Nauki

7  O K A Z JI X X X V  rocznicy W iel- 
k ie j S ocja listyczne j R ew olucji 

P aździe rn ik o w ej K om ite t C e n tra l­
n y  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r tii  
R obotniczej w y d a l w  dn iu  6 bm. 
p rzy jęc ie  na  cześć budow niczych  
P a łacu  K u ltu ry  i N auki.

Na p rzy jęc ie  p rzyby ł p rzew o d n i­
czący KC P Z P R  P re z y d e n t B ole­
sław  B ieru t. O becn i by li rów nież  
członkow ie B iu ra  P o litycznego  i 
członkow ie K C PZPR .

W  przy jęc iu  w ziął u dzia ł ch arg e  
d ‘a ffa ire s  ZSR R  D. I. Z aik in . 
P rz y jęc ie  u p ły n ę ło  w  b ard zo  s e r ­
decznej a tm o sfe rze . W czasie p rzy ­
jęc ia  odbyły  się  w ystęp y  P a ń s tw o ­
w ego L udow ego  Z espołu  P ie śn i 1 
T ańca  „M azow sze" o raz  zespołu 
p ieśn i i  ta ń c a  D om u W ojska P o l­
skiego.

P rzo d u ją ca
robotnica ro!na
M a r ia  D u d e k
o t r z y m a ł a

Zloty Krzyż Zasługi
k k  A R IA  D udek , p rzo d u jąca  ro -
*”  bo tn ica  ro lna , k ierow niczka  

g ru p y  polow ej P G R  Szym anów , 
zespół K otków , o k r Legnica, zło- 
żórtej z ZM PJO W CÓ W , k tó ra  osiąg­
nę ła  n iezw yk le  w ysoki ^ ton  b u r a .  
ków  cukrow ych  — 824 q z ha, 
odznaczona zosta ła  za ten  w sp a ­
n ia ły  w ynik  p ro d u k cy jn y  Z łotym  
K rzyżem  ZasługL 

A k tu  d ek o rac ji do k o n a ł m in i­
s te r  PG R  — w icep rem ie r C he ł- 
chow ski. W czasie u roczystości 
w ręczen ia  w ysokiego odznaczenia 
p aństw ow ego  p rzo d u jące j ro b o tn i­
cy ro lnej — w iceprzew odniczący  
Z arządu  G łów nego Zw. Za w. P ra ­
cow ników  R o ln ic tw a — R ybick i w 
im ien iu  Z arząd u  G łów nego Z w ią­
zku w ręczy ł je j dyp lom  u znan ia  
1 n ag ro d ę  w  postac i zegarka .

P0M w Maszewie
p ie rw s z y  w  kra ju
wykonał plan 
eksploatacyjny

DIERW SZYM  w k ra ju  ośrodkiem  
■ m aszynowym , k tó ry  p rzed ter­

m inowo w ykonał roczny plan eksplo­
a tacy jny  jest POM w M aszew ie w 
woj, szczecińskim .

O siągnięcie to jest wynikiem  re ­
a lizacji czynu w yborczego, k tóry  
młodzi traktorzyści POM w ykonali 
przedterm inow o.

N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  
D Z IE Ń  M Ł O D Z IE Z Y

D O B O T N I C Y  radzieccy  b u -  
d u ją cy  Pałac K u l tu r y  ł 

n auk i ,  sy s te m a ty c z n ie  podno­
szą w y d a jn o ś ć  pracy  na po­
szczegó lnych  odcinkach,  p r z y ­
śpieszając w  ten  sposób tem po  
robó t. — Na td jęc iu :  f rag ­
m e n t  budow y .
Fot. C A F  — D K N  M a r ty n o m

Aresztowania
w ś ró d  ko m u n is tó w
japońskich

M oskw a.

A G E N C JA  T A SS donosi z To­
kio, że policja  jap o ń sk a  p rze­

p ro w ad z iła  w  40 m iejscow ościach  
w yspy  H ok k a id o  rew iz je  w  m ie . 
szkan iach  członków  p a r tii  ko m u ­
n istycznej o raz  a resz to w ała  100 
osób pod za rzu tem  „n a ru sz en ia"  fa ­
szystow skie j u s ta w y  „o zapob iega­
n iu  d zia ła lności w yw ro to w ej" .

W  D N IU  10 listopada cały  
św ia t postępow y obcho­

dzi u roczyście M iędzynarodo­
w y  Dzień M łodzieży  — N a  

zd jęc iu :  m łodz ie ż  N R D  p o z .  
draw ia  serdecznie  jednego z 
przedstaw icie l i  m ło d z ie ży  m u ­
rzyńskie]  na  U l  S w i . i to w y m  
Zlocie Młodych B o jo w n ik ó w
o Pokój w  Berlinie.

Fot.  — C A F

2 miliony papierosów
p o n a d  p la n
wykonała 
w październiku
z a ło g a  W W P

D la uczczenia W yborów  do Sej­
m u oraz 35 rocznicy  R ew olucji P aź ­
dziern ikow ej, W rocław ska W ytw ór­
nia P ap ierosów  zrea lizo w ała  ju ż  
szereg  zobow iązań g ru pow ych  i in ­
dyw idualnych .

W październiku oddział pro­
dukcji w ykonał ponad m iesięczny  
pian 2 m iliony sztuk papierosów . 
Z obow iązan ie  w yk o n a ły  trzy  od­

działy : w yrobu  ty to n iu , w yrobu  p a ­
pierosów  i w reszcie  oddzia ł p a k o ­
w ania.

P o n ad to  in d y w id u a ln e  zobow ią­
zanie  podjęły : Z alew ska . W anda 1 
K ra jew sk a  A nna. P o stan o w iły  one 
u trzy m ać  jakość p ap ierosów  na  
n ajlepszym  poziom ie. Z obow iązanie 
w ykonały  w 100 proc.

Ob K azim iera N ogow ska, -eczna  
pakow nczka zobow iązała się pak o ­
w ać 500 pap ierosów  w ięcej niż d o ­
tychczas Z obow iązanie sw e w yko­
n a ła  w 107 proc.

6 osobow a b rygada rem o n to w a 
n ap raw iła  m aszynę do p ak o ­
w an ia  papierosów , dotychczas n ie  
n a d a ją c ą  się do uży tku .

J)an)

S łowo P olsk ie

Gdy przeglądam y plany DBOR, 
rozum iem y, że m rozy i śnieg nie  
m ogą przeszkodzić w odbudow ie 
stolicy Dolnego Śląska.

A jak jes t w e W rocław iu? Po 
inform acje zw róciliśm y się do Dy­
rekcji P-udowv Osiedli Robotniczych.

— W  bieżącym  m iesiącu w ykań­
czam y budynki w stan ie  surow ym , 
a w grudniu, styczniu i lutym  eki- I 
py m urarsk ie  rozpoczną prace  wew- | 
nę trzne  — inform uje nas dyrek tor 
ob. Landau.

Dzięki temu — now e domy w  
PHczyrarh, przy Alei Przodowni­
ków Pracy i przy ul. Orzeszko­
wej oddane zostaną do użytku 
już z nastaniem wiosny

— Zima jest doskonałym  ok re­
sem, jeżeli chodzi o przygotow y­
w anie do budów letnich. Zwozi 
s ię  w ów czas w szystkie m ateriały  
budow lane, n iw elu je  się teren itp. 
W szystko  to idzie w parze z nor­
m alnym i placam i m urarskim i.

Przy w ykańczaniu  w nętrz b ryga­
dy m urarskie  osuszają śc iany przy  
pom ocv m echanicznych suszarek.

W roku 1953 /budowana będzfe 
tzw. „Osiedle He^rykowskłe”. o- 
bejmntace ulice* Hubska. SernJr- 
ką, Henrykowską i Paczkowską, 
odzie oddamy do użytku 1850 
izb — m ów’ dyr. landau — 
Przy ulirarh Orzeszkowej, No- 
w ow iejsk ej i Piastowskiej wy- 
buduie s’e 500 Izb ora* żłobek 
i przedszkole, a w osiedlu pil- 
czyrkim — 600 izb. w tym hotel 
robotnirzy. Rozbudowana będzie 
również kolon a na Grabiszynku 
z dalsrymi 2 tys izb. Powstanie 
tam urząd p o r to w y , hotel robot­
niczy, nowe sklepy.
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Posedzenśe

Bezpieczeństwa
W

N ow y Jork.
D  ADA Bezpieczeństw a NZ zebrała 

się 6 bm. celem  rozpatrzenia 
problem u sporu m iędzy Indiam i a 
P a k is ta n e m  o  K aszm ir i k sięstw o  
D żam m u

Posiedzenie rady otw orzy) kuo- 
I m intangow iec, zasiadający  w Radzie 
dzięki poparciu USA, Anglii i in­
nych członków  bloku am erykańsko- 
angielskiego.

D elegat radziecki Zorln złożył o- 
św iadczenie, stw ierdzające, że dele­
gacja  ZSRR uw aża obecność przed­
staw iciela kliki kuom in tangow skiej 
w Radzie Bezpieczeństw a za n ie legal­
ną, albow iem  k lika ta nie rep rezen ­
tu je  Chin. P rzedstaw icielem  Chin w 
ONZ może być jedynie osoba, de le­
gow ana przez legalny  rząd chiński, 
tj. przez C entra lny  Rząd Ludowy 
Chińskie] Republiki Ludowej.

D elegat b ry ty jsk i Jeb b  złożył w 
im ieniu Anglii i USA w spólny p ro ­
jek t rezolucji w spraw ię Kaszmiru. 
Poniew aż żaden z delegatów  nie za­
pisa ł się do głosu w dyskusji, po ­
siedzenie Rady Bezpieczeństw a zo­
stało odroczone.

\  A/ B E R L IN IE  rozpoczęły się o-
Y b ra d y  m iędzynarodow ej k o n ­

fe re n c ji w  sp raw ie  pokojow ego ro ­
z w ią z a n i  p ro b lem u  niem ieckiego. 
B ierze  w  n ich  u dzia ł około 200 d e ­
legatów , re p re z e n tu ją c y c h  p raw ie  
w szy stk ie  k ra je  eu rope jsk ie .

K o n fe re n c ja  odbyć się m ia ł*  w 
D anii, lecz w sk u te k  sp rzec iw u  rz ą ­
du  d u fsiiieg o  d z ia ła jącego  pod n a ­
c isk iem  rząd u  S tanów  Z jednoczo­
nych , o rg an iza to rz y  k o n fe re n c ji 
p cs t?n o w ili p rzen 'c ść  ją  d s  Szw e­
cji. Rząd szw ed ilii, k tó ry  ta ';  ch ę­
tn ie  s tro i się w  szaty  rzekom ej n e ­
u tra ln o śc i odm ów ił w iz w jazd o ­
w ych  u czestn ikom  k o n feren c ji. 
O sta teczn ie  w ięc postanow iono, że 
o b rad y  będ ą  m iały  m iejsce w B e r­
lin ie .

T em atem  c b r rd  je s t zagadn ien ie  
nlem '.eck 'e . K ażdy  uczciw y człow iek 
zdaje  snbie sp raw ę , jn k  o lb rzym ie  
znaczenie d la  u trw a le n ia  pokoju  
p osiada ro zw ią ran ie  p ro b lem u  nie- 
n reck ieg o  w  d u chu  z jednoczen ia 
N iem 'ec  i u tw o rzen ia  pokojow ego 
dem okratycznego . su w erennego  
p a ń s tw a  n iem ieckiego.

Poko jow e u reg u lo w an ie  p ro b le ­
m u  n iem ieck iego  to jed en  z nod- 
s taw ow ych  w a ru n k ó w  u trw a le n ia  
pokoju  w  E urop ie, to ugaszen ia za­
rzew ia  w ojny  w  se rcu  E uropy , to 
z ib ezp lecz e rre  naro d ó w  cu ro p e j- 
s!t'ch p rzed  n iebezp ieczeństw em , 
jak im  by łyby N iem cy zachodnie 
p rzeksz ta łcone w  w y n ik u  po lityk i 
a m ery k ań sk ie j w  bazę ag resji. P o­
kojow e u reg u lo w an ie  p ro b lem u  nie 
n reck ieg o  to  un iem ożliw ien ie  
w skrzeszen ia  h itle row sk iego  W eh r­
m achtu , to w y trącen ie  b ro n i z rek i 
h itle ro w sk im  g en era ło m -zb ro d n ia - 
rzom  w ojennym , m arzący m  o no ­
w ym  m arszu  n a  w schód — ty m  
razem  u  boku  sw ych  w aszyng toń ­
skich  so juszn ików .

K o n fe re n c ja  b e rliń sk a  Jest w y­
razem  d ążen ia  m ilionów  ludzi, 
k tórzy  n iezależn ie  od sw ych  pog lą­
dów  po litycznych  zdecydow ani są 
n ie szczędzić w ysiłków , by d opro ­
w adzić do pokojow ego u reg u lo w a­
n ia  p rob lem u  n iem ieckiego, by i o z  
bić zbrodnicze p lany  am ery k ań sk o - 
bońsk ich  w spólników .

K o n feren c ja  b e rliń sk a  je s t po­
tężn ą  m an ife s ta c ją  so lidarności n a ­
rodów  eu ro p e jsk ich  w obliczu n ie ­
bezpieczeństw a, zag rażającego  im 
ze s tro n y  złączonych so juszem  a- 
m ery k ań sk lch  im p eria lis tó w  i n ie ­
dob itków  h itle ro w sk ich .

Z try b u n y  k o n fe re n c ji b e r liń ­
sk ie j p a d n ą  słow a rów nież  p rzed ­
staw icie la  n a ro d u  polskiego — n a ­
rodu  szczególnie za in teresow anego  
w  pokojow ym  rozw iązan iu  sp raw y  
niem ieckiej. W im ien iu  całego n a ­
rodu  ośw iadczy on, że n a ró d  pol­
sk i nie będzie żałow ał w ysiłków , 
by doprow adzić do pokojow ego u-

N orw egii, Szw ecji, S zw ajcarii, H o­
lan d ii i  C zechosłow acji.

D ek la ra c ja  w y d an a  przez  P o lsk i 
K o m ite t O brońców  P o k o ju  w  zw iąz 
ku  z tą  k o n fe re n c ją  stw ie rd za , że 
p okojow e rozw iązan ie  p ro b lem u  
n iem ieck iego  je s t w a ru n k ie m  u trw a  
len ia  p o k o ju  w  E urop ie . C oraz sz e r­
sze w a rs tw y  spo łeczeństw  k r a ­
jó w 'z a c h o d rijo  -  « U ro p e js ld c ti ' z a ­
czy n a ją  rozum ieć, że A m ery k an ie  
dążą  n ie  do ziednoęzen ia  N iem iec 
d rogą pokoju , lecz, że rozb icie  N ie­
m iec p o trzeb n e  irii je s t  do w y w o łaJ  
n ia  w ojny.

P la n y  am ery k ań sk ie  o znaczaią  
p odporządkow an ie  całych  N iem iec 
in te re so m  a m ery k ań sk o  -  h i tle ro w ­
skiego sojuszu . O znaczaią  o d b u d o ­
w ę, w brew , w oli n a ro d u  n iem iec­
kiego. i w b rew  w oli m iłu jący ch  po­
k ó j narodów , ag resy w n e j' i d ra p ie ż ­
n e j bestii h itle ro w sk ie j.

A m ery k an ie  w sk azu ją  n iem iec­
k im  odw etow com  navsze ziem ie, j a ­
ko p rzy n ę tę  w  celu  zdobycia  a rm a t 
n iego m ięsa. A m ery k an ie  p odsyca­
ją  an ty p o lsk ie , rew iz jo n isty czn e  na- 
s tro ie , bv  ty m  ła tw ie i zw erbow ać 
o ch o tn ików  do neoh itle ro w sk ieg o  
W ehrm ach tu .

Nie m ogąc się doczekać u tw o rz e ­
nia  ag resyw nego  W eh rm ach tu , am e 
ry k a ń sc y  oku p an c i o rg an izu ią  b a n ­
dy  faszystow sko  -  te rro ry s ty c z n e  
W k a r to te k a c h  ty ch  b a n d  ek w ip o - 
w an y ch . o p łacanych  i l iz h n la n y c h  
nrzez w ładze am e ry k a ń sk ie  w 
N iem czech zachodnich , z n a id u ią  
się nazw iska  tvch , k tó ry ch  b ^ M y  
te  m iały  „ likw idow ać".

A kcja te r ro ry s ty c z n a  m ia ła  być 
p ro w adzona p rzeciw ko  w szy stk im  
zw olenn ikom  z jednoczen ia  N iem iec, 
a p rzede  w szy stk im  — przec iw k o  
ca łe j n iem ieck ie j k la s ie  robo tn iczej. 
P od  je j bow iem  k ie ro w n ic tw em  pro  
w adzona je s t w a lk a  o d em o k ra ty cz ­
ne, pokojow e, z jednoczone i n ie ­
za leżne  N iem cy.

T w orzen ie  ty ch  o rg an izac ji 1est 
w yrazem  faszyzacii N iem iec zachód 
nich  przez  A m erykanów . J e s t  w y ­
razem  p rób  s te rro ry z o w a n ia  spo ­
łeczeństw a w obec p rzy g o to w y w a­
nej przez so jusz  a m e ry k a ń sk o  -  h i­
tle ro w sk i w oiny. A le w szy stk ie  te  
p róby , w szy stk ie  te  zbrodn icze o r ­
gan izacje , z a tru w a ją c e  pokój i ży­
cie p o lityczne  Ku repy , ca ła  ta  w y ­
m ierzona w  bezp ieczeństw o  n a ro -  
dow  po lity k a  m ożliw a je s t do re a li­
zow ania ty lko  w  w a ru n k a c h  is tn ie ­
nia w  E u ro p ie  a m e ry k a ń sk ie j bazy 
w o jen n e i, am ery k ań sk ieg o  re z e r­
w a tu  h itle ry z m u  — se p a ra ty s ty c z ­
nego p ań s tw a  bańskiego.

. Dlatego* w,alkii o poko jow e z jed ­
n oczen ie  N iem iec^ p ro w a d z o n a , .pod 
k ie ro w n ic tw em  N iem ieck iej R e p u ­
b lik i D em ok ra ty czn e j i o g a rn ia jąca

Zarządzenie M in isterstw a PGR

We wszystkich krajach
t rw a ją  p rz y g o to w a n ia

do Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju

W E  W SZY STK IC H  kra jach . 
W zmaga się ak ty w n o ść  n a j ­

szerszych w a rs tw  ludności w  w alce 
o pokój. W yrazem  tego są in te n sy ­
w n e  p rzy g o to w an ia  do K ongresu  
N arodów  w  O bron ie  P okoju , k tó ry  
rozpocznie o b rad y  d n ia  12 g ru d n ia  
b r. w  W iedniu. W e w szystk ich  za ­
k ą tk ach  k u li ziem skie j odbyw a.ią 
się liczne zeb ran ia , w iece i k o n fe ­
ren c je , na k tó ry ch  ludność  w y b ie ­
ra  n a  k o n g res w  W iedniu  d e leg a ­
tów , re p re z e n tu ją c y c h  n a jszersze  
w a rs tw y  społeczne.

W N iem ieckiej Republice D em o. 
kratycznej. W przygo to w an iach  do 
K ongresu  N arodów  w  O bronie  P o ­
k o ju  uczestn iczą co raz  szersze kola 
w szystk ich  w a rs tw  ludności.

M ężczyźni i kob ietv , dorośli i 
m łodzież b io rą  m asow y udz ia ł w 
z eb ran iach  o rgan izow anych  w 
zw iązku  ze zb liża jącą  się k o n fe ­
ren c ją , pośw ięconą sp raw ie  poko­
ju  i po rozum ien ia ogóInqniem !ec- 
kiego. N a k o n fe re n c ji te j zostaną 
w y b ra n i delegaci na  k ongres w 
W iedniu.

W okręgu  e rfu rc k im  odbyło  się 
ju ż  w  m iastach , w siach , zak ładach  
p racy , w  ośrodkach  robotniczych i 
państw o w y ch  gospodarstw ach  roi- 
nych około 1.000 zeb rań , k tó rych  
u czestn icy  w skazyw ali m  in. na 
now e m ożliw ości w zm ożenia w alk i 
o pokój.

W N iem czech zachodnich rozpo­
częły się już w ybory  delegatów  na 
kongres. M in. m ieszkańcy  W ies­
baden-D o tzheim  w ybrali o sta tn io  
d e leg a ta  na k ongres w  W iedniu, 
k tó ry  będzie  Jednocześnie rep rezen  
tow ał ludność tego m iasta  na  k o n ­
ferencji obrońców  pokoju  w H esji 
zo rgan izow anej w ram ach  przygo. 
to w ań  do K ongresu  N arodów  w 
O bron ie  Pokoju .

W Anglii w c e n tru m  kam panii 
p rzygo tow aw czej do kongresu , znaj 
d u ją  się: w ybór delegatów  i zdoby-

regu low an ia  p rob lem u  n iem ieck ie­
go, że n aród  polski w  pełn i so lid a­
ryzuje  się z w a lk ą  p a tr io tó w  n ie ­
m ieckich, z w a lk ą  N iem ieck iej R e­
publik i D em okratycznej.

O brady  k o n feren c ji b e rliń sk ie j 
Bą potężną m an ife s tac ją  siły , ja k ą  
rep re z e n tu ją  narody , są  ostrzeże­
n iem  pod ad resem  tych , k tó rzy  
lekcew ażąc w olę narodów , chcie li­
by p rzekszta łc ić  N iem cy zachodnie 
w ognisko w ojny w E uropie.

Pcgłzeb Wojowniczki
hiszpańskiego  
i francusk ieg o  
ruchu oporu

Mar ny Fernandez
U /  D N IU  8 bm . na  cm en ta rzu  

w ojskow ym  n a  P ow ązkach  
odbył się u roczysty  pogrzeb, bojo- 
w niczk i h iszpańsk iego  i f ra n c u s­
kiego ru ch u  o p o ru  — M ą rin y  F er- 
riaflS^i. ssjfonbaU
i -Lioo nyrniOtfOi \ bOOffl i

N ad  o tw a rtą  m o g iłą . p rzem ów ił 
w  im ien iu  tow arzyszy  h iszp ań sk ich  
u czestn ików  w alk  z k rw aw y m  r e ­
ż im em  F ran co  — M anuel Sanchez  
A rcas.

W im ien iu  po lsk ich  p rzy jac ió ł — 
u czestn ików  w alk  o w olność H isz ­
pan ii — pożegnał zm arłą  w  g o rą ­
cych słow ach p łk . Szleyen.

Już 3 5(ys.ióżek
posiada ją
wiejskie izby 
porodowe
i w y p o s a ż o n e  są
w  n a jb a rd z ie j  
n iw o tz e s n y  s p rz ą t

KRAJU
®  P ań stw . Zespół L udow y P ieśn i 
i T ańca  „M azow sze" zrea lizow ał z 
o g rom ną n ad w y żk ą  p lan  za rok  
1952. P odczas gdy p lan  roczny  p rze 
w id y w ał 40 w ystępów , do dn ia  25 
ub. m odbyły  się ju ż  74 w y stę p y  
dla 623.200 widzów .

O  We w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy  
m łodzieżow ym i załogam i zak ładów  
p rzem y słu  dziew iarsk ieg o  w  I II  
k w a r ta le  b r. p ierw sze  m iejsce  i 
p roporzec  p rzech o d n i Z arzą d u  
G łów nego ZM P zdobyli po ra z  
d ru g i m łodzi robo tn icy  Z ak ład ó w  
P rz em y słu  D ziew iarsk iego  im . 
E m ilii P la te r  w  Łodzi.

\ A ,  IES p o l s k a  c o r a z  s z e r z e j  k o r z y ­
s t a  z d o b r z e  w y p o s a ż o n y c h  i zb 

p o r o d o w y c h .  O b e c n i e  i s t n i e j e  j u ż  
p o n a d  500 t a k i c h  izb,  o  ł ą c z n e ]  i l o ­
ści  o k o t o  3,5 tys i ąca-  ł ó ż e k .  P l a ­
c ó w k i  t e  o b s i u g u j e  b l i s k o  3 t y s i ą  
c e  l e k a r z y ,  p o ł o ż n y c h  i p i e l ę g n i a ­
r ek .

P u n k l y  t a k i e  s t a l e  p o w s t a j ą  w e  
w s a c l i  s p ó ł d z i e l c z y c h ,  P GR - a c h  i w 
o ś r o d k a c h  r o b o t n i c z y c h .  W i ę k s z o ś ć  
z n i c h  j e s t  j uż  z e l e k t r y f i k o w a n a ,  o-  
r az  z a o p a t r z o n a  w e  w ł a s n e  a p a r a t y  
r a d i o w e  i t e l e f o n i c z n e ,  w n o w o ­
c z e s n y  s p r z ę t  i u r z ą d z e n i a ,  t ó ż k a  
p o r o d o w e  itp.

K o b i e i y  w i e j s k i e  c o r a z  l i c zn i e j  
k o r z y s t a j ą  z u s ł u g  p o r o d o w y c h  J u ż  
w chwi l i  o b e c n e j  o k o ł o  85 pr oc .  
p o r o d ó w  o d b y w a  s ę  w p l a c ó w k a c h  
z d r o w o t n y c h  t e g o  t y p u

L u k s u s o w o  w y p o s a ż o n e  p l a c ó w k i  
t e g o  r o d z a j u  p o s i a d a j ą  wo] ,  k a ­
t o w i c k i e ,  w r o c ł a w s k i e  i s z c z e c i ń -  
c k i e  W  c i ą f J  n a j b l i ż s z y c h  l a t  na -  
t t ą p i  d a l s z y  p o w a ż n y  r o z w ó j  izb 
p o r e d -  7. y  c h .

©  Załoga p rzodu jących  zak ładów  
p rzem y słu  w ełn ianego  — ZPW  im. 
Wł. R eym onta  w  Łodzi, p ierw sza  
w sw ej b ran ży  w y k o n a ła  na  62 dn i 
przed te rm in e m  zad an ia  p ląn u  ro ­
cznego, zarów no pod w zględem  
w arto śc i ja k  i ilości. W ten  spo­
sób w łókn iarze  ZPW  im . R eym on­
ta  w ykonali p rzed te rm in o w o  je d ­
no ze sw ych zobow iązań, p o d ję ­
tych d la  poparc ia  czynem  P ro g ra ­
m u W yborczego F ro n tu  N arodo­
w ego oraz uczczenia X IX  Z jazdu  
K PZR .

W zw iązku  z m ającą  się od­
być ‘w  dn. 25.X I. 52—15.11.53 r. w  
W arszaw ie I II  OĘÓlnópolską W y­
staw ą P la s ty k i m in is te r  K u ltu ry  1 
S ztuk i pow ołał kom isję  nagród .

W w ojew ództw ie  b iałostockim  
pow stały, w  ro k u  bież. 72 now e 
spółdzie ln ie p ro d u k cy jn e . O becnie 
istn ie ją  ju ż  w tym  w ojew ództw ie  
153 spółdzielnie. N ajw ięce j spó ł­
dzielni p ro d u k cy jn y ch  p ow sta ło  na 
B 'ałosti)Cczyźnie w  o k resie  o s ta t­
nich trzech  m iesięcy. W tym  o k re ­
sie w różnych pow ia tach  w oje 
w ództw a zorganizow ano GO no 'vyct 
gospodarstw  spółdzielczych.

Wynagrodzenie
za z/>óz’ ę buraków
AA IN IST ER ST W O  PG R , u w zg lę . 
,Y * d n ia ją c  w y ją tk o w ą  w tym  ro­
k u  sy tu a c ję  a tm o sfe ry czn ą , a n g a ­
żu je  do w yw ózki b u ra k ó w  — ch ło -  ! 
p ó w -w o zak ó w  i w zyw a ich, aby  
w łasn y m  sp rzężajem  dopom ogli! 
do ja k  najszybszego  zw iezien ia  
b u ra k ó w  cukrow ych . C h ę tn i w in ­
n i zg łaszać się u  d y re k to ró w  ze­
społów  P G R / położonych -na te re ­
n ie  okręgow ych  zarządów : L u­
b lin , E łk, G iżycko, O rn e ta , 
G dańsk ,. K oszalin , S łu p sk , P rz e ­
m yśl, S zczecinek, Szczecin, G o­
rzów , L egnica, W rocław , Opole. 
Z a  w y w iezien ie  1 tony  b u ra k ó w  
n a  p rzes trzen i 1 k ilo m e tra  z za­
ład u n k iem  i w y ład u n k iem  w y n a ­
g rodzen ie  w ynosi 15 zło tych . Za­
rząd zen ie  zostało  w  d n iu  8 l is to , 
p a d a  p o d p isan e  przez  m in is tra  
P G R  i o bow iązu je  od a n ia  p odp i­
sania.

P O D N IE S IE N IE
W Y SO K O ŚC I Z A R O B K Ó W  

P R Z Y  W Y K O PK A C H  BU R A K Ó W  
CU K RO W Y CH

M in is te rs tw o  PG R , u w zg lęd n ia ­
jąc  tru d n e  w a ru n k i a tm o sfe ry cz­
ne, w ydało  zarządzen ie , podnoszą­
ce za ro b k i p rzy  w y k o pkach  b u ra ­
ków . R obotn ikom  p rzy słu g u je  za 
każdy  w yko p an y  ręczn ie  k w in ta l 
b u rak ó w  cukrow ych  z oczyszcze­
niem , obcięciem  liści, złożeniem  
w k u p k i i lekk im  o b sypan iem  do­
d atek , k tó ry  w ynosi:

1. n a  Z iem iach Z achodnich  — 
35 groszy za k w in ta l

2. n a  ziem iach  dąw n y ch  — 25 
groszy za k w in ta l,

3. n a  Ż u ław ach  — 45 groszy 
za kw in ta l.

Je d n ocześn ie  robo tn icy , k tó rzy  
. p rz e p ra c u ją  p rzy  w ykopkach  co 
n a jm n ie j 50’ godzin o trzy m u ją  
p raw o  do nabycia  w zespole PG R  
c u k ru "  po cenie" 5,25 zł w ilości 

. 15 dek a  za każdy  k w in ta l w yko­
panych  ponad  norm ę bu raków .

Są to w aru n k i b. k o rzystne , b -  
b o w iązu ją  one w stecz od 1 lis to ­
pada.

Jeszcze człow iek n ie  zdoła w ejść 
na  znaną r.am w szystk im  d rogę na 
K ala tó w k i, jeszcze n ie  zdąży się 
zasapać  i od s ta c ji ko le jk i linow ej 
w K uźnicach  (obecnie z resz tą  n ie ­
czynnej) oddalić  się o k ilk ad z ies ią t 
k roków , a tu  n iespodzian ie  w ycho­
dzi m u nap rzec iw  zim a

P ięk n a , ta trz a ń sk a  zim a w całej 
k rasie , ob fita  w p uszysty  śnieg, 
k tó ry  ściele  się g ru b ą  w a rs tw ą  bez 
p rzerw y  aż do celu naszej w ędrów  
k i — do K o n d ra to w e j H ali.

T u ta j jeszcze w ięcej śn iegu , a 
m n ie j ludzi. P o k ry w a  w ynosi d ob re  
k ilk ad z ie s ią t cen ty m e tró w , ludzi 
po liczyć m ożna n a  palcach ,

K o n d ra to w a  H alą , to  m iejsce  
p ierw szego  tre n in g u  naszych  n a r ­
ciarzy . Ju ż  po raz  czw a rty  spad ł tu  
śnieg. Z im a jak b y  w  pełn i, choć 
n iże j pod reg lam i złocą się i c ze r­
w ie n ie ją  s ta re  buk i, p rzy p o m in a ­
ją c  o jeszcze n ie  zakończonej je ­
sieni.

B A SIA  G RO CH O LSK A  
JU Ż  N A  D ESK A C H

n e rw s z y m  n a rc ia rzem , k tó rego  
zobaczy liśm y w  ty m  sezonie Jak 
śm igał w  dó ł — b y ła  B asia  G ro ­
cholska... m ig n ę ła  nam  ty lk o  przed  
oczam i: za n ią  sunę ło  k ilk u  m a ­
łych ch łopaków  g ó ra lsk ich . Z n ik ­
nęli z oczu za m a ły m  g a rb k iem  
zbocza.

I znów  je s t cicho 1 głucho, a ta k  
p ięk n ie  i b iało , że człek n ie  w ierzy , 
że to listopad .

Z akopiańczycy  tr e n u ją  zap am ię­
ta le . Z apom nie li ju ż  o le tn ich  i 
w czesno - jes ien n y ch  w ęd ró w k ach  
w góry , k iedy  to  p raco w a li n a  kon 
dycję, na  w y trzy m ało ść , k tó ra  ta k  
p rzy d a  się w  p e łn y m  n a rc ia rsk im  
sezonie.

Pod G iew on tem  w  obliczu  n a d ­
c iągające j, z im y w ie le  m ów i się o 
ty m  i ow ym - o p ierw szych  tr e n in ­
gach k ad ry , k tó rą  og lądaliśm y na  
H all K o n d ra to w e j, o tym , że zim a 
m a być w  tym  ro k u  jakoby  uboga 
w  śnieg, bo Jesień  b y ła  dżdżysta ; 
w spom ina się w  g ron ie  zaw odn i­
ków  ó odleg łej w y p raw ie  do  O slo 
na  o lim p iadę  i dośw iadczen iach  
o raz n iepow odzeniach , k tó re  s ta m ­
tą d  w yw ieziono.

NOW A TRA SA  
D LA  SLA LO M U  - G IG A N T A  

A le n a jw ięce j m ów i się  o in w e s ty ­
cjach .

W szyscy g łośno 1 szeroko rozpo­
w ia d a ją  o now ej tra s ie  sla lom u - 
g igan tu , k tó ra  m a  pow stać  n a  zbo­

czu K rokw i, tu ż  pod bokiem  Z a­
kopanego. W ielk ie nadzie je  w iąże 
się z tą  now ą tra są  Skończą się 
w reszc ie  szusy z zam kn ię tym i o- 
czam i z K asprow ego, k tó re  już  
nic n ie  d a ją  w y tr tw n e m u  n a rc ia ­
rzow i poza p rzy jem n o śc ią  i to  nie 
ta k ą  znow u w ielką , bo każdy  z 
n ich  zna  tra sę  fis -I  I f is -II  na  p a ­
m ięć, w ięc o em ocji nie m a w ła ­
śc iw ie ju ż  m ow y.

— J a k  pó jdzie  ta  now a tra sa?  — 
p y tam y  zakopiańczyków .

— Ze szczytu  K rokw i, brzeg iem  
strom ego  la ru . M eta znajdow ać się 
będzie  pom iędzy dużą i m ałą  skocz 
n ią , tuż  p rzy  stad io n ie  B ronka Cze­
cha

Z TYM  JE S T  N A JW IĘ K SZY  
K ŁO PO T

W szystko je s t ju ż  obm yślone 
przez fachow ców  — każdy  szcze­
gół i szczególik P rzy jdzie  co p ra ­
w da w y k arczow ać d ługą  p rzecinkę  
leśną, szerokości m ie jscam i 50' m. 
i w łaśn ie  z tym  je s t n a jw ięk szy  
kłopot.

Z arząd  P a rk u  N arodow ego t ro ­
chę się k rzyw i, że jak  będziem y 
karczo w ać  d rzew a na K rokw i, to 
uszczknie się żdziebko z p ięk n a  
T a tr. Że w yrządzi się szkodę p rz y ­
rodzie...

W istocie, w  Z akopanem  is tn ie ­
ją  dw a obozy, zresz tą  za s ta n a w ia -  

l jące  się w  najlep sze j zgodzie nad  
słusznością b udow y  now ej tra sy  
n a  K rokw i. Je d n i są zdan ia , że 
tra sa  ta  o tw orzy  now y, lepszy 
rozdzia ł w  d zie jach  naszego n a r ­
c ia rstw a  a lpejsk iego , a d ru d zy  — 
tra p ią  się, że ubędzie  nieco drzew  
i z a s łan ia ją  się a rg u m en tem , że 
przecież  p iękno  naszych  T a tr  to 
sk a rb  bezcenny 1 nic z tego u ro ­
n ić  n ie  wolno.

cie środków  n a  pok ry c ie  kosztów  
ich podróży, A k ty w n y  u d z ia ł w  
p rzygo to w an iach  b io rą  działacze 
zw iązkow i, członkow ie p a r t i i  labo- 
u rzy sto w sk ie j, działacze ru ch u  o- 
b ro n y  pokoju  i w szyscy  ludzie  m i­
łu jący  pokój.

W C oven try  odbyła się k o n fe re n ­
c ja  obrońców  pokoju , na  k tó re j 
w y b ran o  trzech  delegatów  n a  K on 
gres N arodów  w  O bron ie  Pokolu . 
U czestn icy  k o n fe re n c ji u ch w alili 
jednom yśln ie  rezo lucje  dom ag ającą  
się obrony  n iezaw isłości A nglii, o- 
ra z  zaapelow ali do rząd u  an g ie l­
skiego o dołożenie w szelk ich  s ta ­
ra ń  w  celu zo rgan izow an ia  sp o t­
k a n ia  pięciu  w ielk ich  m ocarstw .

W Ja p o n ii odbył się o g ó ln o k ra ­
jow y  k o n g res japońsk ich  obrońców  
poko ju  z udzia łem  przeszło 500 de- 
le sa tó w  z całego k ra ju .

K ongres uch w alił odezw ę w zy­
w ającą  n aród  jap o ń sk i do  w z m i- 
żenią w alk i o pokój I do a k ty w ­
nego udziału  w  p rzygo tow an iach  
do K ongresu  N arodów  w W iedniu  
o raz zażądał od japońsk iego  rządu  
un iew ażn ien ia  tr a k ta tu  zaw artego  
w  San F rancisco  i zaw arcia  t r a k ­
ta tu  pokojow ego odpow iadającego  
In teresom  n aro d u  japońskiego.

W A łbanil odbył się II ogólno­
k ra jo w y  kongres obrońców  pokoj i. 
W k ongresie  w zięli udzia ł p rzed- 
s taw lc ie le ro b o tn ik ó w , chłopów , in ­
te ligencji p racu jące j I duch o w ień ­
s tw a

Z aaprobow ali oni zw ołanie K on . 
g resu  N arodów  w W iedniu.

Wyirki wyborów 
w U. S. A.
F ab rykan t C o c a -C o la
f  n a n s w a ł  t a t a r a

NOWY JORK.
I )R A S A  donosi, że zakończono 
* ob liczan ie  głosów  w  140.361 

obw odach  w yborczych Na k a n d y ­
d a tu rę  gen. E isenhow era  padło 55 
proc, oddanych  głosów.

Ogłoszono rów nież [Srowizorycz- 
ne d an e  o w ynikach  w yborów  do 
k ongresu . Do izby rep re zen tan tó w  
w y b ran o  220 repu b lik an ó w  i 205 
d em o k ra tó w  (pełny sk ład  izby re ­
p rezen tan tó w , liczącej 435 człon­
ków  — nie  je s t jeszcze znany).

Do senatu  w yb ran o  12 d em o k ra­
tów  I 23 repu b lik an ó w . T ak  więc, 
w senacie  zasiada obecnie 48 re p u ­
b likanów , 47 dem o k ra tó w  oraz 
1 se n a to r  niezależny (senato r M or­
se  ze s ta n u  Oregon).

PARYŻ

J AK DONOSI prasa  fran cu sk a  
k am p an ia  w yborcza E isenho­

w era  by ła  g łów nie f in ansow ana 
przez firm ę  „C oca-C ola", k tó rego  
p rezes W oodruff je s t jed n y m  z 
najb liższych  p rzy jac ió ł generała .

Z N IK N IE  
„N A R C IA R SK I JA R M A R K "

Z a c W n e -n e n fe c c y  
i r a p c i  zbrojeniowi
s ta n o w ią  t rzon
we władzach 
pfanu Schumana

Berlin.
A GENCJA ADN podaje  z Bonn, 

że ukazujący się tara dziennik 
urzędow y „B uelletin", opublikow ał 
nazw iska przem ysłow ców  niem iec­
kich, którzy w chodzą w skład władz 
p lanu Schum ana. Z doniesień tych 
w ynika, że niem ieccy macfhaci w ę­
gla i sta li m ają pow ażną przew agą 
liczebną w kom isjach i podkom i­
sjach  zachodnio - europejsk iego  su- 
perkarte lu .

,.Buelletin" podaje, że spośród 150 
delegatów  — członków ośmiu kom i­
sji p lanu Schum ana, w trzech tylko 
kom isjach reprezentow anych jest 33 
w ielkich przem ysłow ców  zachodnio- 
niem ieckich.

W podstaw ow ej kom isji planu 
Schtim ana — kom isji inw estycji 1 
p rodukcji — uczestniczy 11 przedsta­
wicieli zachodnio - niem ieckiego 
przem ysłu ciężkiego, w kom isji zao­
patrzenia i potrzeb (sektor węgla, 
sta li i rudy) — 17 w ielkich przem y­
słowców niem ieckich.

R*dy

A le cl d ru d zy  p o p e łn ia ją  pew ną 
p rzesadę . T a try  n ie zb rzydną prze 
cież ja k  p rzyb ęd z ie  now a, w sp a n ia ­
ła  tra sa . Na K asp row ym  m oże 
zm niejszyć się tylko, ów, czasam i 
m ęczący  „n a rc ia rsk i ja rm a rk " , po 
p ro s tu  K rok iew  odciąży sta ły , n ie ­
u s ta n n y  ru ch  na  K asp row ym  W ier 
chu. N ie m ożna rów nież  zapom i­
n ać  o korzyściach  d la naszego n a r ­
c ia rs tw a  w yczynow ego. K orzy ­
ściach , p łynących  z u d o stęp n ien ia  
zaw odnikom  now ej tra sy  sla lo m u - 
g igan tu , k tó ra  sięgać b id z ie  szczy­
tu  a kończyć na  n ajn iższych  s to ­
k ach  K rokw i.

' Rozircwy u stóp GewoiTu
o p ie rw s z y c h  t ren ingach  

i n o w y c h  in w e s tyc ja ch
Nowa trasa dla slalomu - g'gan'a 
ma powskć na zboczach Krokw

coraz szersze m asy  p a tr io tó w  n ie ­
m ieck ich , łączy  n aro d o w e  in te re sy  
N iem iec z ży w otnym i in te re sa m i 
w szy stk ich  m iłu jący ch  pokój n a ro ­
dów.

W ąlka  p ro w ad zo n a  p rzez  n a ró d  
n iem ieck i p rzeciw ko  im p eria lizm o ­
w i am ery k ań sk iem u  toczy  się w  
jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  p u n k tó w  
■Europy. Je j zw ycięsk i, w ynik , ozn a­
cza w y fżacen ie  ‘'a m e ry k a ń sk io h  o- 
k u p a n tó w  z E uropy . A lbow iem  
pokojow e z jednoczen ie  N iem iec, to 
lik w id ac ja  a m ery k ań sk ie j bazy  w o ­
je n n e j. W yn ik  w  te j w alce  je s t z 
góry  p rzesądzony  n a  korzyść  n ie ­
m ieck ie j d em o k rac ji, pon iew aż po ­
dzia ł n a ro d u  je s t sp rzeczny  z  roz­
w o jow ym i p ra w a m i h isto ry czn y m i, 
je s t sp rzeczny  z d ążen iam i n a ro d u  
n iem ieck iego  i jak o  sz tuczny  jest 
n ie  do u trzy m an ia .

M iejsce P o lsk i w  w alce o z jed n o ­
czenie N iem iec zn a jd u je  się po stro  
n ie  d em o k ra ty czn y ch  sił n a ro d u  
niem ieckiego. Po s tro n ie  naszego 
p rzy jac ie la  i sąsiada , N iem ieckiej 
R ep u b lik i D em okra ty czn e j. P ok o ­
jow e z jednoczen ie N iem iec, lik ­
w id u jące  am e ry k a ń sk ą  bazę  w o­
jen n ą , a tym  sam ym  lik w id u jące  
w p ły w y  n iem ieck ich  odw etow ców  
i rew iz jo n istó w , leży  w  in te re ­
sie naszego bezp ieczeństw a. D la­
tego po lska  op in ia  pub liczna  
p rzy w iązu je  dużą  w agę do k a ż ­
d e j k o n fere n c ji, do każdego sp o t­
k an ia . k tó ren o  osta teczn y m  celem  
je s t poko jow e z jednoczen ie N iem iec. 
S tąd  nasze za in te re so w an ie  k o n fe­
re n c ją  w  B erlin ie , k tó ra  zgrom adzi 
sąsiad ó w  N iem iec bezpośredn io  za­
in te re so w an y c h  w  u tw o rzen iu  po-' 
ko jow ego  p ań s tw a  n iem ieckiego.

Do u tw o rzen ia  N iem iec pokojo­
w ych , dem o k ra ty czn y ch  i su w e re n ­
nych  zm ierza po lity k a  NRD w a l­
czącej o zjednoczen ie  1 t r a k ta t  po ­
k o jow y  i d la teg o  w  pełn i p o p ie ra ­
m y je j po lity k ę , k tó re j w idom ym  
sym bolem  je s t nasza  w spóln ie  b ro ­
n io n a  g ran ica  pokoju  na O drze i 
Nysie.

T adeusz  R ojek

O M ITET o rg an izacy jn y  m ię -  
dzyn aro d o w ej k o n fe re n c ji d la  

pokojow ego rozstrzy g n ięc ia  p ro b le ­
m u " n iem ieckiego, zw o ła ł do 
B e rlin a  k o n fe re n c ję  z u d z ia ­
łem  p rzed staw ic ie li Po lsk i, N iem iec, 
A u s tr ii, B elgii, F ra n c ji, D anii, W iel­
k ie j B ry tan ii, W łoch, L uksem b u rg a ,



Zwycięski marsz Związku Radzieckiego do komunizmu

pod kierownictwem komunistycznej partii i wielkiego Stalina
jest natchnieniem dla mas pracujących wszystkich krajów

Fragmenty referatu Michała Pierwuchina, zastępcy przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
na uroczystym posiedzeniu Rady Moskiewskiej1

W CZW A R TEK  6 lis to p ad a  o go­
dzin ie  19 o tw a r te  zostało  w 

M oskw ie w  T ea :rze  W ielk im  ZSRR 
uroczyste  posiedzenie M oskiew sJdej 
R ady D elegatów  L ud u  P racu jąceg o  
w spóln ie  z p rzedstaw ic ie lam i o rg a ­
nizacji p a r ty jn y c h  i społecznych o- 
raz  A rm ii R adzieckiej, pośw ięcone 
obchodow i X X X V  roczn icy  W iel­
k ie j P aźd ziern ikow ej R ew olucji 
Socjalistycznej.

R e fe ra t o X X X V  roczn icy  W iel­
k ie j P aździern ikow ej R ew olucji So­
c ja listycznej w ygłosił M. G. P ie r-  
w uchln , ra s tęp ca  przew odniczącego 
R ady M in istrów  ZSR R. P on iżej po­
d a jem y  frag m en ty  re fe ra tu .

N nrody Z w iązku R adzieckiego o b ­
chodzą X X X V  roczn icę istn ien ia

p a ń s tw a  radzieck iego  w  w a ru n k a c h  
w zm ożonej ak ty w n o śc i po litycznej i 
e n tu z jazm u  pracy , w yw ołanego  h i­
sto rycznym i u ch w a łam i X IX  Z ja z ­
du  K om unistycznej P a r t ii  Z w iązku 
R adzieckiego.

X IX  Z jazd  w ykaza ł ca łem u św ia ­
tu , ja k  n ieb y w ałe  sukcesy  osiągnął 
w  k ró tk im  okresie  h is to rii n a ró d  
rad z ieck i pod k ie ro w n ic tw em  sw o­
je j p a r tii  kom unistyczne j.

W „E konom icznych p rob lem ach  
socjalizm u w  Z SR R “ tow arzysz  
S ta lin  d a je  g łęboką analizę  w yn ików  
naszej w alk i i zw ycięstw , an a lizę  
zasadn iczych  p rob lem ów  w spółcze­
snej epoki i k re śli ja sn y  p ro g ram  
dalszego ru c h u  naprzód.

Sytuacja wewnętrzna w ZSRR
W  ro k u  1952 n a ró d  radzieck i o- 

śiągnął now e sukcesy  w e w szyst­
k ich  dziedzinach socjalis tycznej e- 
konom ik i i k u ltu ry .

W całym  k ra ju  n ab ra ło  szerok ie­
go rozm achu  w spółzaw odnictw o 
soc jalistyczne o ja k  najszybsze  w y ­
k onan ie  p iątego  sta linow skiego  p la ­
n u  p ięcioletniego. W to k u  tego 
w spółzaw odnic tw a w y su w ają  się 
na  czoło tysiące  now ych  u- 
ta len to w an y ch  przodow ników
pracy , u ja w n ia ją  się ogrom ne 
rezerw y  u m ożliw ia jące  dalsze pod­
noszenie w ydajności p racy , k sz ta ł­
tu ją  się now e form y w spółzaw odni­
ctw a.

Z astosow anie p rzo d u jące j tech n i­
ki, p rzodu jących  m etod o rgan izacji 
p racy , podniesien ie  k w a lif ik ac ji ro  
botn ików  o raz dalsza m echan izac ja  
ro b ó t ciężkich i p racoch łonnych  za­
p ew n ia ją  n iep rzerw an y  w zrost w y ­
da jn o śc i p racy  w e w szystk ich  ga­
łęziach  gospodark i n arodow ej. W 
ro k u  1952 w ydajność  p racy  w  p rze­
m yśle  zw iększa się w p o rów nan iu  
z rok iem  1950 o przeszło 17 proc., a  j 
w  ro k u  1955 m a w zrosnąć w  p rzy ­
bliżeniu  o 50 proc.

W Z w iązku R adzieckim , ja k  wskn 
żu je  tow arzysz S talin , m aszyny  za­
oszczędzają p racy  spo łeczeństw u i 
u ła tw ia ją  p racę  robotnikom .

W ażnym  w skaźn ik iem  p racy  prze 
m yslu  socjalistycznego je s t obn iża­
n ie  kosztów  w łasnych  p rodukcji. W 
ro k u  ub ieg łym  oszczędność w  w yni 
k u  obniżenia kosztów  w łasnych  p ro  
d u k c ji przem ysłow ej, p rzy  uw zglę­
dn ien iu  oszczędności uzyskanej 
dzięki obniżce cen, w yniosła  45,5 
m .lia rd a  rubli. W ro k u  1952 w yn ie­
sie ona przeszło 46 m ilia rd ó w  ru b -  
li.

P la n  p ro d u k c ji całego przem ysłu  
w ykonany  został w  ciągu 10 m ie ­
sięcy 1952 roku  w  przeszło 101 proc. 
P rzy  ty m  w  ro k u  1951 1 1952 p rze­
ciętno roczne tem po p rzy ro stu  glo­
balnej p rod u k c ji p rzem ysłow ej w y­
n ies ie  przeszło 14 proc. w obec 12 
proc. p rzew idzianych  w  p lan ie  p ię­
cio letn im .

P o d staw ą  rozw oju  w szystk ich  g a ­
łęzi gospodark i narodow ej je s t cięż 
k i przem ysł. D y rek tyw y  w  sp raw ie  
p lan u  p ięcio letn iego p rzew id u ją  
p rzec ię tn e  roczne tem po p rzy ro stu  
p ro d u k c ji środków  p ro d u k c ji w  w y 
sokości 13 proc. F ak ty czn ie  zaś w y ­
n ies ie  on w  ciągu  dw óch  la t  now ej 
p ięc io la tk i 15 proc. N asz w ie lk i p rze 
m ysł p ro d u k u je  obecnie w  ciągu 9 
d n i tyle, ile w R osji w  p rzededn iu  
W ielk iej P aździern ikow ej R ew olu­
c ji S ocjalistycznej p ro d u k o w an o  w  
w  ciągu całego roku.

W 1952 r. w  szybkim  tem pie  ro ­
śn ie  rów nież  p ro d u k c ja  p rzedm io­
tó w  spożycia. W ciągu dw óch p ierw  
szych la t now ej p ięc io la tk i p rzec ię t­
ny  roczny p rzy ro s t p ro d u k c ji p rzed  
m io tów  spożycia w yniesie  ponad  13 
proc. w obec 11 proc. p rzew id z ia ­
n y ch  w  d y rek ty w ach  w  sp raw ie  
p la n u  p ięcioletniego.

Z ro k u  na  ro k  rośn ie  p rzem ysł 
le k k i i spożyw czy, zw iększając p ro ­
d u k c ję  a rty k u łó w  przem ysłow ych 
pow szechnego u ży tk u  i p roduk tów  
spożyw czych, p ro d u k c ja  p rzem y­
słu  spożyw czego w zrosła  w  ciągu 
dw óch la t  p ią te j p ięc io la tk i o p rze­
szło 25 proc., p o p raw iła  się jakość 
i szerszy je s t a so rty m en t p ro d u k ­
cji.

W bieżącym  ro k u  ludność  o trzy ­
m a tow aró w  przem ysłow ych  i p ro ­
d u k tó w  spożyw czych znacznie 
w ięcej an iże li w  1950 r.: odzieży
o 27 proc., obuw ia skórzanego o 32 
proc., p rzetw orów  m ięsnych i ry b ­
nych o 31 proc., m asła , tłuszczów  
roślinnych  i innych  tłuszczów  j a ­
da ln y ch  o 31 proc., c u k ru  o 58 
proc., w yrobów  cukiern iczych  o 29 
proc. Zw iększy się też p ro d u k c ja  
a r ty k u łó w  gospodarstw a dom ow e­
go: lodów ek, m aszyn  do p ran ia , 
odkurzaczy  ltd.

W dziedzinie gospodarka ro lnej 
osiągn ię to  w .c iągu  ub iegłych dw óch 
la t  now ej p .ęc io la tk i pow ażne su k ­
cesy. Z w iększyły się obszary  za­
siew ów , a zw łaszcza n ajcenn ie jsze j 
ro śliny  konsum cy jne j — pszenicy. 
J a k  w iadom o, w  ro k u  b ieżącym

globalne  zbiory  zbóż w yn iosły  8 
m ilia rd ó w  pudów , a  g lobalne  zbio­
ry  pszenicy zw iększyły  się o 4-3 
proc w  po ró w n an in  z 1940 rokiem . 
W te n  sposób p rob lem  zbożowy, 
uw ażan y  za najo s trze jszy  i n a jp o ­
w ażn iejszy , został u n as pom yśln ie  
ra z  na zaw sze rozw iązany , w  po ­
ró w n an iu  z zeszłym  rok iem  zw ięk ­
szyły się g lobalne  zbiory  baw ełny , 
b u rak ó w  cukrow ych , lnu , słonecz­
n ika  i z iem niaków .

G lobalna  i to w aro w a p ro d u k c ja  
hodow lana w  ZSR R  przew yższa 
poziom  p rzedw ojenny .

W zm ocniła się jeszcze bardzie j 
baza  techn iczna  ro ln ic tw a  dzięki 
w ie lk ie j ilości now ych  trak to ró w , 
sam ochodów  i m aszyn  ro ln iczych.

P ra w ie  całkow icie  zm echanizo­
w an y  został siew  baw ełny , b u ra k a  
cukrow ego i innych roślin  p rzem y­
słow ych. P rzeszło  70 proc. zbiorów  
u p ra w  zbożow ych w  kołchozach 
u p rzą tn ię to  p rzy  pom ocy k o m b a j­
nów. Z ro k u  na  ro k  w zrasta , m a­
szynow y zbiór baw ełn y  i m ech a­
niczne oczyszczanie baw ełny .

P ra cow nicy  g ospodark i ro lnej 
obszarów  stepow ych  i leśn o -s tep o - 
w ych eu ro p e jsk ie j części ZSR R 
w y k o n u ją  pom yśln ie  sta lin o w sk i 
p lan  zak ład an ia  leśnych  pasów  
ochronnych. W ciągu o s ta tn ich  ty l­
ko dw óch la t pow ierzchnia now ych 
lasów  na  tych  obszarach  w yniosła 
bez m ała  i .5 m iliona łi'ektarc5w.

R ów noleg le  z  rozw ojem  p rze ­
m ysłu  i ro ln ic tw a rozw ija  się  w  n a ­
szym  k ra ju  tra n sp o r t ko le jow y i 
w odny.

W  roku  1852 oddano  do u ży tku  
g igan tyczną bu d cw lę  epoki s ta li­
now skie j — W ołżańsko -  D oński 
K an a ł Żeglow ny im . W łodzim ierza 
Lenina.

D obrobyt i poziom  k u ltu ra ln y  
n aro d u  radzieck iego  w zras ta ją  n ie ­
u stan n ie . Z w iększa s ię  m asa to w a­
rów  pow szechnego u ży tk u  d o sta r­
czanych sie.ci hand lo w ej. W ro k u  
1952 g lobalny  deta liczn y  ob ró t to ­
w arów  w  h a n d lu  państw o w y m  i 
spółdzielczym  zw iększył s ię  w  po­
ró w n an iu  z rok iem  1950 o 27 proc.

W  k w ie tn iu  b r. dokonarto p ią te j 
po w o jn ie  obniżki p a l iw o w y c h  
cen a rty k u łó w  spożyw czych i w y­
robów  przem ysłow ych. Z apew niło  
to dalszy  w zrost rea ln e j w artośc i 
płac robo tn ików  i p racow ników  
um ysłow ych  i obniżyło w y d a tk i 
chłopów  na zak u p  w yrobów  p rze ­
m ysłow ych.

W  celu  dalsze j p o p raw y  w a ru n ­
ków  m ieszkan iow ych  m as p ra c u ją ­
cych rozw ija  się w  n aszym  k ra ju  
z roku  na  ro k  budow nictw o m iesz­
kaniow e.

W ciągu 1951 r. 1- 10 m iesięcy 
r. 1952 w  m iastach  i osied lach  ro ­
botniczych w ybudow ano  now e d o ­
m y, k tó ry ch  łączna pow ierzchnia  
w ynosi około 43 m ilionów  m etrów  
k w ad ra to w y ch , co odpow iada licz­
b ie przeszło m iliona m ieszkań  d w u ­
izbow ych. W ośrodkach  w ie jsk ich  
zbudow ano  620 tysięcy  dom ów  
m ieszkalnych .

O b iek tyw nym  w skaźn ik iem  n ie ­
ustan n eg o  w zrostu  d o b ro b y tu  m a­
te ria ln eg o  ludzi p racy  naszego kira- 
ju  je s t  w zrost dochodu n a ro d o w e­
go w Z w iązku  R adzieckim . W  1952 
r. dochód narodow y  w zrośnie w  po­
ró w n an iu  z r. 1950 o 25 proc.

O lbrzym ie sukcesy  osiągnął w  
ciągu o s ta tn ich  la t  n a ró d  radziecki 
w  dziedzin ie  n au k i, k u ltu ry  i sz tu ­
ki. R ów nolegle z re a lizac ją  po ­
w szechnego siedm io le tn iego  n a u ­
czania coraz  szerszy  zasięg p rzy ­
b ie ra  śred n ie  w ykszta łcen ie , o p a r­
te  na  nau czan iu  dziesięcio letn im . 
U m ożliw iło to p ostaw ien ie  w  b ie ­
żącej pięcio latce zadan ia , by do 
końca p ięc io la tk i p rze jść  do p o ­
w szechnego dziesięcio letn iego ś re d ­
niego nauczan ia  w  sto licach  re p u ­
b lik , w  m iastach  w ydzielonych, w  
sto licach  obw odów , k ra jó w  o raz w 
w ielk ich  ośrodkach  p rzem ysło ­
w ych.

L iczba s tu d en tó w  w  w yższych 
zak ład ach  naukow ych  Z w iązku 
R adzieckiego je s t przeszło pó łto ra  
raza  w iększa niż liczba s tu d en tó w  
w e w szystk ich  k ra ja c h  k a p ita li­
stycznych E uropy  razem  w ziętych.

P a r t ia  i rząd  o tacza ją  w ie lką  t r o ­
sk ą  zd row ie  ludzi p racy  Zwiąrzku 
R adzieckiego. W y d atk i n a  ochronę 
zd row ia  w  r. 1952 w yniosą 27,7 
m ilia rd a  rub li. W zrasta  ilość szp i­
ta li, p rzychodni, dom ów  w ypoczyn­
kow ych  i sanato riów . W roku  b ie ­
żącym  w zrosła  znacznie p ro d u k c ja  
środków  leczniczych i w szelkiego 
ro d za ju  sp rzę tu  lekarsk iego .

W  w y n ik u  u lepszen ia  obsługi 
le k a rsk ie j i w zrostu  d o b ro b y tu  n a ­
rodu, w  ciągu O statnich la t  zw ięk ­
szyła  się liczba u rodzeń  i zm n ie j­
szyła  się znacznie liczba zachoro­
w a ń  o raz  śm ierte lność  w śród  lu d ­
ności n aszeg o .k ra ju .

N aród  rad z ieck i o siąg n ą ł w ie lk i 
p ostęp  'W  dziedzin ie n au k i i te c h ­
n ik i. N ie m a te ra z  tak ie j m aszy ­
ny , a p a ra fu , p rzy rz ąd u  łub  procesu  
technologicznego, k tó rego  n ie  m o ­
g lib y  w ykonać radzieccy  sD eejaliś- 
ci i radzieccy  robotnicy . W o s ta t­
n ich  la tach  rozszerzono  znacznie 
nauko w o -b ad aw cze  in s ty tu ty  A k a ­
dem ii N au k  ZSRR, zbudow ano  n o ­
w e, w sp an ia łe  w yposażone gm achy  
lab o ra to rió w . U czeni radzieccy  o- 
trzy m ali od p rzem y słu  p recy zy jn e  
p rzy rz ąd y  m iernicze, na jn o w szy  
sp rzę t la b o ra to ry jn y .

R ea lizu jąc  p ro g ra m  pokojow ego 
bu d o w n ic tw a  socjalistycznego, n a ­
ró d  nasz n igdy  n ie  zapom ina 
w sk azań  założycieli p a ń s tw a  r a ­

dzieckiego L en in a  i  S ta lin a  — o 
konieczności u m acn ian ia  obrony  
p ań s tw a  socjalistycznego, o w szech 
stro n n y m  u m acn ian iu  A rm ii R a ­
dzieckiej i M a ry n a rk i W ojennej, o 
tym , że należy  je  trzy m ać  zaw sze 
w  stan ie  bojow ej gotow ości, siły 
zb ro jn e  Z w iązku  R adzieckiego o- 
trz y m u ją  od soc jalis tycznego  p rz e ­
m ysłu  najnow ocześn ie jsze  u z b ro je ­
n ie  i najnow ocześn ie jszy  sp rzęt 
techn iczny .

Lecz a rm ia  nasza  je s t silna  nie 
ty lk o  dzięk i sw em u p ie rw szo rzęd ­
nem u  w yposażen iu  techn icznem u. 
J e s t  ona silna  d zięk i sw ej n ieprze- 
śc ignionej postaw ie  m ora ln o -p o li-  
tycznej, dzięki p a tr io ty c zn e j św ia ­
dom ości żo łn ierzy  i dow ódców  — 
dzięk i n ie ro zerw aln e j w ięzi 7. n a ­
rodem , k tó ry  o tacza ją  m iłośc ią  i 
tro sk ą . K ażdy  żołn ierz  A rm ii R a ­
dzieckiej i M a ry n a rk i W ojennej 
d u m n y  je s t z tego, że je s t oow o- 
ła n y  do ob rony  sw ego so c ja lis tycz­
nego p ań stw a , do o ch rony  p oko jo ­
w ej p racv  ludzi radzieck ich . T ak a  
a rm ia , ja k  dow odzi dośw iadczen ie 
h is to rii, je s t n iezw yciężona!

A m ery k ań scy  podżegacze w o je n ­
ni i ich sługusi n ie  pow inni zapo ­
m in ać  o sile A rm ii R adzieckiej, 
k tó ra  gotow a je s t udzie lić  d ruzgo­
cącej od p raw y  każdem u ag reso ro ­
w i, jeśli sp ró b u je  pogw ałcić  g ra n i­
ce naszej w ie lk ie j ojczyzny (ok las­
ki).

Polityka zagraniczna Zw iązku Radzieckiego 
i utrwalanie pokoju na całym  świecie

N aród  radzieck i sw ą o fia rn ą , b o ­
h a te rsk ą  p ra c ą  to ru je  m asom  p r a ­
c u jący m  całego  św ia ta  d rogę  do 
św ie tla n e j przyszłości.

W w y n ik u  b o h a te rsk ieg o  zw y- 
ęięstv /a  n a ro d u  radzieck iego  w 
d ru g ie i w o jn ie  św ia tow ej, k ra je  li­
czące  łączn ie  p rzesz ło  600 m ilionów  
ludnośc i zerw ały  z k ap ita lizm em  i 
w ra z  ze Z w iązk iem  R adzieckim  u- 
tw o rzy ły  po tężny  obóz d em okracji 
i  s o c ja l iz m u .

W  k ra ja c h  d em okracji ludow ei 
rok  1052 rów nież  p rzeb ieea  pod 
znak iem  dalszego rozw oiu  w szy st­
k ic h  d z ted z irr ' g ospodark i nąrodo- 
w °i i k u ltu ry .

K ra je  d em o k rac ji ludow ej w  
znacznej m ierze  zaw dzięczała  sw ój 
szybki rozw ói gospodarczy w y d a t­
n e j i b ra te rsk ie j pom ocy Z w iązku 
Radzieckiego.

W ynik i rozw oiu  gospodarczego 
w szystk ich  k ra jó w  d em o k rac ji lu ­
dow ej św iadcza  dob itn ie , że p o li­
ty k a  b lo k ad y  ekonom icznej im-ra. 
w ian a  n rz^z  im p eria lis tó w  U S /' 
w obec k ra ió w  obozu tiem okracii 
i socjalizm u doznała  zunełnego f ia ­
ska. P o lity k a  ta  ugodziła w  tych 
k tó rzy  ja  p ro w ad za . Co s 'e  tyczy 
k ra ió w  obozu d em o k rac ji i soH a- 
lizm u. to  w  odnow iedzi n a  po lity - 
ke  b lo k ad y  k ra je  te  zespoliły  się. 
w eszły n a  to ry  ścisłej w spó łp racy  
ekonom icznej i w za jem n ej 
s tw orzy ły  sw ój w łasn y  r 3'n~k św ia 
tow y, p rzec iw sta w ia jący  sie św ia ­
tow em u ry n k o w i k a p ita lis ty c z n e ­
m u.

— ..Za n n łw cłn tejszy  w ynik  fko- 
nrvTlcznv drugie,I w oln y  św iato­
w ej —  w sk azu je  tow arzysz  S ta lin  
— r.nicży uważać roznad jetlnolite- 
irn wszechor-n.rr^ająreco rynku  
św iatow ego. Okoliczność tu zade­
cydow ała n  dalszym  pnełebieniu się  
orrólnego kryzysu św iatow ego sy ­
stem u kapitalistycznego".

Z aostrza j*  sie coraz b a^ d rie i sp rze­
czności m iędzy  S tan am i Z jednoczo­
ny m i a An."lią, S tan am i Z iedno- 
czonym i a  F ra n c ją  i in n y m i k r a ­
jam i k ap ita lis ty czn y m i E u ro p y  .

W  A zji od b u d o w u ją  oni w  go­
rączk o w y m  tem pie m ilita ry zm  j a ­
poński.

U siłu iąc  znaleźć w yjśc ie  z zaos­
trzonego  no d ru g ie j w o jn ie  Swia- 
tow ei ogólnego k ry zy su  k a p ita liz ­
m u, im peria liśc i USA w kroczy li na 
d rogę  n rzy g o to w ań  do n o w si w o j­
n y  św ia tow ej. Ich  celem  je s t zdo­
b y c i0 p a n o w m ia  n a d  św ia tem . J e ­
d nak że  szaleńczy w yścig  zbroień  
p ro w adzony  przez obóz im p e r ia li­
styczny  pod n re s ia  TTSA z każdvm  
dniem  coraz, b a rd z ie i p o t° " ’i i"  t r u ­
dności i sprzeczności, rozdziera1a.ee 
ten  obóz, p row adzi n ieu ch ro n n ie  
do k ry zy su  ekonom icznego.

W yścig zb ro jeń  p ro w ad z i do n ie ­
słychanego w zbogacenia m ilia rd e ­
ró w  i m ilionerów , w  c iągu  siedm iu 
la t  pow ojennych  zyski m onopolis­
tów  U SA  w yn iosły  b lisko  220 m i­
lia rd ó w  dolarów . R ów nocześnie m e 
b yw ałe  w zras ta  o p odatkow an ie  lu ­
dności. J a k  donosiła p ra sa , T ru -  
m an  w  czasie swoi p rezy d en tu ry  
p o b ra ł w ięcej podatków  niż w szys­
cy poprzedn i —  SI p rezy d en tó w  
U SA  łącznie.

W e w szystk ich  k ra ja c h  ag resy w ­
nego  obozu w yścig  zb ro jeń  p o g łę ­
b ił in flac ie , k tó ra  i bez tego  była 
znaczna. K an a ły  obiegu p ien iężn e­

go są p rzepełn ione  p ien iądzem  p a ­
p ierow ym . S iła  nabyw cza p ie n ią ­
dza sys tem atyczn ie  spada. W zra­
s ta ją  n ieu s ta n n ie  ceny  a rty k u łó w  
pow szechnego uży tku . S to p a  ży ­
ciow a spada w  szybkim  tem pie. 
S y tu a c ja  m as p racu jący ch  p o g a r­
sza się z każdym  dn iem . U w zględ­
n ia jąc  ty lk o  S ta n y  Z jednoczone. 
Ja p o n ię , A ngltę. W łochy, B e lg ię  i 
N iem cy zachodnie, licz.ba ca łk o w i­
cie i częściow o bezro b o tn y ch  sięga 
32 m ilionów . N a ra s ta  fa la  s tra ik ó w  
i no litycznych  w y s tą p ień  ro b o tn i­
ków .

O becnie ekonom iści b u rżu azy jn i 
sp ie ra ją  się n ie  o  to, czy now y 
k ry zy s gospodarczy  n as tąp i czy 
n ie , lecz o to, ja k  p ręd k o  k ry zy s 
ten  w y b u ch n ie  Z n am ienne jest. że 
w szelk iego ro d za iu  in s ty tu ty  b a ­
d a jące  k o n iu n k tu rę  ekonom iczną 
u p rzed za ją  o tw arc ie  sfe ry  gospo­
d a rcze  o konieczności „przygoto­
w an ia  się“ do n ieun ikn ionego  i b i l .

A m erykańsk ie koła rządzące 
w kroczyły  iaw nie na dro-»o  faszy- 1 
zacii. Ida one w ślady H itlera. W . 
sw oim  k raiu  w prow adza ia one sy ­
stem  terroru , usiłu ją  zdław ić w szyst 
k ie siły  postepow e, nostaw iły  fak­
tycznie partie  kom unistyczna poza 
naw iasem  p ra w i| nrzy nom ocy band 
najem nych zryw ają  w iece i zebra­
nia oroanizacji dem okratycznych. 
Propactanda now ei w o jny  im peria­
listycznej m ającej na  celu  zdoby­
cie panow ania nad św iatem , oraz 
przygotow ania do te j w oiny  przy­
b ra ły  n iebyw ałe dotychczas roz­
m iary.

Dążąc do now ej w ojny  św iato­
w ej, koła rządzące S tanów  Z jedno­
czonych rozhudow ują w Europie, w 
Azji, na Bliskim i Środkow ym  
W schodzie sieć baz w ojennych, 
trzym ają 6we w ojska w tych stre ­
fach, to rpedu ją  uporczyw ie w spół­
p racę  m iędzynarodow ą. Im perialiści 

am erykańscy  staw iają  przede 
w szystk im  n a  k a r to  odrodzen ia  m f- 
litaryzm u niem ieckiego 1 w  tym 
celu dążą do u trw alen ia  rozbicia 
N iem iec i do przekszta łcenia  N ie­
m iec zachodnich  w  sw ą w ojenną 
bazę w ypadow ą.

Dwa i pół roku tem u im peria liś­
ci USA ro-notali W wawa Y/oine 
przeciw ko bohaterskiem u narodow i 
koreańskiem u.

S tany  Z jednoczone s ta ły  się 
jw |n»nwA octo ią reakcji i faszyzmu, 
ośrodkiem  św iatow ego spisku ag re ­
sorów  przeciw ko pokojow i i bez­
p ieczeństw u narodów.

N ie darm o prości ludzie na całym  
św ięcie tak  nienaw idzą so ldateski 
am erykańsk iej, k tó ra  swym  żan- 
darm skim  hutem  depce praw a i w ol­
n o ^  narodów .

Lecz am erykańscy  podżeoacze 
w ojenn i nie sa w stan ie  cofnąć ko­
ła h istorii. W ojna  w yzw oleńcza n a ­
rodów przeciw ko im perializm ow i 

nab iera  olbrzym iego rozm achu we 
w szystkich krajach.

Sklecony przez im perialistów ,, a- 
m erykańsk ich  agresyw ny w ojenny 
blok atlan tyck i jest coraz bardziej 
tn rosny  —'-^-noś-
ciam i m iędzy USA a Anglią, a 
także m iędzy USA a Francią i in­
nym i krajam i kapitalistycznym i. 
Pod naciskiem  m as ludow ych i tru ­
dności gospodarczych koła rządzą­
ce europejsk ich  k rajów  kap ita listy ­
cznych zm uszone są coraz częściej

w yrażać niezadow olenie z am ery- 
kań rk ie j oo lityk i nie zam askow ane­
go dyktatu .

Bieg w ydarzeń zm ierza do tego, 
że A nglia, F rancja i inne k ra je  ka- 
n itfiis ty czn e  n:o borta b«z
końca panow ania i ucisku USA, 
lecz w cześniej czy później podejm ą 
próbo v’vrw aoia sie z niew oli am e­
ry kańsk ie j i w kroczenia na drogę 
sam odzielnego rozwoju.

W  rezu ltacie drugiej w ojny św ia­
tow ej kolon ialny  system  im peria­
lizmu zachw iał się w sw ych posa­
dach. N iezw ykle w ażną ro lę ode­
grało przy tym -również h isto rycz­
ne  zw ycięstw o narodu chińskiego.

W ym ow nym  dowodem fiaska 
prób im perialistów  stłum ienia ruchu 
narodow o - w yzw oleńczego ludów  
jest porażka USA w w ojnie p rze­
ciw narodow i koreańskiem u.
'  N arody  p iętnu ją  han iebne czyny 

agresorów  am erykańskich . N arody  
n ie chcą w ojny, są one za poko­
jem  I staw iają  coraz siln iejszy  o- 
pór podżegaczom  w ojennym .

W  w alce o pokój zacieśnia się 
coraz bardziej niew zruszona przy­
jaźń m iędzy narodam i Związku Ra­
dzieckiego i k ra jów  dem okracji lu­
dowej.

R ośnie i zade<na się  w ielka nrzy 
jaźń m iędzy C hińską Republiką 
Ludową a Związkiem  Radzieckim, 
będąca Tokoirnia trw ałeao  pokoin  
na D alekim  W schodzie 1 na  całym  
św iecie.

N asza w ielka ojczyzna Jest nie-
zw yrjnżonym  bastionem  pokoju. 
N aród radziecki n ie chce w ojny. 
W ie o tym cały  świat.

Pokojow a stalinow ska p ^ ity k a  
zagraniczna rządu radziecleieoo w y­
chodzi z założenia, że pokojow e 
w spółistn ien ie  i w spółpraca k ap i­
talizm u i komunizmu jest najzupeł­
n iej możliwa. W  tym celu trzeba 
jedynie obopólnei chęci w spó łpra­
cy, gotow ości w ykonyw ania p rzy ję ­
tych zobow iązań, przestrzegan ia  za­
sady rów ności i n iew trącan ia  się 
w  w ew nętrzne spraw y innych 
państw . ^

Jednakże  ty lko  beznadzie jn i g łup­
cy m ogą sądzić, że pokojow a poli­
tyka r~»d'i radzieckieno '"yw ol^oa  
jes t słabością naszego państw a. N a­
ród radziecki nie należy  do lęk li­
w ych, nie boi się wojny.

W ielk i p isa rz  rosyjski M aksym  
G orki pisał, że jeśli kaptaliści, po­
stradaw szy osta tecznie  zm ysły ze 
strachu przed n ieuchronną przysz­
łością, rzucą sw e hordy  przeciw ko 
naszem u kraiow i, ..niezbędno jest, 
by na ich głupie łby  spad ł tak i 
cios słów i czynu, k tó ry  sta łby  się 
o statn im  ciosem  w łeb kap ita łu  i 
s trąc ił go w  grób, p rzy g o to w an y  
dlań y/e w łaściw ym  czasie pr^ez h i­
s to rie”. T ak w łaśn ie  bedzie, ieżeli a- 
gresorzy  ośm ielą się  zaatakow ać 
nasz kraj.

Pod kierow nictw em  partii kom u­
nistycznej, naród radziecki uczynił 
ze sw ego państw a niezw yciężoną 
potęgę. Je s t w tym  ogrom na h isto­
ryczna zasługa w odza partii i naro-

C o ś  się psuje
w  m aszynce
do glosowania 
w CNI

N ow y Jo rk .

W  K O M IS JI ONZ do  sp raw  spo­
łecznych, h u m a n ita rn y c h  i k u l 

tu ra ln y c h  zakończy ła sdę d e b a ta  nad  
rezo lucją  rad z ieck ą  w  k w estii „w ol­
ności inform acji*'.

J a k  w iadom o, p ro je k t te j rezo lu ­
c ji dom aga się zakazu  w y k o rzy sta ­
n ia  p ra sy  o raz w szelk ich  innych  
środków  in fo rm ac ji w  ce lach  p ro ­
pagow an ia  a g re s ji  i w o jny , w zn ie­
can ia  n ien aw iśc i m iędzy narodam i, 
d y sk ry m in ac ji rasow ej, rozpow szoch 
n ian ia  oszczerczych w iadom ości i 
k łam liw ych  in fo rm acji.

P odczas g lo sow an ia  re z o lu c ja  rad z iec ­
k a  z  p o p ra w k a m i In d ii o trz y m a ła  19 s io  
sów : ZSRR, USRR, BSRR, P o lsk i, Cze­
chosłow acji, A fg an is ta n u , B raz y lii, B u r- j 
m y , S y jam u , E g ip tu , A b isyn ii, Ind ii, I- 
r a n u , I r a k u , A rab ii S a u d y jsk ie j, J e m e ­
n u , M eksyku , G w a tem ali i  Jugosław ii. 
Od głosu w strzy m a ło  sie 12 d e leg ac ji: 
A rg e n ty n y , B o liw ii, C hile, K ołu nihil* j 
E k w ad o ru , R ep u b lik i D om lnikańskf-eJ, 
P e ru , In d o n ez ji, Iz rae la , P ak is ta n u , F ran  
f ji i A nglii. P rzec iw k o  rezo lu c ji g łoso­
w ało  ?.l d e leg ac ji, w te j liczb ie : USA, 
A u stra lia , K an ad a , B elg ia , T u rc ja , G re ­
c ja , U nia  P o łu d n io w o -A fry k ań sk a  i in . |

T ak  w ięc p ro je k t rezo lu c ji rad z ieck in j 
z p o p raw k am i In d ii zo sta ł od rzu co n y  
w iększością  za ledw ie  dw óch  głosów .

Hm — tov/arzvc?a S t e l l a  (burzliwe, 
d ługotrw ałe oklaski). Przez przesz- 

I ło c.wierć wieku od srrvnr- w o l!-’ło- 
1 go Lenina, tow arzysz Stalin pew ną 

ręką prow adzi naszą partię  i naród 
| radzi e rk i m e?naiia w dziejpch dro­

gą budow nictw a now ego kom uni­
stycznego życia. O to dlaczego tak  
bezgraniczne jest zaufanie mas pra- 

| ru.iącvch naszeoo kram  i całego 
. św iata do genialnego k ierow nictw a 

sta linow skiego, oto dlaczego tak  
| silna jest ich wiara w politykę par­

tii kom unistycznej, w geniusz 
Stalina. Oto dlaczego tak w ielka 

' jest m iłość narodu radzieckiego 1 
m as p racu jących  całego św iata do 
tow arzysza Stalina.

(Referat M. Pierwuclv.na n ie jed ­
nokro tn ie  p rzeryw ały  d ługo trw ała 
oklaski. K ońcowe słow a referatu  
zebrani w i t a j ą  g o rą ra  ow acją na 
cześć w ielk iego Stalina — gen ia l­
nego wodza i nauczyciela , o rgan i­
zatora i tw óicy  h istorycznych zwy­
cięstw  narodu radzieckiego, ge­
n iusza ca łe j postępow ej ludzkości.

9 0 0  z e s p o ł ó w  
ś w i e t l i c o w y c h
D o ln e g o  Ś ląska
w y s t ę p o w a ć  b ę d z  e
w  w o j .  w r o c ł a w s k i m

u-1 Miesiącu Pogłębienia 
Przy  jaźni
Po lsko-Radzieckie j
U /  PR ZY G O T O W A N IA C H  do 

obchodu M iesiąca P og łęb ian ia  
P rz y jaźn i P o lsko -R adz ieck ie j na  
D olnym  Ś ląsk u  b ie rze  czynny u -  
dział m łodzież.
Z bogatym  p ro g ram em  pieśn i, 
m uzyk i i tańców  radzieck ich  w y­
s tą p i w  m iastach  i w siach  D olne­
go Ś ląsk a  pon ad  900 zespołów  

I św ie tlicow ych.
Je d n ą  z m asow ych Im prez, do 

I k tó ry ch  p rzy g o to w u je  się m lo - 
I dzież, będzie  fe stiw a l m łodzieżo- 
j w ych zespołów  a rty sty czn y ch , k tó -  
■ ry  obejm ie  radz ieck ie  p ieśn i m a -  
’ sow e oraz  ludow e p ieśni i tań ce  

n aro d ó w  Z w iązku  R adzieckiego.
I Z espół M łodzieżow ego D om u 
I K u ltu ry  w e W rocław iu , . liczący 

200 osób, p rzygo tow uje  specja lne  
w idow isko, p rzep la tan e  p ieśn ia m i 
i tań cam i radzieck im i l polskim i. 
Zespół a rty s ty czn y  M łodzieżow ego 

i D om u K u ltu ry  w  Je len ie j G órze 
j d a  szereg  W ystępów w grom adach, 

spó łdz ie ln iach  p ro d u k cy jn y ch  i  
, P G R -ach  na  te ren ie  pow iatu .
I K u lm in acy jn y m  m om entem  fe­

s tiw a lu  będą  e lim in ac je  w oje­
w ódzkie, k tó re  odbędą się p^d  
kon iec lis to p ad a  w e W rocław iu .

W o kresie  M iesiąca p row adzona 
też będzie  przez zespół p re leg en t 
tów  u tw o rzo n y  p rzy  Z a rzą d z i. 
W ojew . ZM P w e W rocław iu  sze­
ro k a  ak c ja  odczytow a.

W P ań stw o w y m  T ea trze  D olno­
śląsk im  w  Je len ie j GOrze w M ie­
siącu  P ogłęb ien ia  P rzy jaźn i P o l­
sko-R adzieck ie j w y staw iona zosta­
n ie  sz tuka  R achm anow a pt. „N ie­
spoko jna  sta rość". P o n ad to  a r ty ­
ści tego te a tru  zorgan izow ali k il­
k a  g ru p  koncertow ych , k tó re  od- 
w ieazać  będą św ie tlice  w ie jsk ie  i 
fab ry czn e  z p ro g ram em  p ieśn i i 
m elodii kom pozytorów  rad z iec­
kich.

A rty śc i te a tru , k tó rzy  objęli p a ­
tro n a ty  n ad  zespołam i św ie tlico ­
w ym i w szystk ich  jelen iogórsk ich  
zak ładów  przem ysłow ych  u d z ie la ­
ją  sw ym  kolegom  _ am ato ro m  
w szechstronnej pom ocy w  opraco ­
w an iu  im prez, p rzygo tow yw anych  
na  M iesiąc P rzy jaźn i.

ŚWIATA
*  N ajw iększa  o rgan izac ja  m aso­
w a C hin L udow ych — to w arzy st­
w o p rzy jaźn i c h iń sk o .rad z iec k ie j 
liczy p ra w ie  S9.pOO.OCO członków , 
rep re zen tu jący ch  w szystk ie  w a r­
stw y  spo łeczeństw a chińskiego.

*  N a łam ach  czcrop ism a „So_ 
w ie tsk o je  Isk u sstw o " u k aza ł się 
a r ty k u ł g enera lnego  d y re k to ra  w 
M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i S ztuk i — 
J a n a  W ilczka, pośw iecony tw ó r­
czem u w pływ ow i k u ltu ry  radziec­
kiej  na rozw ój k u ltu ry  polskiej o - 
raz  innych  k ra jó w  d em okracji h u  
«koweJ,
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A PO STĘP JE S T TAKI 
JAKBY M IN Ę ŁY  LATA

W  bramy starej huty u> Częstochowie

s ł o w o  PO LSK IE S tr. 8,

M o w y  S e j m
rozpocznie obrady

w  nowym gmndtu
(K orespondencja z W arszaw y)

Ą  U T O B U S  z a t r z y m u j e  s ię  n a  
f » s k r a j u  R a k o w a  d o ś ć  d a l e k o  od  
h u t y ,  d a l e j  t r z e b a  i ś ć  p i e c h o t ą  —  
w y j a ś n i a  k o n d u k t o r k a .  I d ę  w ię c  
s t a r ą  d r o g ą  w ś r ó d  n o w y c h ,  p i ę k ­
n y c h  d o m ó w ,  r o z r a s t a j ą c e g o  s ię  
c i ą g l e  o s i e d l a  r o b o t n i c z e g o  i w k r ó t  
c e  r o z u m i e m  z j a k i c h  t o  p o w o ­
d ó w  a u t o b u s  n i e  d o c i e r a  o b e c n ie  
d o  s a m e j  h u t y .  O to  c a l a  d r o g a  
j e s t  r o z k o p a n a  i o d d z i a ł  j u n a k ó w  
S P  b u d u j e  n o w ą ,  s z e r o k ą  s z o s ę ,  
k t ó r a  w i e d z i e  a ż  do  b r a m  H u t y  
in ) .  B o l e s ł a w a  B i e r u t a  w  C z ę s t o ­
c h o w ie .

A  n o ,  w i d o c z n i e  s t a r a  d r o g a  
o k a z a ł a  s i ę  z b y t  w ą s k a  i c i a s n a  
d l a  .n o w e g o  ży c ia . . .  k t ó r e  p ó ł t o r a  
r o k u  t e m u  w k r o c z y ł o  w  b r a m y  
s t a r e j  h u t y  B e r n a r d a  H a n d tk e g f b  
w  C z ę s t o c h o w i e .  U p ł y w a  właŚTBe 
] S  m i e s i ę c y  od  c h w i l i ,  k i e d y  b y ­
l i ś m y  t u  o s t a t n i m  r a z e m .

S T A R E  I  N O W E

Q  T A L T S M Y  w t e d y  w  h a l i  o d l e w -
^  n i c z e j  —  g r u p k a  d z i e n n i k a r z y  
b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w  u r o c z y s t o ś c i  
■ u ru c h o m ie n ia  d w u  p i e r w s z y c h  n o -  
w o z b u d o w a n y c h  p i e c ó w  m a r t e n o w -  
s l d c h  n o w e j  s t a l o w n i  —  i  p r z y ­
g l ą d a l i ś m y  s ię ,  j a k  w  s n o p a c h  z io  
c i ę t y c h  i s k i e r  t r y s k a  do  k a d z i  
p i e r w s z y  s t r u m i e ń  p ł y n n e j  s t a l i .  
B y l i ś m y  w t e d y  j e s z c z e  m a ł o  o t r z a  
s k a n i  z t e m p e m  i r o z m a c h e m  P l a -  
r u  S - l e t n i c g o  i w y d a w a ł o  s ię  n a m ,  
ż e  t e  d w a  n o w o c z e s n e  m a r t e n y  s ą  
j u ż  w i e l k i m  o s i ą g n i ę c i e m .

P o p r z e z  s t a l o w e  k o n s t r u k c j e  
m o n t u j ą c y c h  s ię  j e s z c z e  w t e d y  d a l  
s z y c h  c z ę ś c i  n o w e j  s t a l o w n i ,  p r z e ­
z i e r a ł a  p a n o r a m a  s t a r e j  h u t y  B e r ­
n a r d a  H a n d tk e g o ,  k t ó r a  p o w s t a ł a  
w  1 89 6  r o k u .  W  c i ą g u  50  l a t  j e j  
i s t n i e n i a  n i e  z b u d o w a n o ,  t u  a n i  
jedncg tf  now ego  b u d y n k u ,  n i e  u r u ­
c h o m i o n o  a n i  j e d n e j  n o w e j  m a s z y ­
n y ,  nie  z a s t o s o w a n o  a n i  j e d n e g o  
u l e p s z e n i a  t e c h n i c z n e g o .  P o z b a w i o ­
n a  w s z e l k i e j  m e c h a n i z a c j i  i u r z ą ­
d z e ń  s o c j a l n y c h ,  s t a r o ś w i e c k a  h u ­
t a  p r z e z  p ó ł  w i e k u  t k w i ł a  t u  j a k  
p o t w o r n y  g r z y b ,  t o c z o n y  k a p :t a l i -  
s t y c z n y m i  c z e r w i a m i  k r y z y s u  i 
b e z r o b o c i a .

T u ż  o b o k  z a c z ę ł a  w t e d y  —  w  
c z e r w c u  1051 r . ,  p o w s t a w a ć  n o w o ­

wkroczyło n o w e  ż y c i e  
budującego s i ą  p o t ę ż n e g o  
Kombinaty h u t n i c z e g o
c z e s n a ,  c a ł k o w i c i e  z m e c h a n i z o w a n a  
s t a l o w n i a ,  z a p r o j e k t o w a n a  _ i w y ­
b u d o w a n a  p r z e z  p o l s k i c h  i n ż y n i e ­
r ó w ,  t e c h n i k ó w  i r o b o t n i k ó w .  O 
t y m  w ł a ś n i e  z e s t a w i e n i u  s t a r e j  
h u t y  H a n d t k e g o  .z  n o w ą  s t a l o w ­
n i ą  s o c j a l i s t y c z n e g o  b u d o w n i c t w a  
m ó w i ł '  n a  z e b r a n i u  z a ł o g i  w  d n i u  
p i e r w s z e g o  s p u s t u  w i c e p r e m i e r  
M i n c :

„ S ia ro  1 now e, m a razm , za stó j ł w lel 
k l w a r tk i p rą d  n ow oczesnego  życ ia , 
w ie lk i pr<y& so c ja liz m u  w b u d o w ie . W y­
b u d o w ali k ap ita liś c i h u tę  o zdo ’nośc> 
p ro d u k c y jn e j o k o :a  100 — 110 ty s ię cy  
te n  s ta l i  i ta k  p ozostaw ało  p rzez  50 la t. 
M yśm y  w c ią ? u  2-cli la t  w y b u d o w a li s ta  
Jow nię o zdo lności p ro d u k c y jn e j 3S0 tys. 
to n , a  w  clą«ju n as tę p n y c h  3 — 4 k ró t­
k ic h  la t, o s iąg n iem y  tu  1.100 ty s . to n  s ta  
li ro czn e j p ro d u k c j i1*.

R O S N Ą  K O N T U R Y  
W I E L K I C H  P I E C Ó W

]  o  M I E S I Ę C Y  —  t o  c z a s  s t o -  
*■ O  s u n k o w o  k r ó t k i ,  a  j e d n a k  j a k  
w ie l e  s i ę  w  m i ę d z y c z a s i e  z m i e ­
n i ło . . .

Z  d n i a  n a  d z i e ń  r o s n ą  w  g ó r ę  
k o n t u r y  w i e l k i c h  p i e c ó w .  P i e r w s z y  
z n i c h  m a  r u s z y ć  n a  w i o s n ę  p r z y ­
s z ł e g o  r o k u .  D r u g i — p a r ę  m i e s i ę c y  
p o  n i m .  B u d o w a  t r z e c i e g o  w i e l k i e g o  
p i e c a  p r z e w i d z i a n a  j e s t  n ie c o  p ó ź ­
n i e j ,  p r a w d o p o d o b n i e  w  r a m a c h  
n a s t ę p n e j  p i ę c i o l a t k i .  W s z y s t k i e  
t r z y  w i e l k i e  p i e c e  k o m b i n a t u  b ę ­
d ą  c a ł k o w i c i e  z m e c h a n i z o w a n e  i 
s t a n o w i ć -  b ę d ą  o s t a t n i e  s ł o w o  te c l i  
n ik i  w  t e j  d z i e d z i n i e .

P o t ę ż n e  t u r b o d m u c h a w y  n a d c h o ­
d z ą  j u ż  ze  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o ,  
a  r e s z t ę  u r z ą d z e ń  d o s t a r c z ą  f a ­
b r y k i  k r a j o w e .  Z n a c z n a  i c h  c z ę ś ć  
z n a j d u j e  s ię  j u ż  n a  m i e j s c u .  W  
p o b l i ż u  w i e l k i c h  p i e c ó w  p o w s t a j e  
w i e l k a  c i e p ł o s i ł c w n i a ,  k t ó r a  b ę d z i e  
o b s ł u g i w a ć  n i e  t y l k o  c a ł y  k o m b i ­
n a t ,  a l e  w ł ą c z o n a  do  t z w .  „ p i e r ś ­
c i e n i a  ś l ą s k i e g o "  i o g ó l n o k r a j o w e j

s ie c i  e n e r g e t y c z n e j ,  p r z y c z y n i  s ię  
do  z e l e k t r y f i k o w a n i a  c a ł e g o  o k r ę ­
g u  C z ę s t o c h o w y .

D o k o ł a  p o w s t a j ą c e g o  j u ż  z e s p o ­
ł u  w i e l k i c h  , piecó .w  r o z p l a n o w a n o  
s z e r o k o  d a l s z e  d z i a ł y  p r o d u k c y j n e  
k o m b i n a t u  h u t n i c z e g o ,  k t ó r y  n i e  
b ę d z i e  u s t ę p o w a ł  p o w s t a j ą c e j  p o d  
K r a k o w e m  N o w e j  H u c i e ,  a n i  n o ­
w o c z e s n o ś c i ą  u r z ą d z e ń ,  a n i  w y d a j ­
n o ś c i ą  p r o d u k c j i .

NOWA STALOWNIA
] \ J 0 W A  s t a l o w n i a ,  k t ó r e j  u r u c h o -  
1 ’  m i e n i a  b y l i ś m y  ś w i a d k a m i  w  
c z e r w c u  1951  r . ,  r o z b u d o w a ł a  s ię  
z n a c z n i e  i  s k ł a d a  s i ę  o b e c n i e  z 
p i e c ó w  m a i - t ę n o w s k i c h .  W o b e c  
w z r a s t a j ą c y c h  c ią .g le  p o t r z e b  n a ­
s z e g o  p r z e m y s ł u  m e t a l u r g i c z n e g o ,  
n o w a  s t a l o w n i a  o d  p i e r w s z e j  c h w i  
li  s w e g o  . i s t n i e n i a  n a s t a w i o n a  z o ­
s t a ł a  n a  f o r s o w n ą  p r o d u k c j ę ,  m i ­
n io  b r a k u  n l e i t u r y c h  'Uraą.daeń  po­
m o c n i c z y c h .  O d  w i e l u  j u ż  m i e s i ę ­
c y  z a ł o g a  j e j  t o c z y  z a c i e k ł ą  w a l ­
k ę  o z w i ę k s z e n i e  p r o d u k c j i  p i e c ó w  
m a r t e n o w s k i c h .

O b e c n i e  d o b i e g a  k o ń c a  b u d o w a  
n a j w a ż n i e j s z y c h  u r z ą d z e ń  p o m o c ­
n i c z y c h ,  k t ó r e  p r z y c z y n i ą  s i ę  w y ­
d a t n i e  do  u s p r a w n i e n i a  i p r z y ś p i e  
s z e n i a  w y t o p ó w  w  n o w e j  s t a l o w ­
n i .

bow iązaniom  i  czynom 1-m ajow e- 
m u, lipcowem u oraz p rzedw ybor­
czemu, dzięki szeroko ro zw in ię te­
m u w spółzaw odnictw u pracy .

Do przedterm inow ego w ykonania 
p lanu przyczynili się ludzie tacy , 
ja k  np. działacz m łodzieżow y J e ­
rzy  CholewTka, rdzen ia rz  S tan isław  
P anikow ski, fo rm ia rze  Z ygm unt 
K raw czyk, S tan isław  Ciuk, Teofil 
A dam us, b ry g ad ie rz y  Jó z ef Sus, 
W ładysław  Szczepanik, W ładysław  
F ryde l, T adeusz K ru p a , zetem pow  
ska  b ry g ad a  fo m ir s k a  z Syno- 
radzk im , G ajew sk im ,, K om endor- 
skim  i K itą , rd zen ia rk a  W ik toria  
B o ja rsk a  o raz  w ielu innych, k tó ­
rych  chlubnie w ym ien ia ją  tablice 
w spółzaw odnictw a indyw idualnego 
i m iędzyw arsz ta tow ego .

ST. M IO D U SZEW SK I

Cyrk Europa

Foli i y ko zbi ojeń rządu wio-k ie  go, id ą c e g o  na p ask u  a m e r y k a ń s k ic h  k a p i t a l i ­
stów, ciopro wcd /a k ra j  do ruiny. B ez ro bo c ie  o b e jm u je  co raz  szersze  k ręg i lu d ­
no ści .  N a zd jęc iu : D em on s tra c ja  b ez ro bo tn y ch .

O b o k  s t a l o w n i  p o w s t a ł a  n o w o ­
c z e s n a  w a l c o w n i a .  R o z r u c h  c z y l i  
s t o p n i o w e  u r u c h o m i a n i e  p i e r w ­
s z e j  j e j  c z ę ś c i  r o z p o c z ą ł  s i ę  w  p o ­
ł o w i e  k w i e t n i a  b r .  O b e c n i e  t a  
c z ę ś ć  w a l c o w n i  r o z p o c z ę ł a  j u ż  n o r  
m a l n ą  p r o d u k c j ę .  D r u g a  p o d o b n a  
c z ę ś ć  w a l c o w n i  z n a j d u j e  s i ę  j e ­
s z c z e  w  m o n t a ż u .

WETERANI UBIEGŁEJ 
> EPOKI
| T A K Ż E  z m a l a ł a ,  s k u r c z y ł a  s ię  
\ ’  p r z y  t y c h  w s z y s t k i c h  o g r o m -  
i n y c h  o b i e k t a c h  n o w o c z e s n e g o  k o m  
I b i n a t u  s t a r a  h u t a  H a n d t k e g o .  W y  
i g l ą d a  o n a  t e r a z  j a k  j a k i ś  ś m i e s z -  
j n y ,  p o k r a c z n y  z a b y t e k  d a w n y c h ,  
j  p r y m i t y w n y c h  c z a s ó w .  Z n i k n i e  Ona 
. eż  w  n i e d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  r o -  

!z e b r a n a  i p r z e t o p i o n a  j a k o  s t a r y  
| s z m e l c  w  o g n i s t y c h  c z e l u ś c i a c h  
j p o w s t a j ą c e g o  . k o m b i n a t u .

' A l e  n a  r a z i e  j e s z c z e  t e  s t a r o ­
ś w i e c k i e  a g r e g a t y  p r o d u k c y j n e  —  
w e t e r a n i  u b i e g ł e j  e p o k i  —  s p e ł*  

| n i a j ą  s w o j e  z a d a n i a  i b i o r ą  u d z i a ł  
w  o g ó l n e j  p r o d u k c j i  h u t n i c z e j .  B a ,

! n i e  t y l k o  s p e ł n i a j ą  s w e  z a d a n i e ( 
a l e  j e s z c z e  p r z e k r a c z a j ą  w y z n a ­
c z o n e  i m  p l a n y  p r o d u k c y j n e .  I  t a k  
n p .  z a ł o g a  s t a r e j  o d l e w n i  ż e l i w a  
w  d n i u  1 p a ź d z i e r n i k a  z ł o ż y ł a  
m e l d u n e k  o p r z e d t e r m i n o w y m  w y ­
k o n a n i u  p l a n u  r o c z n e g o ,  a  t y m  s a  
m y m  p o ł o w y  P l a n u  6 - l e t n i e g o  n a  
3 m i e s i ą c e  p r z e d  t e r m i n e m ,  z a ś  
27  p a ź d z i e r n i k a  p o d o b n y  m e l d u n e k  
z ł o ż y ł a  s t a r a  o d l e w n i a  s t a l i .

P r z e d t e r m i n o w e  w y k o n a n i e  p l a ­
n ó w  o s i ą g n i ę t o  w  o b u  w y p a d k a c h  
d z i ę k i  m a s o w o  p o d e j m o w a n y m  zu-

| Ą  M B A S A D A  S ta n ó w  Z  jedno- 
czonych w  Hadze interwenio  

wała w  holenderskim M inis ter­
stw ie ■ S p r a w  Zagranicznych w 
sprawie an ty  am erykańsk ie  j  sz tuki ,  
w ystaw ione j  w  K rólewskim  Tea­
trze w  Hadze na inaugurac ję  ha­
skiego dorocznego „Miesiąca S z tu - 
/ci“ .

S z tu k a  nosi  ty tu ł  „C y rk  Euro-  
p a“ i opisuje wysi łk i  pewnego ad 
wokata holenderskiego,  podejmo­
wane w  celu zapobieżenia sprze­
daży pewnego europejskiego cyr­
ku  Hollywoodowi. A d w o ka t  zosta­
je później cz łonkiem rządu holen­
derskiego i nak łan ia  kra je  euro­
pejskie do uchwalenia  jednolitej  
ustaw y, zakazu jącej  eksportu  dóbr 
ku lturalnych.

Ostatni  a k t  przedstawia między  
narodową konferencję , na której  
ambasador U S A  żąda unieważnię- 
nia u s ta w y , grożąc wycofaniem  
„pomocy“ a m erykańsk ie j  dla E u ­
ropy.

Napięcie  dochodzi do sz c z y tu , 
gdy  holenderski m in is ter  ma sen, 
w  k tó r ym  z jaw ia  S '.ę  przed nim 
agent H ollywoodu i kom uniku je  
mu o planie S ta n ó w  Zjednoczo­
nych przekszta łcenia  E uropy  w  
„Koronną Kolonię Białego Domu  , 
zachowując E uropę jako histo­

ryczny  re zerw at  n a t u r a l n y w 
k tó r ym  „ludność zostanie podziej  
lona na mil iony małych grup  i 
będzie żywiona w i ta m in a m i“ .

N ie można *ię dziw ić, że tak  
bardzo r e a l i s t y c z n a  sz tuka  

nie podobała się ambasadorowi  
U S A .  (p )

Koszula -- romans
TJ7 N O W Y M  Jorku  jeden z  fa- 
”  bry kan tów  koszul  wypuścił  

ostatnio na r y n ek  nowość  pod naz  
w ą :  „Koszula  — rom ans".  Ko­
szula ta ma na gorsie siedem  
w a rs tw  z papieru. Każdego ran­
ka zdziera  się jedną warstw ę za­
wierającą odcinek romansu. Roz­
poczyna się t rk iu rę  w  poniedzia­
łek ,a w nadzie lę  zmienia się za 
równo koszulę,  jok  i lekturę.

N ie  trzeba audawać, że lektura  
je s t  tyle w a r ta  co i koszule,  (p )

n  ROF. Bogdai” Pniew ski, la u re a t 
1 tegorocznej N agrody  P aństw o­
w ej I stopn ia za w ybitne p ro jek­
ty  architektoniczne, je s t tw órcą 
p ianu przebudow y gm achów Sej­
mu, k tó re  zostały  w łaśnie wykoń­
czone na przyjęcie nowych po­
słów.

Nowy Sejm  zbierze się jeszcze 
w listopadzie br. na sw oje p ierw ­
sze posiedzenie i rozpocznie ka­
dencję w m urach  r.owei, socjali­
stycznej W arszaw y.

S ta ry  sejm  leg ł w gruzach  w 
la tach  okupacji h itlerow skiej. W ią 
że się z nim  sm utne wspomnienie 
czasów, kiedy w sejm ach zasiadali 
tacy  ,,rep rezen tanci narodu" jak  
książę L ubom irski, książę R adzi­
w iłł baron Goetz — Okocimski, a l­
bo A ndrzej W ierzbicki — przed­
staw iciele obszarników , fab ry k a n ­
tów i obcego kap ita łu  w Polsce.

N a g ru zach  s ta reg o  sejm u w y­
ro sły  dziś nowe, piękne gm achy. 
Znikło wysokie okracow anie se j­
mu od ulicy W iejsk ie j — ta  osło­
na przedw ojennych sejmów przed 
naporem  licznych m an ifestac ji bez 
robotnych.

PRZY BĘD Ą  FO SŁO W IE 
Z C A Ł E J PO LSK I

p A T K Z A C  zza drzew  p arku  na 
^  budynki nowego Sejm u, zapo- 
m :na się  wiele szczegółów daw nej 
ulicy W iejskie j podobnie jak  nie 
pam ięta  Się szarzyzny  s ta re j M ar 
f a łk o w sk ie j ,  gdy się je s t  na 
MDM, albo stęchlizny m ariensztac 
kich rynsztoków  — spaceru jąc po 
nowym , p ięknym  M ariensztacie.

Ja k  n igdy nie powróci już  nę­
dza robotniczych dzielnic daw ­
nej W arszaw y, ta k  nie powrócą 
ju ż  n igdy do Sejm u przedstaw i 
ciele zbankru tow anej k lasy  w y ­
zysk iw aczy .  P rzybędą tu  n ie ­
d ługo posłow ie z całej Polski.
Do n o w |g o  Sejm u wchodzimy 

w ejściem  poselskim .
O św ietlony neonam i hall prze- 

c ięty  je s t  b a lu s tra d ą  schodów, któ 
re  p row adzą n a  salę obrad p lenar 
nych i do b iu r  R ady P aństw a .

N a sali obrad  p lenarnych rów ­
nież ukończono już  p rzygotow ania 
na  przyjęcie nowych posłów. W i­
dzim y podwyższenie m arszałkow ­
skie, gdzie obok M arszałka  i se­
k re ta rz y  zasiadać będą rów nież 
członkowie R ady P ań stw a . Za ko­
lis tą  kolum ną pierw szego p ię tra  
k ry ją  się rzędy krzese ł ga lerii dla 
publiczności, . skąd tak  chętnie 
p rzysłuchuje się debatom  sejmo-

akcen tu  —  in odróżnieniu od pe­
sym is tycznych  f i lm ó w  U'łoskich — 
na op tym is tyczny ,  zwycięsk i  w y ­
n ik  b i tw y o ziemię. Zw yc ięs tw a  
chłopów włoskich potwierdziły prze  
widyw ania  pisarza.

Oryginalną, w  naszych  powieś­
ciach powojennych  na  ogół niespo­
tyka n ą  technikę au torską  cbrał J u  
l ian S t r y jk o w s k i  dla sw ej  powieś­
ci:  s ty l  bardzo zwięzły,  całkowity  
prawie brak  komentarza  autorskie  
go i e lementu  opisowego. Pisarz
pozwala niejako działać postaciom  
przez siebie stworzonym, za jm ując  
s tanowisko obserwatora  — oczywiś  
cie obserwatora aktywnego,  k tóry  
oddziela p lewy i-d ziarna.

N ie  wp ływ a  to b yn a jm n ie j  na
zubożenie powieści — przeciwnie,  
obraz wioski ka labry jsk ie j  staje  
przed nami w  całej sw e j  specy­
fice, czy nawet egzotyce, ze swą  
różnorodnością kon f l ik tów  i posta  
ci, ze sw y m  palącym, bezlitosnym  
słońcem, w ydobyw ającym  w szys t­
kie św iatła  i  ci-enie.

Ks iążkę  S try jk ow sk ie go  uzupeł­
n iają wyrazis te ,  realis tyczne ilu­

stracje  najwybitn ie jszego w sp t t -  
czesnego malarza  włoskiego, Re­
nato Guttuso, k tóre odznaczone zo­
sta ły  polską Nagrodo, Państwow ą  
w  dziale plastyk i.  Wspólna praca  
pisarza  polskiego i a r ty s ty  wło­
skiego są  p ięknym  świadectwem  
braters tw a  Polski i  walczących  
Włoch.

Prócz N a g ro d y  Państw ow ej  spot  
ka ł  autora „Biegu do Fragala“ m  
n y  jeszcze zaszczyt. Rząd Gatpe-  
riego uznał książkę tę za .tak nie­
bezpieczny oręż walki,  że po wie­
czorze autorskim, urządzonym  s ta ­
raniem Tow arzystwa P rzy jaźn i  
Polsko-Włoskiej, a poświęconym o- 
m ówieniu  „Biegu do Fragala",  
S try jk o w sk i  o trzym ał nakaz  na­
tychmiastowego opuszczenia Włoch.

F. B A R S K A

*) Ju lian  S try jk o w sk i: „B ieg
do F ra g a la " , O bw oluta i i lu s tr a ­
cje R enato  G uttuso . Sp. Wyd. 
Ośw. ..C zytelnik". AV-wa® 1951 r., 
s tr . 357

w y m  m ł o d z i e ż  i w y c i e c z k i  r o b o t ­
n ic ze .

P r z y n a j m n i e j  dw’a  r a z y  do  r o k u  
o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  p l e n a r n e  s e s j e  
S e j m u  —  m ó w i  n a s z a  K o n s t y t u ­
c j a .  L e c z  k a ż d e  p o s i e d z e n i e  p l e ­
n a r n e  p o p r z e d z a n e  j e s t  w i e l o m a  
z e b r a n i a m i  r ó ż n y c h  k o m i s j i  s e j m o  
w y c h ,  n a  k t ó r y c h  p o s ł o w i e  o m a ­
w i a j ą  s z c z e g ó ł o w o  p r o j e k t y  n o ­
w y c h  u s t a w ,  a n a l i z u j ą  s p r a w o z d a ­
n i a  i d e b a t u j ą  n a d  b u d ż e t e m  o r a z  
p l a n a m i  g o s p o d a r c z y m i  r z ą d u .

T o  w ł a ś n i e  n a  t e r e n i e  k o m i s j i  
s e j m o w y c h  o d b y w a  s ię  c a ł a  ż m u d ­
n a  p r a c a  p r z y g o t o w a w c z a ,  p o p r z e ­
d z a j ą c a  p o s i e d z e n i a  p l e n a r n e ,  n a  
k t ó r y c h  w n i o s k i  r z ą d o w e  i p o s e l ­
s k i e  o t r z y m u j ą  o s t a t e c z n e  z a t w i e r ­
d z e n ie .

B O G A T Y  K S I Ę G O Z B I Ó R  
B I B L I O T E K I  S E J M O W E J

\ A 7  N O W Y M  g m a c h u  S e j m u ,  n a j  
w y ż s z e g o  s z c z e b l a  w j e d n o ­

l i t e j  o r g a n i z a c j i  w ł a d z y  l u d o w e j ,  
s t w o r z o n o  o d p o w i e d n i e  w a r u n k i  do  
p r a c y  p o s łó w .  N a  m i e j s c u  z n a j ­
d u j ą  s ię  c i e k a w e  k s i ę g o z b i o r y  B i ­
b l i o t e k i  S e j m o w e j ,  z a w i e r a j ą c e  w ie  
l e  s t a r y c h  d i a r i u s z y  s e j m o w y c h ,  a  
m .  in .  d i a r i u s z e  S e j m u  C z t e r o l e t ­
n ie g o .

W  g a b l o t k a c h  b i b l i o t e k i  z n a j d u ­
j e m y  p r a c e  p o l i t y c z n e  S t a s z i c a  i 
K o ł ł ą t a j a ,  e g z e m p l a r z e  s t a r y c h  
p r a w  p o l s k i c h  i w ie l e  i n n y c h  p i s m .

W k r ó t c e  n o w i  p o s ł o w i e  p r z y s t ą ­
p i ą  d o  p r a c y  n a d  r e a l i z a c j ą  P r o ­
g r a m u  F r o n l u  N a r o d o w e g o .  Z a r a z  
P a  A o n s t y t u o w a n i u  s i ę  S e j m  r o z “ 
p o c z n ie  s e s j ę  b u d ż e t o w ą .  R o z p a ­
t r z y  p h n y  b u d ż e t o w e  i g o s p o d a r ­
cz e  r z ą d u  n a  1953 r. ,  w y t y c z y  z a ­
k r e s  n a s z y c h '  z a d a ń  n a  c z w a r t y  
r o k  P l a n u  6 - l e l m e g o ,  a  w  d a l s z e j  
p r z y s z ł o ś c i  —  p r ó c z  d z i a ł a l n o ś c i  
u s t a w o d a w c z e j  —  do  j e g o  z a d a ń  
b ę d z ie  n a l e ż a ł o  u c h w a l e n i e  P l a n u  
5 - l e t n i e g o ,  w  k t ó r e g o  r a m a c h  z a ­
k o ń c z y m y  p r z e b u d o w ę  W a r s z a w y  
i s t w o r z y m y  p o t ę ż n y  p r z e m y s ł  s o ­
c j a l i s t y c z n y  w  c a ł y m  k r a j u .

P R Z Y W I O Z Ą  W I E L E  
P R O J E K T Ó W  i Ż Y C Z E Ń  

W Y B O R C Ó W

P v  O g m a c h u  s e jm o w .e g o  p r z y b ę d ą  
^  p o s ł o w i e  z c a ł e j  P o l s k i .  P r z y ­
w i o z ą  z e  s o b ą  w ie l e  p r o j e k t ó w  i 
w i e l e  ż y c z e ń  s w o i c h  w y b o r c ó w ,  
k t ó r e  w  t o k u  p r a c y  p o s e l s k i e j  o -  
m ó w i ą  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  r z ą d u .

G d y  o p u s z c z a m y  g m a c h  n o w e g o  
S e j m u  ż e g n a  n a s  s t o l a r z ,  B. M r o c z  
k o w s k i ,  z a j ę t y  p r z y  o s t a t n i c h  r o ­
b o t a c h  w y k o ń c z e n i o w y c h  i m ó w i : —  
. . W y b r a l i ś m y  p r a w d z i w y c h  r e p r e z e n  
t a n t ó w  l u d u  i c h ę t n i e  d o k ł a d a m y  
p r a c y ,  a b y  n o w y  g m a c h  S e j m u  
g o d n i e  r e p r e z e n t o w a ł  r o z k w i t  n a ­
s z e j  l u d o w e j  o j c z y z n y " .

W skutek  b rak u  lokali — szkoln ic tw o 
włoskie zn a jd u je  się w  s łan ie  s tr asz l i­
w ego  zacofania . Na zd jęc iu : L e k c ja  w  
szkole  włoskie j.  F o t  — CAF

Inne Wiochy

S Ł O N E C Z N A  Ita lia" , malcw  
' nicza, rozśpiewana, była 

uhibicny-m tematem, pisarzy bur- 
żuazyjnych.  Do niej  wysyłali  
swych bohaterów: w y tw ornych  no- 
vjoieiiców, u fa ją c y c h  się w podróż 
poślubni,  lub też młodych hrabi- 
czów, chorujących na spleen. 

Pisarze ci przekazali  nam obraz 
Wioch polakierowany, przesłodzo­
ny  i — daleki  od praw dy .  Tej  
„malowanej zasłony“ uchylił  już  
w  znacznej  mierze przed polskim  
widzem realis tyczny fi lm włoski,  
w m nie jszym  stopniu czyniła to 
wioska lite rat ut a, u nas prawie  
nieznana.

Dla szerokiego c g i lu  obraz 
W lcch  pozos tawił  w clalszum cią­
gu zamglony-, z pism tylko czer­
paliśmy wiedzy o walce ludu wło­
skiego. brak było jednak t y m  wia­
domościom konkretu  przeżycia ar­
tystycznego.

L u k ę  tę wypełniła odznaczona Na  
grodą Pa/istwową I stopnia po- 
v:ieść Juliana S try jkowsk iego  „Bieg 
do Fra>gąlatl *).

„Tem at  włoski" nie zrodził  się 
*v w  yob raźni  pisarza pod w pły­
w em  tęsknoty  do kraju, ,.\o k tó ­
r y m  cytryna ' do jrzew a ' .  Jes t  on 
w ynik iem  trzyletniego pobytu au­
tora na placówce w  Rzymie ,  kie­

dy to m iał  niejedną okazję do ob-\ 
serwowania, słuchania i zżycia się '  
z ludem włoskim. '

Wieś kalabryjską ,  w  k tóre j  au ­
tor umieścił ckc ję  sw ej powieści, 
poznał podczas wędrówek po K a - 
labrii, jednej  z najbardziej zaco­
fa n ych  pod względem gospodar­
czym i społecznym prowincji  
Włoch Południowych.

p  I S A R Z  realista ukazał  nam z 
■ całą ostrością obraz „innych  

TVloch". Opisuje on wieś —  a ra­
czej w  naszym pojęciu małe m ia ­
steczko  — Rocco di Zolfo, sk ła­
da jc ie  się prawie wyłącznie z  bez­
robotnych.

Z  w y ją tk iem  k i lku  osób, pracu­
jących iv sąsiednim mieście, z w y ­
ją tk iem. księdza, policjanta i nie­
licznych kułaków, reszta ludnoś­
ci, to najemnicy nadaremnie wy-  
czekający zatrudnienia.

W strząsa jący  jes t  obraz „targu 
niewolników", gdzie bezrobotni na 
jem nicy  w y s taw ia ją  się. na sprze­
daż za byle co, za samo „jedzenie 
i spanie

Dla kebiet z  Rocco di Zolfa pro 
blemem jes t  nie tylko zdobycie 
jednorazowego posiłku dla rodzin, 
lecz także wody do ugotowania

najnędzn ie jsze j  choćby wieczornej  
zupy .

N ie  tylko bowiem pola., w  znacz  
n e j  części leżące odłogiem, są właz  
nością barona Berlingheri,  także  
studnie leżą na jego terenach.  Do 
studn i  tych baron zazdrośnie bro­
ni dostępu „skomunizcioanyrnlt m iś  
szkańcom wsi, k tó rzy  toczą z nim  
w alkę o ziemię porosłą ostami \ 
tarniną.

tJprawa te j  ziemi nie opłaca się 
baronowi, lecz nie pczv>oli j e j  za­
orać głodującym chłopom. Walka  
o ziemię obszarniczą, leżącą odło­
giem w  kotlinie Fragala, jest. głów  
nym  tem atem  powieści S t r y jk o w ­
skiego.  #

N a  tle • te j  walki, organicznie z 
nią zrośnięci, r y su ją  się bohatero­
wie ks iążki.  Żaden z nich nie mo­
że stać z dala od tzw. „polityki",  
gdyż  ,.poli tyka“ je s t  kw est ią  p ra ­
cy i chleba dla każdego.

ty jJ  M A Ł E J  ska l is te j  wiosce Uoc-
* * co di Zolfo odbijają się ja k  w  

kropli wody, problemy całego ludu  
włoskiego. W ielką  zasługą autora  
„Biegu do F raga lau je s t  położenie



Niech będzie nam  drogowskazem

mą generała Waltera
Uczniowie Szkoły Zasadniczej przy W SK
dumni są z zaszczytu 
nadania k ii uczelni 
imienia żołnierza 
Wielkiej Rewolucji
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M OTO R „Skody“ c ię ik o  p ra c o w a ł. G łęboko zanu rzo n e  w  błocie 
ko ła  z tru d em  posuw ały  się nap rzó d . N agle k ra jo b ra z  się zm ie­

nił. M iejsce szarych , b ezb arw n y ch  pól za ję ły  b u d y n k i o śc ianach  ce­
g lanych , jeszcze n ieotynkm vanych,

S p a c e rk ie m !  ,.L

"  ■' W O O A W I l
Nie ma szczęścia

\ A / Y  R A Ź N I E  nie m a  szczęścia  
pierw szy  od s trony  Pilczyc  

przys tanek  a u tobusow y  w  k ie r u n ­
ku Masłowic.  Raz jes t  tu, raz
gdzie indziej,  a od czasu do czasu
nie m a  go wcale.

By ł  tak i  okres,  
w  k tó r y m  można  
było  wsiąść do a u ­
tobusu  tu ż  przed  
m o s te m  na S lęży .  
Później  — na rogu  
ulic Górniczej  i 
Pilczyckiej ,  a w re  
szcie — obok  

przedszkola Obecnie je s te śm y  w  
okresie, w  k tó rym ,  ja k  w y n ik a  ze 
wstępu ,  p r z y s ta n k u  nie m a  wcale.

Z dokonanej  innow acj i  na jm n ie j  
zadowoleni  są m ies zka ń cy  rozleg­
łych Pilczyc, k tó r y m  dano do w y ­
boru p rzy m u s o w ą  przechadzkę  po 
k i lometrze  a lbo  w jedną, albo w  
drugą stronę.

Ze względu na pow ażną  ilość pil '  
czan jeżdżących  do pracy do M a­
słowic, pros im y  M PK  o zdecydo­
wanie:  tu, tu czy tam, byle  nie 
w ogóle.

S k o m p l ik o w a n ą  terminologię  zro­
zum ie ją  na pew n o  pracownicy  
MPK i w ę d ru ją cy  p rzys ta n e k  zlo ­
kalizują w  okreś lo n ym  i t y m  ra ­
ze m  s la ly m  już  miejscu.

(r)
„‘Jaiemnicze

p o s ł a n n i c t w a

JA K I E  znaczenie ma sznurek  w  
bulce? Na to py tan ie  n ie daje  

odpowiedzi ani na jnow ocześn ie jszy  
senn ik  egipski , ani podręcznik  k u ­
charski,  ani też m a ły  po rad n ik  le­
karski

Zastanaw ia ł  się 
nad t y m  ob. S A  
k iedy  w  p iekarni  
p rz y  ul. N o iow n i-  

( cze] 12 k up i ł  bu ł- .  
f kę  1 znalaz ł  w  

nie) sznurek.
T a k i  norm alny ,  

do pakow ania ,  dłu  
gości pól metra.  

Może w  rozw iązan iu  prob lem u  
pomoże ob. S. A .  właściciel p ie ­
karni,  ob. W łodzim ierz  Obrzarski?

(Jak)

Perypetie laureata

OB. H. C. w y g ra ł  w  F i lm o w y m  
K onk urs ie  „Słowa" m ies ięczny  

abonam en t  do k ina  Ś ląsk . Poszedł  
więc  na filrii pt . „Ditta“. Stanął  
w  kolejce przed  kasą n r  4 i cze­
kał.  Pół godziny , godzinę, półtorej.

Nie dlatego że ­
b y  ko le jka  była  
długa, lecz dlate-  

i  go, że  w  kasie nie  
5 było  kasjerk i .  W re  
■ szcie przysz ła  i 

zaczęła obsługi­
w a ć  kasę nr 1.
Do kasy  n r  4 rów  

nież przyszła  kas jerka  lecz dopie­
ro za  dalsze pół godziny. S k ie r o ­
wała  go po w y m ie n n e  b i le ty  do 
ka sy  n r  1.

B i le ty  o trzym ał ,  lecz m us ia ł  
z  p o w r o tem  w ę drow ać  pod kasę nr  
4, w  k tóre j  o d b y w a  się ceremoniał  
s te m p low an ia  takich  biletów.  

Osobliwie za w i ły  ceremoniał. ..
(Wer)

C y U  c i ic fyc  i

o ZSRR Katfa
W r o c ł a w s k a  
R o z ę ł o ś n f a

w listopadzie br.
W  lis to p ad z ie  W rocław ska R ozgło­

śn ia  P o lsk iego  R ad ia  n a d a  szereg  
a u d y c ji  z o k az ji M iesiąca P rz y ja ź n i 
P o lsk o -R ad z ieck ie j.

D ziś w  p ro g ra m ie  m u zy czn y m  u s ły ­
szym y  a u d y c ję  p t. „O p e re tk a  radz iec - 
k a “ . W „M uzyce d la  w sz y s tk ic h "  p o d a ­
w an e j w  k ażd ą  n ie d z ie lę  m iesiąca  s łu ­
ch ać  b ędz iem y  m u zy k i rad z ieck ie j. P o ­
za ty m  w k ażd e  w to rk i o godz 17.35 
b ę d ą  n a d a w a n e  „ S y lw e tk i k o m p o z y to ­
rów  ra d z ie c k ic h "  o raz  k o n c e rty  zespo ­
łów  P ie śn i i T ańca .

C odzienn ie  o godz. 6.25 s łu ch a ć  b ę ­
dziem y  a u d y c ji p t. „Z k ra ju  p rz o d u ją ­
cej n a u k i i te c h n ik i" .

11 i 18 bm . n a d a n e  zo s tan ą  a u d y c je  
„O w arsz tac ie  ra c jo n a liz a to ra " , a ju t ro  
u s ły szy m y  au d y c ję  p t. „M etoda K a iro -  
w a w  W yższej S zko le  P ed ag o g iczn e j" , 
13 dow iem y  się  o „N au ce  P aw ło w a  w 
A kadem ii M ed y czn e j" .

W ram ach  a u d y c ji m łodzieżow ych  1 
dziec ięcych  n a d a n e  zo s ta n ie  18 bm . s łu ­
chow isko  p t. „W ie jsk ie  L a b o ra to r iu m "  
(o p ra c y  m łodych  m iczu rinow ców ) i 19 
bm . „T w ój k o le g a  z Z SR R ".

U słyszym y rów n ież  ta k ie  a u d y c je  ja k : 
„C o dała  m i k s iąż k a  ra d z ie c k a " , „ S to ­
su je m y  m e to d ę  K ow a low a  w  z a k ła ­
dach  P Z P B "  o raz  „ Id z iem y  ślad em  K o- 
rab ie ln ik o w e j w Z F O ". (Dan)

n r  ak  — to  tu . L iceum  i Szkoła 
Z asadn icza  p rzy  W SK. 14 

m iesięcy  tem u  n ie  było  tu  nic prócz 
k ilk u  opuszczonych b a rak ó w . W 
m iejscu , gdzie ro k  tem u  założono 
fundam enty^ pasły  się k row y. Dziś 
stoi tu  kom pleks gm achów  — je d ­
n a  z . n a jw ięk szy ch  in w es ty c ji o- 
św ia tow y^h  P lan u  6 -letn iego na 
D olnym  Śląsku . W 21 k lasach  u- 
czy się zaw odu ponad  800 ch ło p ­
ców  i dziew cząt. O prócz budynków  
p rzeznaczonych  g łów nie n a  cele 
n au k o w e je s t tu  m ałe, lecz sc h lu d ­
n ie  u rządzone m iasteczko D o s iad a ­
jące  in te rn a ty , kuchn ie , dużą św ie t­
licę a n ied ługo  też i w łasne  kino.

C iekaw i w as zapew ne ja k  wvg'.ą 
da w n ę trze  szkoły. J e s t  ono u r z ą ­
dzone w ed ług  w szelk ich  n a jn o w o ­
cześn iejszych  w zorów . U czniow ie 
chodzą w  m iękkich  g im nastvcz- 
n.ych p an to flach , p rze to  w szędzie 
p an u je  w zorow a czystość. W e fro- 
te row anych  posadzkach  m ożna się 
p rze irz eć  Jak w  lu strze . S ale  w y ­
k ładow e. lab o ra to ria  chem iczne, 
w a rsz ta ty  i k o ry ta rz e  o św ie tlone  są 
lam pam i jarzen iow ym i. N ie zapom  
n ian o  też o dużei h a li sn o p o w ej, 
a za szkolą u rządzono  m ały  s ta ­
dion.

O nro w ad za jacy  n as po szkole 
p rzew odniczący  m iejscow ego 

kola ZM P Ja n  Ju d a , za trzy m a ł się 
n a  chw ilę.

— N ie m yślcie, że w szystko  już 
gotow e, pow iedział. P a trzc ie , b ry ­
gady  m u ra rsk ie  z W PZB n r  1 b u ­
d u ją  jeszcze aulę, p rzezn aczan ą  na 
uroczystości.

•
M arian  Szczytko c p cw iad a  o gen.

W alterze
Szeregi m łodzieży  u s ta w iły  się 

półkolem  przed  g łów nym  w ejściem  
■do b u d y n k u  szkolnego. T ab lica  p a ­
m ią tk o w a  zasłon ię ta  by ła  jeszeze 
p łó tnem .

— W im ien iu  rząflu  n a d a ję  w a­
szej szkole nazw ę im ien ia  G en. 
K aro la  Św ierczew skiego. N iech 
im ię gen. W alte ra  będzie  d la  w as 
drogow skazem  w  codziennej w al 
ce o lepsze w y n ik i w  n au ce  — 
p ow iedzia ł d y r. C en tra ln eg o  Z a ­
rząd u  Szkól Z aw odow ych  M in i­
s te rs tw a  P rzem y słu  M aszynow e­
go ob. S tup .
O dsłon ię to  tab licę.

„D la uczczen ia  pam ięci gen e­
ra ła  W a lte ra  Św ierczew skiego  
w  dn iu  n azw a n ia  szkoły  jego i- 
m ien iem . 7 X I 1952“ — czy tam y .
D a ta  7.XI., roczn ica W ielk iej R e ­

w olucji P aźd z ie rn ik o w ej je s t zw ią­
zana  n ie ro zerw aln ie  z p a tro n em  
szkoły.

W alka  pod  d ow ództw em  gen. 
W alte ra  b y ła  n ie lad a  zaszczy tem

Tyfko szy!d
ro z w ;ą ż e
protlsm frekwencji

IED A W N O  o tw a r ta  zo s ta ła  w
* * R y n k u  p rzy  b a rz e  m leczn y m  p i­

ja ln ia . ^low y lok a l Z n a jd u je  się  na  
p ie rw szy m  p ię trz e . M ożna tu  z jeść  lo ­
dy , c ia s tk a , są do w y b o ru  k a n a p k i, k a ­
w a i  n a p o je  o rzeźw ia jące .

P ija ln ia  m a je d n a k  p o w a in y  m a n k a ­
m en t, k tó ry  w  g łów nej m ie rz e  p rz y ­
czy n ia  się  do tego , że w iększość  s to li­
ków  św iec i p u s tk a m i. P o  p ro s tu  k o n su ­
m en c i n ie  w iedzą  ja k  d o s tać  się  do  te ­
go lo k a lu . W b a rze  w isi ty lk o  m a lu tk a  
k a r tk a  in fo rm a c y jn a , k tó rą  zna leźć  
m ożna d o p ie ro  po d łuższych  p o szu k i­
w an ia ch . R ozw iązan ie  te j  k w e s tii je s t 
b a rd zo  p ro s te : T rz eb a  w y w iesić  duży  
szy ld . (y)

N o t a t n ik

L lidzie z T echn ikum  W SK
W z n i^ a ja c a  to  by ła  chw ila , gdy 

ob. Jpśkfew icz  w icenrzow odrncza- 
cv W RN w  im ien iu  P re z y d e n t  
B olesław a B ie ru ta  u d ek o ro w a ł 
S re b rn y m i K rzyżam i Zasługi trzech 
przodu jaovch  pedagogów  cokoły: 
dv r. zak ładu  Tgnacego B ek ie ra , 
s ta rszą  siw ow łosa n auczyc ie lkę  l i ­
te r a tu ry  po lsk iej E m ilię  T u reck a  i 
m łodego w ychow aw cę A ntoniego 
Ja śk o w iak a .

W zruszający  h v ł +<=ż m om ?nt 
w ręczen ia  m łodzieży  Z M P-ow skiej 
T ech n ik u m  sz tan d a ru  u fu n d o w a n e ­
go ńrzez załogę W SK. N ajm łodsza 
szkoła zav/odow a na  D olnym  Ś lą ­
sku  m a je d n a k  ju ż  b o gatą  t r a d y ­
cję.

G dy jeszcze T echn ikum  znaido- 
w ało  się na te re n ie  fab ry k i o d d a ­
no przem ysłow i p ierw szych  abso l­
w en tów . W ielu z n ich  ja k  np. R a ­
koczy i R e tz la ff  s tu d iu je  na  w ro ­
cław skie! P o litech n ice  i już  n ie ­
d ługo w rócą  do W SK iak o  inżvn le. 
row ie. T acy absolw enci T echn ikum  
iak : Z ieniew icz, Ł u k a s?k. R obak. 
L eśn iew sk i p ra c u ją c y  dziś na  t e ­
re n ie  fa b ry k i — to p rzo d u jący  p ra  
cow nicy.

G dy opuszczaliśm y T ech n ik u m  i 
Szkołę Z asadn iczą  p rzy  W SK  ze­
b ra n a  m łodzież p rzy rzek ła , że u - 
słyszym y o n iej w iele jak o  o p rzy ­
szłych p rzodow nikach  p racy , ra c jo ­
na liza to rach  i w zorow ych uczn iach  
rea lizu jący ch  n a  ław ie  szkolnej za ­
łożenia P la n u  Sześcioletniego.

(y)

Sztukę pt. „Człowiek z karabi­
nem” czv też balet F.Czerwony 
Mak" oglądali r.* scenach wroc­
ławskich obywatele z Kalisza, 
Kłodzka Lennicy, Jeleniej Góry 
itn.

Na przykład 2 tynodnie temu, 
widown a Operv W rocławskie) 
gościła na przedstawieniu ^Czer­
w onego Maku" 88” widzów, z 
Ostrowa V/le!konolskieqo.
J e ż e l i  c h o d z i  o t u r y s t y c z n e  z a i n ­

t e r e s o w a n i a  w r o c ł a w i a n ,  t o  k o n c e n ­
t r u j ą  s ie  o n e  na  4 - e c h .  d o c e ! o w v c h  
p u n k t a c h :  K r a k ó w .  O ś w i ę c i m ,  N o ­
w a  H u t a  i W a r s z a w a .

W  c i ą g u  b i e ż a c e q o  r o k u ,  n a j ­
w i ę c e j  w v c i p c z c k  o r o a n i z o w a n y c h  
p r z e z  ,,O r b i s "  d l a  z a k ł a d ó w '  p r a c y ,  
z w i e d 7 ;ło  w ł a ś n i e  t e  m :e j s c o w o 4 c l .

Jeszcze w listopadzie „Orbis" 
zorganizuje w ycieczki dn Krako­
wa, Bolesławca » Poronina.

Na przykład bm. — 500 oso­
bowa w ycieczka ZSCh uda się 
do - Poriy'*’*1*, uczestnicy
zwiedzą Muzeum Lenina.

Dzięki nasien iu  ruchu tury­
stycznego, wrocławska Dlacówka 
„Orbisu" wykonała swót roczny 
plan usługowy do 5 listopada br.

Ogółem z usług placówki sko­
rzystało cd stvrznia do lM onada 
br. 370.000 osób. (Wer)

Entuzjaści butelki
na c e n z u ro w a n y m
D O W ydzia łu  K a rn o -a d m in is tra c y j­

n eg o  M RN n a p ły w a ją  liczne  zaża­
le n ia  donoszące  o a w a n tu ra c h  i z a k łó ­
ce n iu  p o rz ą d k u  p u b liczn eg o  p rzez  p i­
ja k ó w .

T a k ic h  n o to ry c z n y c h  ,,en tu z jas tó w  
b u te lk i"  p o k a z u je m y  p a lcem :

Z enon  K u lik  za m ieszk a ły  p rz y  u l.  O- 
rzeszkow ej 39, B o lesław  W o jte ra  u l. P ra -  
ła c k a  8, J a n  G a jd u k —P sie  P o le  u l. K rz y ­
w o u steg o  331, A le k s a n d e r  W ężyk  u l. 
P ta s ia  32, J a n in a  B y r tu s  u l. P o d w a le  
61, K az im ie rz  P a w e la k  ul. S zcz y tn ick a  
50, T a d eu sz  K u lm a n  R y n ek  26, I re n e u sz  
R ak o w sk i u l. L in d eg o  3, A n n a  B rzo ­
zow ska u l. J a g ie llo ń c z y k a  44. J a n  K u - 
b i t  u l. R e ja  17, F e lik s  K łodzie j PI. S ta ­
sz ica  6, E u g e n iu sz  M arc in iak  u l. K rę ta  
4, M ichał C ie szy ń sk i u l. Z y n d ra m a  3,

Osfafnfe występy 
Cirku nr 6tu

W O S T A N I C H  d n i a c h  p o b y t u  C y r  
k u  N r  6 w e  W r o c ł a w i u  d ą ł  

s i l n y  w i a t r  z  p o w o d u  k t ó r e g o  d y ­
r e k c j a  z m u s z o n a  b y ł a  o d w o ł a ć  
p r z e d s t a w i e n i a  w  d n i a c h  7 i 8 - l i ­
s t o p a d a .

* O s t a t n i e  d w a  p o ż e g n a l n e  s p e k ­
t a k l e  o d b ę d ą  s i ę  w  d n i u  d z i s i e j ­
s z y m .  P r o g r a m  t y c h  p r z e d s t a w i e ń  
j e s t  n i e c o  z m i e n i o n y  i z n a j d u j e  
6 ię  w  n i m  k i l k a  n o w y c h  n u m e r ó w .

P o c z ą t e k  f  r z e d s t a w i e ń  o  g o dz .  
15,30 i  19,00.

Obywatele
N a za rz ąd ze n ie  P re z y d iu m  W ojew ódzk ie j 

R ady  N aro d o w ej w e  W rocław iu  z  d n ia  
28. X. 1952 r. o d b ęd z ie  się  n a  te re n ie  w o je ­
w ó d z tw a  w ro c ław sk ieg o  PO W SZECH N A  
JE S IE N N A  A K C JA  O D SZCZURZA>lIA  w 
d n ia ch : 21, 23, 24, 23 lis to p a d a  1952 r .

T ru tk i  n a  szczu ry  do  a k c ji są do n ab y c ia :
a) w  m ieśc ie  W rocław iu : w  b iu ra c h  s a n i ta r ­

nych , o ra z  u  a d m in is tra to ró w  M ZBM .
b ) ^ /  m ias tac h  w y d z ie lo n y ch :: J e le n ia  G óra, 

W ałb rzych  i Ś w id n ica  — w s k lep a ch  MHD.
c) w  m ias tac h  p o w ia to w y c h , g m in n y ch  i g ro ­
m ad ach : W P re z y d iu m  M ie jsk ich  i G m in ­
n y ch  R ad  N aro d o w y ch , o raz  u  so łtysów .

T ru tk i n a  szczu ry  n a leży  z a k u p ić  do d n ia  
lis to p ad a  1952 r . 1831k

2 SZO FERÓ W  Z PR A K T Y K Ą  p o s ia d a ją c y c h  u -  
p ra w n ie n ia  I I  K a t. o raz  1 K SIĘ G O W E G O -PL A - 
N JSTĘ z a tru d n i SPÓ Ł D Z IE L N IA  PRA CY  STO ­
L A R S K IE J W rocław  u l. Ś ru to w a  6/8. W a ru n k i 
do o m ó w i e n i a . __________________________ 18o3k

BRY G A D ZISTĘ TU CZU , TU C ZA R ZY  o raz  RO ­
BO TN IK Ó W  PRZEŁA D U N K O W Y C H  z a tru d n ią  
O d za ra z  W RO CŁA W SK IE ZA K ŁA D Y  G A STR O ­
N OM ICZN E. W y n a g ro d z en ie  do o m ó w ie n ia . 
Z g łoszen ia  p rz y jm u je  W ZG  S E K C JA  P E R S O ­
N ALNA  UL. S T A L IN G R A D ZK A  8. 18a2k

STU D EN T p o sz u k u je  po 
k o ju  u m e b lo w an eg o . O- 
f e r ty  S łow o p o d  „L e ­
k a r z ^ ______________13588g
SAM O TN Y  m ężczy zn a  
p o sz u k u je  u m e b lo w a n e ­
go p o k o ju  w  ś ró d m ie ś ­
ciu  p rzy  k u ltu ra ln e j  ro ­
dzin ie . W a ru n k i do o- 
m ów ien ia . O fe r ty  S łow o 
p od  ,,B. P iln e 11. 13796g

Ł A ZIE N N Ą , W Y K W A LIFIK O W A N EG O  P A L A ­
CZA ORAZ 2 L IN O TY PISTO W  p rz y jm ie m y  od 
za ra z  S taw k a  w g. U m ow y Z b io ro w e j. Z głosze­
n i a p r z y j m u j e  R E FE R A T  K A D R  ZA K ŁA DÓ W  
G RA FICZN Y CH  RSW  „P R A S A ", W ROCŁAW  
UL. P . S K A R G I 3/5. 1836R

Fachow cy poszukiw ani

Z A M IEN IĘ  w illow e 
m ieszk an ie  3—4 p o k o jo ­
w e w  G d ańsku  (opał, 
ogród , garaż) n a  W ro­
cław . O fe r ty  „S łow o"
pod  „ G e d a n ia ” . 13784g

P O S Z U K IW A N IE
RODZIN

STA N ISZA  F ran c isz k a  
zam . o s ta tn io  w  R a-
dzichow ie , pow . Z ło to ­
ry ja . p o sz u k u je  żona
R oza lia  S tan isz , R adz i- 
chów  N r 2 pow . Z ło to ­
ry ja . S p ra w a  ro zw odo­
w a. ___________ 13303g

P rz e d s ta w ia m y  
z a k ła d y  p racy
które wykonały 
zadania
p!anu rocznefi©

CORAZ w 'ęce) zakładów oraz 
instytucji składa meldunki 

o przedterminowym wykonaniu  
zadań planu rocznego.
Do 20 października, plan roczny, 
wykonali p racow n ey  Technicz­
ne) Obsługi Samochodów — Stac 
Ją Obsługi nr 4.

Do końca br. TOS osiągnie do­
datkową produkcję wartości 
404.800 zł.

Załoga Zjednoczenia „Elek- 
troprojekt,r w e W rocławiu dz'ę- 
ki zobowiązaniom na cześć XIX 
Zjazdu KPZR 1 wyborów do Sej­
mu Polskie] Rzeczypospolite! Lu­
dowej wykonała sw e roczne za­
dania produkcyjne w  dniu S li­
stopada br.

SPR ZED A M  rad io  S te rn  
W rocław , K rasiń sk iefto  
21 m . 11. 13763g

IsPR Z ED A M  rad io  „P io-j 
r .ie r“ now e. W rocław , 
lul. P rą d z y ń sk ie g o  41/21.
I________ -___________13836g

SPR ZED A M  g a b in e t 
W ro c ła w , G rab iszy n ek  
O. B ey z y m a 36 po p o ­

ł u d n i u .  137G8g

K U PIM Y  w ózek  bag a - 
.‘żow y n a  ba lo n ach  d w u ­

ko łow y. Z a k ład  E le k tro ­
te c h n ic z n y  W rocław , u l. 

.(T ra u g u tta  100. l"6S6g 
'! SPR ZED A M  szafę  g a r ­
d e r o b i a n ą  o raz p ian ino  
' ..S2 i le r“ . W rocłs r, u l. 
•I N uli a 1 m  3. , 1375

POTRZEBN A  re p a s a r -  
<a. W rocław , P ia s to w ­
ska 33. 1281og

GOSPOD Y NI sa m o d z ie l­
na z go to w an iem  do 
trz ech  d o rosłych  osób 
za raz  p o trz eb n a . Z g ło ­
szen ia  W rocław , S ta l in - 
g ra d z k a  6 — n a ro żn ik  
sk lep . 13771 g

P O S Z U K I W A N I E
P R A C Y

°O S Z U K U JĘ  z a jęc ia  u 
le k a rza , d e n ty s ty  lub  
osoby ch o re j. O fe r ty  
Słow o pod  ,,6“ . 1380Gg

IN T EL IG EN TN A  sam o 
dz ie ln a  z  re fe re n c ja m i 
za jm ie  się  dom em  1 - f  
esob. O fe r ty  S łow o pod 

‘„N a ty c h m ia s t" , 13769g

D ru g i  e ta p
przydziału wąg’a
ro z p o e z r re  się
15 gruefira
DR U G I e tap  p rzy d z ia łu  w ęg la  

d la  m ieszkańców  W rocław ia, 
poprzedzą  zapisy , k tó re  rozpoczną 
się 15 g ru d n ia .

D y rek c ja  O kręgow ego P rz e d się ­
b io rs tw a  H an d lu  O pałem  poczyniła 
p ew n e  p rzygo tow an ia , celem  sp raw  
niejazego ro zp ro w ad zen ia  w ęg la  i 
koksu .

W w ęgiel, zao p a try w an i będ ą  
ró w n ież  m ieszkańcy , k tó rzy  pob ie­
ra ją  tzw . d e p u ta t w ęglow y, lecz nie 
m a ją  p iw n ic  n a  p rzechow yw an ie  
opału .

P on iew aż  zd arza ją  się re k la m a ­
cje  w  zw iązku  ze zb y t n isk im i n o r ­
m am i p rzydzia łow ym i d la  n ie k tó ­
ry ch  dom ów , P re zy d iu m  M R N  po­
w ołało  specja lnego  pełnom ocnika, 
k tó ry  będzie  za ła tw ia ł dodatkow e 
p rzy d z ia ły  w ęgla.

(Jak)

Różne
PO D ZIĘ K O W A N IE . D yr. 
D r K rau so w i, d r  S ucho - 
w iak o w i o raz  s io s tro m  
S zp ita la  M ie jsk ieg o  n r  
2 se rd ecz n e  po d z ięk o ­
w an ie  za p rz e p ro w a d z e ­
n ia  sk o m p lik o w a n e j o- 
p e ra c ji, w y lec zen ie  z 
c iężk ie j cho ro b y , p e łn ą  
p o św ięcen ia  o p ie k ę  sk ła  
da  B a law en d e r  P io tr .

13793g

ZG U BION O  d w ie  części 
m a ry n a rk i p o p ru te j.  
Z na lazcę  p ro szę  o zw ro t 
23 w y n ag ro d zen iem . 
'Y roclaw , D w orcow a 3.

13329g

D Y R EK C JA  P SS  p rzy zn a ła  słusz*- 
ność  w n ioskom  ob . T. W ojdu li i 

zm ien i do ty ch czaso w ą tra sę  sam o ch o ­
dów , rozw ożących  m leko , ce lem  szy b ­
szego  d o s ta rc zen ia  go d la  m ieszkańców  
B isk u p in a . 6311 m

★

M IE JS K IE  P rzed s ię b io rs tw o  O czysz­
czan ia  ze szczególną p ieczo łow ito ­

śc ią  d b a  o czystość  w roc ław sk iego  R yn­
k u .

Je d n ak o w o ż  liczne  in s ty tu c je  h a n ­
dlow e, k tó re  w y ład o w u ją  tu ta j  tow ary , 
n ie  u su w a ją  po sob ie śm ieci. A p e lu je ­
m y  do d y r . PSS, MHD itp . o  zw rócen ie  
u w ag i sw ym  p raco w n ik o m , ab y  po w y ­
ład o w a n iu  tow arów , za ra z  u p rz ą ta li 
śm ieci. (Ag) 6241 m.

+  P ań s tw o w y  T e a tr  M łodego W idza
w e W rocław iu  w y sta w ia  w dn iu  9. X I. 
b r. o godz. 16 p re m ie rę  sz tu k i la lkow ej 
Je rz e g o  Z ab o ro w sk ieg o  p t. „Z ie lony  M o­
s te c z e k "  z m u z y k ą  Je rz e g o  D o b rzań ­
sk iego .
+  W dn iu  9 lis to p ad a  n a s tą p i o tw arc ie
II  O gó lnopo lsk ie j W ystaw y F o to g ra f ik i 
w  sa lach  M uzeum  Ś ląsk iego , o godz. 12. 
W ystaw ę zo rgan izow ało  C e n tra ln e  B iu ­
ro  W ystaw  A rty s ty cz n y ch  i Z w iązek  
P o lsk ich  A rty s tó w  F o to g ra fik ó w  
+  W dn iu  11 bm . w P ań s tw o w e j W yż­
szej S zko le  M uzyczne j p rzy  u l. P o w ­
stań c ó w  Ś ląsk ich  od b ęd z ie  s ię  o godz. 
19 w tóruje m u zy czn y  pośw ięcony  M ie­
s iącow i P rz y ja ź n i P o lsk o -R ad z ieck ie j 
U dzia ł w ezm ą: W. M ark iew lczó w n a  1 
S t. A llnów na. P re le k c ję  w ygłosi T . N a- 
ta n so n .
+  W szyscy cl, k tó rz y  złoży li po d an ia  
w  P D T  n a  ra d ia  „ M a z u ry '1 p ro szen i są 
o  o d e b ra n ie  n a leżn y ch  im  rad io o d b io r­
n ik ó w  do  d n ia  15 H*f*r?ada.

IfWfBOWfóK/ł
i

Na 9 XI. 52 r.
TEA TRY
PA Ń STW O W A  O PER A  — godz. 19 — 

„ F lis" , „N a k w a te ru n k u " .

t ODEGO W IDZA — godz. 16 — „Z ie- 
ny  m o s te czek " , godz. 19.15 — „O kno 

w  le sie" .
TE A T R  P O L SK I — godz. 19 -  „C zło­

w iek  z k a ra b in e m " .
TE A T R  K A M ERA LN Y  — god* 14 „ P ro ­

ces" , godz. 19 „ S p ry tn a  w d ó w k a "  
(S tu d en c k i Z espó ł D ram a ty c z n y  P o li­
te c h n ik i W rocł.).

WYSTAWY
M UZEUM  SL. — P la c  W ojew ódzk i — 

„ G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk iego  i ś re d ­
n io w ieczn a  s z tu k a  ś lą s k a " ; „Ś lą sk  
s ta ro ż y tn y " .

DOROCZNA O k ręg o w a W ystaw a Zw iąz­
k u  P o lsk ich  A rty s tó w  -  P la s ty k ó w .

M IEJSK A  B IB L IO T E K A  PU B L IC ZN A  — 
„ L ite ra tu ra  rad z ieck a  s łuży  sp raw ie  
cz łow ieka  i p row adz i go do  k o m u n iz ­
m u '4.

KINA
S l ą s K — u l. 9w ie rc2 ew sk ieg 0  87 —

„N iezap o m n ian y  ro k  1S19" ( ra d ź ) ,
/ godz. 16, 10, 20.

W ARSZAW A — u l. F re d ry  18 —
„ O s ta tn ia  n o c "  (radz), — godz. 14, 16, 
18, 20.

PR ZO D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra c y  
„S p o tk a n ie  n ad  Ł a b ą"  (radz.), od  la t  12 
godz. 15, 17.15, 19.30.

SCALA — ul. M ik o ła ja  N r 27 —
„N iezap o m n ian y  ro k  1919" (radz.), 
godz. 13, 15, 17, 19.

POLON IA  — ul. Ż e ro m sk ieg o  83 — 
„C ó rk a  m a ry n a rz a "  (radz.), o d  la t  12, 
godz. 14, 10, 18, 20.

P IO N IE R  — u l. S ta lin a  N r 71 —
„R a d z iec k i K a z a c h s ta n "  (radft.) — 
godz. 16.15, 17.30, 18.45, 20.

TĘCZA  -  u l K ośc iu szk i N r  177 — 
„Z ak aza n e  p io se n k i"  (polsk i), od l a t  14, 
godz. 14, 16, 18, 20.

FAM A — „ C z a p a je w "  (radz.), od la t  12, 
godz. 15.30, 17.45, 20.

RO BO TN IK  — „C zarc i ż le b "  (polsk i), 
od  la t 8, godz. 15, 17, 19.

DWORCOW E — D w orzec G łów ny  — 
R ozm aitośc i — godz. 18, 17, 18, 19, 20, 
21, 22. 23

CYRK N r ^6 — P lao  G ru n w a ld zk i —
godz. 15.30 1 19t

OGRÓD ZOO LO GICZNY  — czy n n y  do
godz 15 30.
PO R A N K I K IN  W RO CŁA W SK ICH  W

DNIU  9. X I. 1952 R.
ŚLĄ SK  — „N ie zap o m n ian y  ro k  1919“ - •  

p ro d . rad z . — godz. 12.
SCALA  — „N a m o rsk im  sz la k u "  — 

p ro d . rad z . — godz. 11.
W A RSZA W A  — „K ie d y  z a p a la ją  sl* 

c h o in k i"  — p ro d . rad z . — godz. 10,IB 
1 12.

PR ZO D O W N IK  — „ K o n fro n ta c ja "  
p ro d . rad z . — godz. 11.

PO L O N IA  — „C ó rk a  m a ry n a rz a "  - •  
p ro d . rad z . —■ godz. 12.

P IO N IE R  — „M y z K ro n s ta tu "  — p ro d . 
rad z . — godz. 10, 12 1 14.

TĘCZA  — „P o szu k iw acz e  z ło ta "  
p ro d . radz . — godz. 11,30.

FAM A  — „ C z ap a je w "  — p ro d . rad z . -4  
godz. 13,15.

Na 10 XI. 52 r.
TEATRY
PA Ń STW O W A  O PERA  — n ie czy n n a .
M ŁODEGO W IDZA — n ieczy n n y .
TE A T R  P O L SK I — n ieczy n n y .
TE A T R  KAM ERA LN Y  — S tu d e n c k i ze­

spó ł d ram a ty c z n y  godz. 14.30 1 IŻ 
„ S p ry tn a  w d ó w k a " ,

KINA
SLĄ SK  — u l. Ś w ierczew sk iego  87 — 

„T aras  S zew czenko" (radz.) — g odŁ  
godz. 16, 18, 20.

WARSZAW A — u l. F re d ry  18 — „W e­
soły ja rm a rk "  (radz.) •— o d  la t  7 godz. 
16, 18, 20.

PR ZO D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra c y  
„Z asad zk a"  (radz.) o d  la t  14 — godz.
17 i 19,15.

SCALA — u l. M ik o ła ja  N r  27 — „Taw 
ra s  S zew czenko"  (radz.) g o d z  15, 17, 19.

PO LO N IA  — u l. Ż e ro m sk ieg o  63 — 
„ P io tr  I "  I se r . — godz. 16, 18.15 i 20.30.

P IO N IE R  — u l. S ta lin a  71 — „R ad z ieck i 
K a z a c h s ta n "  (radz.) — godz. 15, 16.15, 
17.30. 18.45.

T 1C7-A -  u l. K ośc iu szk i 177 — „N a are* 
n 'a "  (radz.) — godz. 16, 18 i  20.

FAM A — „ P rz y b ra n a  c ó rk a "  (radz.) -4 
godz. 19.

R O D O TN IK  — n ieczy n n y .
DW ORCOW E — D w orzec G łów ny  —; 

R o zm aito śc i -  godz. 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23. - - '--------

L5ST0 PAD
Niedzieia 

Teodora, Ursyna

Wschód słońca — godz. 6 43. 
Zachód s’ońca — godz. 15,53

t e l e f o n y

POGOTOW IE RA TU NK O W E -  44-44,
55-55

ST RA ? PO?, A RN A -  08 
DZIAŁ M IE JSK I „SŁOW A P O L S K IE ­

GO" -  2^-33

DYŻURY A PTEK

c-.po?. N r 17 — u!. P u ła sk ie g o  16 
SPOŁ 0 — plijc PK W N  2.
5 pr>L N r 1.4 • — Ul. S ta lin a  10.
PPOŁ N r 143 — ul. O lszew sk iego  75. 
f.?O Ł N r 13 — ul. N ow ow ie jska  25
i n / U K Y  S Z P I T A L I

r.tJETSKI N r 2 (w ew n i ch iru g .)  — u l.
P u rty n łe g o  22.

WG -W Ó D ZK I (p ed ia tr .) , u l. 1 M aja  8. 
K LIN IK A  LA RY NG O LO GICZNA  — u l.

C h a łu b iń s k ie g o  2.
POGOTOW IE DEN TY STYCZNE 
I OŚRODEK SPE C JA L IST Y C Z N Y  — ul. 

D o b rzy ń sk a  21/23 IV p ię tro  pokó j 402.

W IERTA CZY  ORAZ PRA CO Y /N IKG W  N IEW Y ­
K W A LIFIK O W A N Y CH  n a  w y jaz d  w  te re n  w o­
je w ó d z tw a  w ro c ław sk ieg o  z a tru d n i bezzw łocz­
n ie  W RO CŁA W SK IE PRZED SIĘBIO RSTW O  
W IE R C r .f t  G EO LO G ICZN O  - PO SZU K IW A W ­
CZYCH W ROCŁAW , UL. R Y C riTA LSK A  5. W a­
ru n k i w g. .U riow y Zbiorow e,1 r rz e m y s lu  W ę­
glow ego. K w a te ry  zb io ro w e zap ew n io n e . Z gło­
szen ia” n a leży  k ie ro w ać  n a  a d re s  p rz e d s ię b io r­
s tw a . 183wk

7 STRA ŻA K Ó W  S T R A ?Y  PR Z E C IW PO Ż A R O ­
W EJ. 1 ELEK TRO M O N TERA , 2-ch SLU SA RZY  
M ECH A N IK Ó W  i 1 PA L A C Z A  z a tru d n ia  od za ­
raz  ZA K ŁA D Y  PRZEM Y SŁU  ODZIEŻO W EG O  
WE w r.O C ? \W IU . Z g ło rze r i*  w  D ziale P e rs o ­
n a ln y m  ul. R zeźn icza 2?/33, 185ik

—  pow iedział p rzyszłym  w y k w a li­
fik o w an y m  m eta low com  ob. M a- 
,r ian  Szczytko, b y ły  żołn ierz II 
A rm ii, obecnie p raco w n ik  W SK.

P a m ię ta m  ja k  po sfo rsow an iu  
N ysy  p rzek roczy liśm y  g ran icę  cze­
chosłow acką śc igając  rozb ite  o d ­
dzia ły  h itle ro w sk ie . Z ap ad a ł w ie ­
czór. P o  całodziennym  m arszu  b y ­
liśm y  s traszn ie  zm ęczeni. P rz "d  
n am i b iee ł nas o b ro n n y  faszystów . 
B y  na  n as tęp n y  d z '°ń  m óc p o su ­
w ać  s:ę da le j m u s!e ’iśm y p rze łam ać  
Mnie w roga. P on ro w ad ził n as Ren 
Św ierczew ski. W yrzuciliśm y h it 'e -  
row ców  z okopów . Wt,edv zro zu ­
m ieliśm y, że osob isty  p rzy k ład  b o ­
h a te ra  z nad  E b ro  pom ógł n am  w 
zw ycięzkim  p rzep ro w ad zen iu  b i t ­
wy.

W r o c ła w  c e ^ m

licznych wycieczek
na przedstawienia fcalralne i operowe

\ A .  B I E Ż Ą C Y M  r o k u ,  W r o c ł a w  s t a ł  s i ę  t e r e n e m  l i c z n y c h  w y c i e c z e k ,
* k t ó r e  p r z y j e ż d ż a j ą  n a w e t  z r a . e j s c o w o i c i  l e z ą c y c h  w  P o l s r e  c e n ­

t r a l n e j .
P r z e d m i o t e m  z a i n t e r e s o w a n i a ,  z w i e d z a j ą c y c h  n a s z e  m i a s t o ,  s ą  

o p r ó c z  z a b y t k ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  p  r z e d s t a w . e n i a  w y s t a w i a n e  p r z e z
t e a t r v  d r a m a t y c z n e  i o p e r ą .

L okale

O g ło s z e n ia  d ro b n e
Wolne posadyH A N D L O W E



D z is  w  C h o rz o w ie  p ierw sze spo tkan ie

Ogniwa Bytom i Unii

M łoda d ru ży n a  by to m sk a  w  d ro ­
dze do m istrzo stw  
g ru p y  poniosła ty l ­
ko jed n ą  • p o rażk ę  
w  K rak o w ie  z tam  
te jsz ą  G w ard ią . Czte 
ro k ro tn ie  by tom iacy  
uzy sk a li w yn ik  re m i­
sow y, a pozosta łe  5 

; so o tk a ń  rozstrzygnę- 
li na  sw oja korzyść 

Dla O gniwa naj­
w iększe znaczenie  
m iało ostatnie zw y-

Kalendarzyk
Imprez

odz. 10.00 — R ynek — start 
^  do kolarskiego raidu tury­
stycznego.
Godz. 10 00 — Stadion K oleja­
rza na Niskich Łąkach — m oto­
cyklow a próba spraw ności f a  
kandydatów  do III kat. rai(R>- 
w ej.
Godz. 11.00 — K ońcow v przysta­

nek  „7“ Krzyki — w yścig  kolar­
ski na trasie W rocław — So­
bótka.

Godz. 11.00 — sala OWKS ul. 
Sanerska — m ecz koszykówki 
żeńskiej OWKS — Gwardia..

Godz. 11.3(1 — s - ’a M PBR ul. 
Pwiern^ewsklesro 15 — spotka­
n ie bokserskie « m istrzostw o  
fcljisT wM ewńrtzkleł Ogniwo 
M PK — Sł.».1 Pafawar- Tb.

Gńdz. 12,00 — Stadion Olim- 
riMski — spotkpnle r>'łki recznei 
W arszawa — W rocław w  ra- 
m ^ h  turwIMu o PnoHar ]vn«st.

Oodz. 13 30 —  Stadion Olim ­
p ijsk i — mer"* nUkareki o P u ­
char Polski OWKS W rocław — 
B udow lani G dańsk, " i w vre —

K oszyków ka.
Godz. 17.00 — sala OWKS — 

T’ 1. Saperska — zaw ody koszy­
ków ki: AZS — O gniwo (zespo­
ły  żeńskie),

godz. 18.00 — AZS Ogniwo, 
finałow e snotknnle o m istrzo­
stw o W rocławia (zespoły m ę­
skie).

iredz. 10 no — Gwardia — K o­
lejarz. fin j-^ w e sn^tkanie o mi- 
str^ostw^ W rocławia.

Godz.'I'1' 00 — kr^ta pływ alnia  
przy nl. T eatralne! — 
k ie  tri■r;f r-"".-* \va Polne"'' plaska.

G<-dz. 18.00 — Bola S »  nl, >?"- 
w otki — snotk^nlft pieś^iarciHe
o mls*rzost” 'o Masy
k lej G wardia Ib — Kolejarz
W rnrław.

Godz. 18.00 — sala WOSS — 
m ecz koszvlr«ivkl m ęskiej B u­
dow lani — Stal P ilczyce.

(Kol. Poznań) — 81 bram ek przed 
C ieślikiem  (Unia) — 80. Jak w i­
dzim y naszym  najlepszym  braku­
je drugie ty le by zdystansow ać  
Peterka. (B-cz)

JOZEF STALIN
n a jw ię k s z y m

przyjacielem
sportowców

Str. 6 S Ł O W O  F O Ł S K I 8

P o d  koszem
Ogniwo-AZS
W  N IE D Z IE L Ę  w  h a ll s p o rto w e j 

OW K S o d b ęd z ie  s ię  f ina łow e  
s p o tk a n ie  w  k o szy k ó w ce  m ę sk ie j p o ­
m iędzy  ze spo łam i A ZS i O gniw a. O bie 
d ru ż y n y  w y s tą p ią  w  p e łn y c h  sk ład a ch : 
AZS z Z ie n ta rsk im , W y sp iań sk im  1 
W ołoszynem , a O gniw o z R om anow ­
sk im , W ed lerem , S to ck im , B a to rem  i 
H irn y m .

O bie d ru ż y n y , ja k  p a m ię ta m y , sp o ­
tk a ły  się n ie d aw n o  w m eczu  o P u ­
c h a r  W ojew ódzk iego  K o m ite tu  F ro n ­
tu  N arodow ego . P o  n ie zw y k le  z a c ię ­
te j  grze  zw y c ięży ła  m ło d a  d ru ży n a  
O gn iw a 35:33. . S p o tk an ie  n le d ile ln e  
będ z ie  w ięc rew an żo w y m .
P o c z ą te k  m eczu  o godz. 18.
P rzed  ty m  s p o tk an iem , o g o dzin ie  17 

od b ęd z ie  s ię  m ecz zespo łów  żeńsk ich  
A ZS W SW F — O gniw o o m istrzo stw o  
o k rę g u . tksz)

clęstw o nad  C W K S-em  4:1, k tó re  
w  g łów nej m ierze  zadecydow ało  
o końoow vtn u k ładzie  tabeli. Cho 
rzow ska U nia. p a r tn e r  O gniw a w  
dw óch  decyd u jący ch  m eczach o 
m istrzo stw o  ligi, n ie  g ra ła  ta k  
b łysko tliw ie  ja k  d ru ży n a  by tom - 
ska.
O s ta tn ie  sp o tk a n ie  je d n e n a s tk a  

chorzow ska p rzeg ra ła  w  P o zn an iu  
z K o le jarzem  1:3.

D zisiejsze sp o tk a n ie  O gniw o B y ­
tom  — U nia  C horzów  będzie  7-ym  
z kolei m eczem  ligow ym  obu d r u ­
żyn. P rz y p o m in am y , że w  1950 r. 
b y to m iacy  g ra li w  II  lidze.

Bilans
1948 r . U n ia—O gniw o 1:1

U n ia— O gniw o 1:2
1949 r . U n ia— O gniw o 2:2

U n ia— O gniw o 1:2 
1951 r . U n ia— O gniw o 1:0

U n ia— O gniw o 4:0
Zespól by to m sk i sk ład a  się w  głó 

w n ej m ierze  z m łodych  u ta le n to ­
w an y ch  p iłk arzy , k tó rz y  „ostrogi 
ligow e" o trzy m ali podczas ro z g ry ­
w ek  o „ P u c h a r  Z lo tu" i o s ta tn ich  
m eczów  m istrzow sk ich . W p rzec i­
w ień s tw ie  do b y to m iak ó w  d ru ży n a  
chorzow ska — to w  w iększości 
s ta re  „rep y ", k tó ry ch  nazw isk a  zna 
ne  są ju ż  od w ie lu  la t  e n tu z ja ­
stom  p iłk a rs tw a .

D la z ilu s tro w an ia  po stęp u  je d e ­
n a s tk i b y to m sk ie j, za łączam y  ze­
szłoroczną końcow ą tab e lę  ligow ą.

G w ard ia  K ra k . 22 32 43:13
G ó rn ik  R ad lin  22 29 41:28
CW KS 22 27 32:31
B udow lan i CThorz. 22 25 37:23
O gniw o K ra k ó w  22 25 33:31
U n ia  C horzów  22 24 46:35
K o le ja rz  W -w a 22 23 S2:2<ł
K o le ja rz  P m n a ń  22 23 35:37
W łńkn iarz  fcódż 22 18 22:32
OG N IW O  B vtom  22 16 16:26
W łókniarz  K rak ó w  22 15 20:42
G w ard ia  Szczecin 22 7 17:11

K to  dogoni P e te rk a ?

K ró lem  strze lcó w  ligow ych  zo­
sta ł w ty m  ro k u  B re ite r  

(CW KS), zdobyw ając  łączn ie  7 b ra  
m ek. Po 5 m a ją  A n io ła  1 C ieślik.

Sw ego ro d za ju  re k o rd z is tą  je s t i 
obecny tr e n e r  je d e n a s tk i U nii, P e- 
te rek , w ie lo k ro tn y  re p re z e n ta n t 
P o lsk i w  la ta c h  1921— 1939. P e te -  j 
re k  w  c iągu  sw ej k a r ie ry  p iłk a r ­
sk ie j zdobył w sam vch  sp o tk a n ia ch  
ligow ych „ty lko" 157 b ram ek .

123 b ra m k i u zy sk a ł R ey m an , a 
120 N aw ro t.

W tab e li pow o jen n y ch  s trz e l­
ców  ligow ych  p ro w ad z i A n io ła

P r z y j m o w a n e  są 
zg ło s z e n ia
na kurs 

sanitariuszy
s p o r to w y c h

C ENTRALNA W oje­
wódzka Poradnia Spor­

towo - Lekarska we Wroc­
ławiu oraz Zarząd Okręgu 
PCK.organizują w miesiącu  
grudniu br. w Kudowie- 
Zdroju Ifi-dniowy kurs Jla 
sanitariusz”  sportowych.

Informacji udziela oraz 
zgłoszenia przyjm uje: 
Centr. Woj. Poradnia Spor­
towo - Lekarska Wrocław— 
Pasteura 4 w godz. od 8—  
18-tej do dnia 20 bm.

W  1930 r.r w y stępu jąc  ze sp ra ­
wozdań em politycznym  na 

XVI Zjeździe W KP(b), Józef 
S talin podkreślił, że w Związku 
Radzieckim  „zostały  stw o& one 
w szelk ie w arunk i do tego, aby 
w ychow ać nowe pokolenie robot­
ników  zdrow ych i pełnych rado­
ści życia, zdolnych podnieść po­
tęgę  radzieck ego k ra ju  na jesz­
cze w yższy poziom i obronić go 
w razie potrzeby  w łasną p iersią  
przed napaścią  w roga".

Każde słow o w tym  w ystąD !e- 
niu w ielk iego w odza p ro le ta ria ­
tu Józefa Stalina, najlepszeqo 
przy jaciela  sportow ców , ma dla 
nas w ie lk ie  znaczen e dla zro­
zum ienia celu  i zadań w ychow a­
nia fizycznego ra d z ie c k e j mło­
dzieży. Podkreślone jes t w yraźnie 
za ia n ie  w ychow ania zd ro ^^ao . 

radosnego pokolenia, b io rą ­
cego ak tyw ny  udział w budow ­
nictw ie kom unizm u, p rzygotow a­
nego do so c ja is ty c z n e j pracy , 
zdolnego swym  w ysiłkiem  do 
podniesien ia  potęg i K raju Rad 
na jeszcze w yższy poziom i nie 
żału jącego życ a w obronie sw ej 
um iłow anej, socjalis tycznej o j­
czyzny.

W ielka W ojna N arodow a w ca ­
łej pełni potw ierdziła  w ysokie 
m orale i w artość  radzieckich 
sportow ców , k tó rzy  bohatersko  
w alczyli z faszystow skim  n a ­

jeźdźcą, dokazu jąc  cudów  walecz 
ności i pośw ięcenia.

Dziś, w okresie  potężnego oo- 
kojow ego budow nictw a kom uniz­
mu w  ZSRR — sportow cy ra ­
dzieccy sto ją  w pierw szych sze­
regach tych budow niczych, w y­
pełn iając w ytyczne partii — i 
sw ego um iłow aneqo naiic7vr5e- 

la i najw iększego  przy jac ie­
la — w ielkiego Stalina.

Walery Wątróbka ma głos 
  ̂ -

W sprawie odzieży 
lekkiej

Niedoleczona 
kontuzja sportowa

m o ż e  u n i e m o ż l i w ić  
u p r a w i a n i e  ć w ic z e ń

T T B IE G Ł E J  n ied z ie li rozegrany  
zosta ł w  Hali L u d o w e j f in a ­

ło w y  m e c z  s ia tk ó w k i m ę sk ie j o 
m istrzo s tw o  P olski: G w ardia  W ro­
c ła w  — A Z S  W arszaw a. .

N a zd jęc iu : F lon t (A Z S) b lo ku je  
silne  ścięcie A n tcza ka .

Fot. C AF

A R Z E K A  się, sz to rcu je  się, 
p y s k u je  się na M H D , i<z m a ły  

w y b ó r  w  b ie liźn ie  posiada, że tra ­
fia ją  się s z tu k i  z fe le rk a m i  i te ­
m u ż  podobnież.

A  n ik t n ie  p a m ię ta  ja k  b y ło  pa­
rę lat te m u  nazad.

T a k i na p rzy k ła d  szw ag ier Pie- 
ku to szcza k  o trzym a ł w ten cza s p rzy  
dziatou>e galan terie  na k a r tk i, ja k

Ciężki egzam n 
OWKS-u
w  m eczu
z Budowlanymi
G d a ń s k
G DY jed e n a s tk a  O W K S-u w y ­

jeżdżała  ubieg łej n iedzieli do 
W arszaw y n a  mecz ze sto łeczną 
G w ard ią  m ało  k to  w ierzy ł, że 
m is trz  D olnego Śląska, w yjdzie  
zw ycięsko z tego spo tkan ia .

T ym czasem  w ro c ław ian ie  s to ją ­
cy n a  „straco n e j pozycji" zag ra li 
am b itn ie  i m ecz rozstrzygnęli na 
sw o ją  korzyść 1:0.

L osow anie  rzu tu  „D" w  -P u c h a ­
rze P o lsk i"  n ie  w y ­
padło  dla w ojsko  
wych zby t szeżęśli 
w ie. D rużyna Budoi 
lanych  z G dańsk  
dzisieiszy p rzec iw n i’
O W K S-u, to  zespói 
bardzo groźny, n i le -  
ący  do n a js iln ie j­
szych jed en as tek  n a ­
szej ek s trak la sy .

W obec tego. że d ru ży n a  O W K S-u 
nareszcie  zgrała się jak  należy  i 
n :e m a w chw ili obecnej ta k  s ła ­
bych p u n k tó w  jak w ubieg łym  se­
zonie dzisie jszy  jej m ecz z B udow ­
lanym i zapow iada się rzeczyw iście 
a tra k c y jn ie  n a tu ra ln ie  gdy dopi­
sze... pogoda.

Baszklew icz poprowadzi atak

f  iczym y się pow ażnie ze zwy- 
cięstw em  w rocław ian , ale ty l­

ko w tym  w yp ad k u , gdy rzucą  na 
szalę m aksim um  am bicji. O tech ­
nice n ie  m ów im y, gdyż z góry 
w iadom o, że gdańszczan ie będą  dla 
w ojskow ych  w zorem

P o  ra z  osta tn i p iłk arze  B ud o w la­
nych  gościli w e W rocław iu  u b ieg ­
łe j jesien i, ro zg ry w a jąc  ze S ta lą  
P a fa w a g  m ecz o m istrzostw o  I i-e j 
ligi. Z akończył się on sensacy jnym  
zw ycięstw em  w agoniarzy .

W dzisiejszym  spotkaniu z
OW KS-em, napad gdański po.
prowadzi doskonały strzelec młn- 
desro pokolenia Baszkiew icz. O- 
prórz niego w ystąpią  w  atpku. 
który ,1est najsiln iejszą lin ią dru­
żyny gdańskiej, G ronowski. Ko­
kot II, Goździk i W awrzusiak.

Pozostali piłkarze: bramkarz
Gruner, obrońcy: K upcew icz i
Lenc, pomocnicy: Dudek. Ko­
kot I, M iksa. (B-cz)

W ysłuchaw szy tego w y ro k u , B a rn a t doznał w rażen ia , 
że tonie; że zapad a  się w  ja k ą ś  głębię, k tó ra  o b e jm u je  
go ch łodnym  uścisk iem  i dusi w d z ie ra jąc  się gorzką 
fa lą  do g ard ła

Był ta k  p rz y b ity  i ogłuszony, że dop iero  po k ilk u  
dn iach  zaczął sobie u św iad am iać  w szystk ie  k o n se k w en . 
c je  w y p ły w ające  z ow ej k lęsk i, k tó ra  n a  n iego spad ła . 
R ów nież dop iero  teraz , w  w ięzien iu  doznał uczucia  p a ­
lącego w stydu . N agle u jrz a ł sam ego sieb ie  — A n to n ie ­
go B a rn a ta , p rzezyw anego  S zaleńcem  — n a  sam ym  
dnie . Z dum iał się tem u  upadkow i: jak że  p ręd k o  s ta ­
czał się w dół i ileż razy  m im o to  m ógł by ł się za ­
trzym ać.

Czy był ciągle jeszcze tym  sam ym  człow iekiem ? Czy 
był synem  L u d w ik a  B a rn a ta  — w arszaw sk iego  ro b o t­
n ik a , k tó ry  zginął na  b a ry k ad z ie?  Czy to on, A n to ii  
B a rn a t, p rzy rz ek a ł sobie i tow arzyszom , że będzie w a l­
czył o P o lskę  robo tn iczą  i ch łopską? T ru d n o  było  w  to 
uw ierzyć...

W areszcie  śledczym , p rzed  ro zp ra w ą  n ie  p rzy ch o ­
dziło m u to do g low j'. P a trz y ł n a  w łasne  uczynki tak , 
ja k  chciał aby je  w idzia ł sąd; n ie  dostrzegał ich s ie r-  
szego tła , k tó re  p rzes łan ia ły  m u  zapożyczone frazesy , 
u zn aw an e  przez n iego jak o  „ trzeźw a" ocena rzeczyw i­
stości. B ronił się w ów czas; w alczy ł do upadłego, w szel­
k im i sposobam i, u ży w ając  fo rte li i w yk rę tó w , k tó ry ch  
nauczy ł się p rzez  ty ch  k ilk a  la t o s ta tn ich . N ie m yślał 
się poddaw ać, nie an a lizo w ał sw ego postępow an ia , nie 
chcia ł uznać sw oje j w iny  i słuszności p raw a . P rz y jm o ­
w ał śledztw o ja k  a ta k  g roźnego p rzec iw n ik a  i s ta ra ł 
się ten  a tak  odeprzeć, u p o rać  się z n im , podobnie jak  
to  czynił w  zapasach  z tym i, k tó rzy  w chodzili m u w 
d rogę przy  jego przedsięw zięciach  h and low ych . Nie 
strac i! nadziei, że się z tego w yplącze , że co najw yżej 
s trac i dużą  staw kę, lecz będzie  się m ógł jeszcze ode­
g rać  w przyszłości.

J a n u sz  M e issn e r (26)

W R A K !
D opiero  p rzew ód  sądow y n a  sa li sk ie ro w ał jego  m y ­

ś li  n a  in n e  tory , a p rzem ów ien ie  p ro k u ra to ra  zdarło  
sp rzed  jego oczu zasłonę u tk a n ą  z lichych  k łam stw , 
m a jący ch  u sp raw ied liw ić  go w e w łasn y m  sum ien iu , 
postaw iło  go tw a rz ą  w  tw a rz  z człow iekiem , o k tó ry m  
zapom niał — z A n to n im  B a rn a te m  o p rzezw isku  „S za­
leniec".

N ie m ia ł ju ż  n ic  do p ow iedzen ia  w  o s ta tn im  sło ­
w ie: spad ło  to  n a  n iego  ja k  o g łuszający  cios, a w y ro k  
pogrąży ł go w  o tch łań , k tó ra  zam k n ęła  się n ad  n im  
ja k  m orze zam y k a  się n ad  w rak iem  zatopionego s ta tk u .

M iał te ra z  dość czasu  n a  ro zm y ślan ia , lecz te  m yśli 
p a lące  ja k  p łom ień  sz a rp a ły  się  w  n im  n a  k sz ta łt  b u ­
rzy , ślepe, chao tyczne , w rog ie  sobie naw za jem , ro z sa ­
dza jące  mózg, k tó ry  n ie  m ógł ich  uporządkow ać.

U spoko jen ie  p rzychodziło  zw olna. Po m iesiąću  f e r ­
m e n t b u n tu , w s ty d u  i ża lu  opadł; u s ta lił się w  n im  ja k  
gorzk i osad  n a  dn ie  św iadom ości. M ąciły  go ty lk o  
sny, n ad  k tó ry m i, A n to n i n ie  m ia ł w ładzy .

W idyw ał w  n ich  T eresę  ż oczym a pe łn y m i łez, ja k  
Stała n a d  brzeg iem  jak iegoś p o n u reg o  czarnego  s t ru ­
m ien ia  ó g łębokim , k rę ty m  k orycie  i w a r tk im  n u rc ie  
O n sam  p ły n ą ł ty m  stru m ien iem , n a  w znak , głow ą n a ­
przód, unoszony  n iby  k o re k vn a  p ow ierzchn i, ze zw ią ­
zanym i ram io n am i. M i j a r j ą , ą  ona w yc iąg a ła  do niego 
ręce. O ddala ł się, tracił" ją -ż  oczu, chcia ł zaw ołać, żeby 
n ie  odchodziła, że on w róci, lecz w oda za lew a ła  m u 
usta .

K iedy  indziej zw ab ia ł ją  p o d stęp n ie  d o  ja k ie jś  o l­

b rzy m ie j p u ste j sa li, k tó re j śc iany  zaw ieszone by ły  fał- 
dz istym i k o ta ram i. Szedł z n ią  w zd łuż  tych  śc ian , w ie ­
dząc że k to ś k ry je  się w  ciężkich  fa łd ach  ciem nej m a ­
te r ii. N ag le  spoza k o ta ry  b ły sk a ł sz ty le t i T eresa  ugo­
dzo n a  w  plecy, brocząc k rw ią , spog lądała  n a  n iego ze 
zdziw ien iem  i w y rzu tem . N ajczęściej je d n a k  w idyw ał 
ją  z d a le k a  i śp ieszył, ab y  ją  dogonić, podczas gdy zn i­
k a ła  gdzieś — w śród  drzew , n a  u licy  lub  w  ja k im ś  n ie ­
zn an y m  dom u. S zukał je j, czasem  m ignęła  m u je j po­
stać, rę k a , k sz ta łt  g łow y i znów  o taczała  go p u stk a . B u ­
d z ił się z p ie rs ią  p rzep e łn io n ą  o g rom nym  żalem , sk a ­
m ien ia ły  z rozpaczy  i p rze rażen ia  lub  zaw iedziony, 
p rz e ję ty  bó lem  i tęskno tą .

T ęsk n ił do n iej — te raz , k ied y  ją  strac ił. N ie chciał 
w  to uw ierzyć , że s trac ił ją  n a  zaw sze, a le  zw ątp ien ie  
w k ra d a ło  m u się do se rca  i opanow yw ało  um ysł. C zym ­
że b y ł w  je j oczach? J a k ie  m ia ł p raw o  oczekiw ać od 
n ie j w ierności?  Czyż sam  n ie  p rag n ą! żeby od niego 
odeszła? Czy móg! się łudzić, że za sześć la t będzie jesz ­
cze o n im  m yślała?...

Leżał z o tw a rty m i oczym a na  tw a rd y m  w ięziennym  
łóżku i w yw oływ ał w  pam ięci je j uśm iech, głos, słow a, 
którymi- do niego p rzem aw ia ła . Z sąsiedn ich  łóżek ro z­
legało  się ch rap an ie , czasem  ję k  lub  p rzek leństw o . P o ­
tem  szary , b ru d n y  św it zfeglądał n ieśm iało  przez k ra ty  
okna, na k o ry ta rz u  rozlegały  się k rok i, dźw ięczały  k lu 
cze i o stry , p rzen ik liw y  dzw onek  obw ieszczał p obudkę 
N adchodził dzień, podobny  do w szystk ich  poprzednich , 
A nton i zaś zam ykał w  sobie w spom nien ia  o T eresie, 
ja k b y  w  obaw ie, aby  ich k to  nie p odpatrzy ł, nie odkry ł 
i n ie zbrukał.

(dalszy ciąg nastąpi)

ro z tw o rzy ł paczkle, k tó rą  m u  w rę*  
czy li p rzeko n a ł się, że b y li ta m  
sk a rp e teczk i n u m er drugi w  ko lo ' 
rze cze rw o n ym  w  n ieb iesk i rzucik , 
fa r tu s ze k  z w y h a fto w a n e m  bocia­
nem , a ta kżesa m o  dw a  bardzo  
tw a rzo w e  ślin iaczk i, w y g o d n y  ela.' 
s ty c zn y  p o w ija k  oraz szefść p ie ­
luch.

Ja ko  b ezd zie tn y  ka w a ler bardzo  
się szw ag ier zd z iw ił:

—  Ja k ie  ta m  po rzą d k i p a n u ją  w  
te j  ca łej aprow izacji, że ka w a le r z  
dziada pradziada dziec inne  w y '  
p ra w kie  o trzy m u je , k ie d y  p o trzeb ­
na m u  je s t para sz tu c zk o w y c h  sp o ' 
dni, sze lk i i koszu la  d zienna  cz te r­
d zie s ty  n u m er. . , ,

A le  n ie  b y ło  rady , zam ien ić  n ie  
chcieli, m usia ł szw agier w y p ra w '  
kie opylić.

Ja zn o w u ż  in szy  w y p a d e k  m ia * 
łem . D osta łem  na te k a r tk i tr y k o • 
tow e za ciasne ko szu lk ie  i z p rze ­
proszen iem  desusy , k tó re  sie zn o '  
w u ż okaza łi dam skie  z g um ką . L e -  
kram acja  nie pom ogła  i m u sia łem  
w  nich  chodzić, chociaż g u m ka  w  
pasie m n ie  piła  i w  ogóle nie w y '  
godnie je s t m ężczyźn ie  w  d a m sk ie j  
n ie d y sk re tn e j ga lan terii egzys  to* 
w ać z pow odu  zna czn e j różn icy u> 
cielesnej autonom ii.

C ierpiało się  i chodziło, a j  ra z  
w sia d łem  w  tra m w a j, tło k  b y ł n ie -  
m ożebny, a tu  kond u k to r k rzyczy :  
„proszę do środka". Ja ko  legu larny  
o b yw a te l chcia łem  się do środka, 
przepchnąć, ale ani rusz  r re  m ogie. 
W tenczas ja k iś  face t, co kolo  m n ie  
sto ja ł, zaznacza:

— W ciągnij pan pow ie trze  tO 
pan p rze jdziesz, inaczej nie, ,

No to ja m a sie rozum ieć w c ią ­
giem , ale ja k że m  w y p u śc ił, czu ję , 
że m nie  się luz w  pasie zrobił. M a­
cam  g u m kie  — pękła . A m u szę  za ­
znaczyć, że te desusy , ty lk o  na  
gum ce  się trzym a li i w  ogóle tr z y  
razy  za duże  na m n ie  byli. W 
k r ó tk im  czasie stra c iłem  m ożność  
przebierania  nogam i, Jak spara li­
żo w a n y  z ledw ością w ysia d łem  z  
tra m w a ju  i z trudem  dosta łem  się  
do dom u.

T ak ie  to b y li czasy D zisiaj ju ż  
ku p u je m  galanterie  bez żadnych  o ' 
graniczeń, ty lk o  że w  n a d zw ycza j­
nych  czasem  kolorach, w  k tó rych  
nie ka żd em u  je s t do tw a rzy , ale 
w  kai-dem razie, nie dam skie i niefii 
z gum ką .

A le  o tych  kolorach w arto  by  
tro szk ie  porozm aw iać. D etalicznie  
rozchodzi m n ie  się o ko łderk i, dla  
ta k  zw a n ych  n iem ow lą t M liD  w y ­
puściło  teraz bardzo  ciepłe, p r z y '  
jem n e  w  d o tkn ięc iu  sz tu k i, ty lk o  
że ta k ie  tro szk ie  przeraźliw e, w  
bardzo czarnem  kolorze.

Z an ieslem  ta k ie  ko łd erk ie  w  pre­
zencie  córeczce sąsiadki, to ja k  
dziecko  zobaczyło  ją u m nie w  rę­
ku , dostało w y sy p k i  ze strachu.

N ie m ogie ju ż  b yw ać w  tem  do* 
m u, bo na sam  m ój w id o k  w  k o n i  
w u ls je  w pada.

P opraw a na ogół je s t ogrom na, 
ale zm u szo n y  je s te m  zaznaczyć pod  
adresem  w y ższy c h  s f e r  m iaroda j­
n ych  w yrobu  ta k  zw ane] o dzieży  
le k k ie j, że a czko lw iek  d esusy  m o ­
gą być n a w e t hebanow e, dziecinne  
ko łd erk i trzeba  w yrabiać  obow iąz­
kow o w  odcien iu  w ese lszem

W IE C H
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PROG RA M  

a u d y c ji rad io w y ch  n a  dzień  10 listopad* .
1952 r .  ‘

5.00, P o czą tek  a u d y c ji, 5.05 W iadomo-i 
ści p o ran n e , 5.10 K o n ce rt p o ra n n y , 5.58 
S ygnał czasu , 6.00 G im n a sty k a , 6.10 K a­
le n d a rz  rad io w y , 6.15 M uzyka, k o m u n i­
k a ty , p ro g ra m  lo k a ln y , 6.30 D zien n ik  
p o ra n n y , 6.45 Chw Ha m u zy k i, 6.50 M u­
zy k a  b a le to w a , 7,20 „ P ie śn i i ta ń c e “ , 
7.50 S tan  pogody  i p ro g ra m  d n ia , 7.55 
W iadom ości p o ran n e , 8.00 P rze rw a , 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 11.57 S ygnał czasu , 
12.04 D zienn ik  p o łu d n io w y , 12.15 R a­
dz iecka  m u z y k a  ludow a, 12.45 A ud . d la  
w si, 13.00 P ie śn i C ecy lii. 13.15 K o n c e rt 
O rk . Rozgł. S zczec iń sk ie j, 13.50 A ud . 
w ie jsk a , 14.00 P ro g ram  d n ia , 14.05 In fo r ­
m a c je , 14.10 A ud. d la  k i. I II  1 IV, 14.30 
K o n c e rt so listów , 15.09 K o m u n ik a t o s ta ­
n ie  w ód, 15.10 A ud . d la  w ychow aw czyń , 
15.15 A ud. PCK  d la  ch o ry ch , 15.30 A ud. 
d la  dzieci, 16.00 W szechn ica R ad iow a — 
k u rs  I, 16.20 P ro g ra m  pozosta łycA  a u d y ­
c ji, 16.25 M uzyka 16.40 Z m ias t i w si 
D olnego §1., 17.00 W iadom ości p o p o łu d ­
niow e, 17.05 R ezerw a , 17.15 M uzyka, 17.30 
A ud. Spo ł. O św ia tow a, 17.40 T a le n ty  
w śród  m as, 18.00 R ep o rtaż  a k tu a ln y , 
18.10 M uzyka, 18.30 O dpow iedzi fa li 49, 
18.40 „N asze ch ó ry  śp ie w a ją “ , 19.00 U- 
tw o ry  w io lonczelow e, 19 10 R ad iow y  
k u rs  ję z y k a  ro sy jsk ieg o , 19.30 M uzyka 
i ak tu a ln o śc i, 19,58 S tan  pogody , 20.00 
D zienn ik  w ieczo rn y , 20,26 W iadom ości 
sp o rto w e , 20.30 M uzyka ro z ry w k o w a , 
2C.45 A ud. li te ra c k a , 21.00 A ud. w  Języ -‘ 
k ac h  o bcych , 22.00 G ra  O rk  T an eczn a  
PR , 22.30 P o lska  m u z y k a  sym fon iczna , 
23.00 O sta tn ie  w iadom ośc i, 23,10 H ym n  1 
kon iec  a u d y c ji.

R ed a k c ja : W rocław , ul P odw ale  Ś w id n ick ie  26 Tel , C en tra la  40-21 
Dział M iejsk i: 43:33. S ek r R ed.: 51-09 W ydaje  In s ty tu t  P ra sy

„C z y te ln ik " .

W re d a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  re d a k c ji w godz 12 — 14 R ed a k to r  
nacze ln y  w p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i 12—13 — R ed a k c ja  rękop isów  
n ie  zw raca . D ru k  RSW  „P R A S A “ , W rocław . F-3-60032

PREN U M ERA TA  z p rze sy łk ą  pocztow ą m iesięczn ie  4 50 zł, k w a r ta l­
n ie  13.50 zł, pó łro czn ie  27 — zł, roczn ie 54 — zł P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją  w sz y stk ie  p lacó w k i poczt, c ra z  P PK  „R U C H “, K on to  V1II/1362.

o ty tu ł mistrza !-ej ligi piłkarskiej
C  PRA W D ZA  się przysłow ie, ie  „p iłka  je s t o k rąg ła" . B ytom skie 
"  O gniw o, k tó re  w  ubieg łym  ro k u  w alczyło  z tru d em  o u trz y m a ­

n ie  się w  lidze i n a  fin iszu  w y przedziło  spadkow icza  W łókn iarza  
z K rak o w a zaledw ie  różn icą jed n e  go p u n k tu , sta ło  się  w  ty m  ro k u  
n a jw ięk szą  re w e la c ją  p iłk arsk ieg o  sezonu.


